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Były konsul generalny w Lille i póź 
niejszy delegat rządu p. Aleksander 
Kawałkowski, był przed wojną we 
Francji najgorliwszym narzędziem po­
lityki pp. Becka i ówczesnego amb. 
J. Łukasiewicza, Podczas wojny, ma­
jąc w Londynie możnych protektorów 
w Raczkiewiczu, Łukasiewiczu i t. d., 
a szczególnie w pewnych wyższych sa­
nacyjnych kołach wojskowych, p. A- 
Kawałkowski rozwijał we Francji taką 
działalność po myśli swoich protekto­
rów, że dostał się po wojnie w sytuację 
wymagającą z punktu widzenia społe-

takie tajemnice, jakie później wyszły 
na jaw-

Na skutek ogłoszonych przez nas 
fotokopii wielkich przekazów pienięż­
nych pochodzących z jednego tylko 
kwartału r. 1944 a aokonanych przez 
p. A. Kawałkowskiego, przyznaje on 
dziś, że przekazał 80 tysięcy funtów z 
Francji do Londynu. Panowie Bernard, 
Lilienstern, Sławiński i towarzysze za­
płacili wedle własnego świadectwa p. 
Kawałkowskiego za owe 80 tys. funtów 
tylko 16 milionów franków razem z 
przeniesieniem tych sum do W. Bry-

Narodowiec
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czeństwa i wychodztwa gruntownych 
wyjaśnień.

Dotychczasowe tłumaczenia p. A? 
Kawałkowskiego rzuciły pewne świa­
tło na jego różnorodną działalność, ale 
nie zadowoliły nawet wielu jego włas­
nych dotychczasowych przyjaciół.

* Dlatego widocznie przysłał nam p. 
A. Kawałkowski nowy list następują­
cej treści:

Nowy list p. A. Kowalkowskiego
Po powrocie do Paryża dowiedziałem się, 

że ,Narodowiec” poświęcił mi aż dwa arty­
kuły wstępne, jeden w dniu 15/16 Lipca, dru­
gi w dniu 19 Lipca.

W pierwszym z tych artykułów, polemizu­
jącym z moim sprostowaniem, znalazłem fo­
tokopie depesz, które potwierdzają to, o czym 
pisałem w sprostowaniu. Są to bowiem de­
pesze, wysyłane do Biura Akcji Kontynen­
talnej w Londynie, podlegającego w tym 
czasie p. Banaczykowi, ministrowi spraw we­
wnętrznych. w gabinecie p. Mikołajczyka i 
stanowią dowód "że nie prowadziłem akcji po­
życzkowej na w’łasną rękę, lecz w trybie nor- 
malnych stosunków służbowych. W komenta­
rzu do fotokopii pierwszej depeszy „Narodo­
wiec” przelicza, niewiadomo dlaczego, 80 ty­
sięcy funtów na 100 milionów franków, gdy 
io rzeczywistości pożyczki były zawierane po 
obowiązującym wówczas kursie 200 frs. za 
funta i wyniosły w całości 16 milionóto frs. 
Skoro ,/Narodowiec” dotarł do archiwum de­
pesz, to przy odrobinie dobrej woli powinien- 
by znaleźć także rozkaz Biura Akcji Konty­
nentalnej, polecający mi stosowanie tego 
kursu.

Przy tej okazji zapytuje „Narodowiec”, czy 
to jest możliwe, abym się był nie interesował 
nazwiskami, figurującymi na podpisywanych 
przeze mnie depeszach. Odpowiadam : nie 
tylko to było możliwe, ale pewne. Zawieranie 
pożyczek powierzyłem jednemu członkowi i 
w zupełności mi wystarczyło to. ze mi przy­
nosił fundusze. Od kogo je brał, czy mi po­
dawał nazwiska prawdziwe, czy pseudonimy, 
było mi najzupełniej obojętne. Trzeba nie 
mieć żadnego pojęcia o warunkach pracy 
konspiracyjnej, żeby się temu dziwić.

Zarzuca mi wreszcie ,Narodowiec”, że się 
wypieram, współpracy z p. Bernardem. Nie 
leży to w moim charakterze i każdy, kto 
mnie zna, wie że nie uchylam się od odpo­
wiedzialności za to, co robię. W moim spro­
stowaniu stwierdziłem wyraźnie, że przyją­
łem p. Bernarda do P.O.W.N i że powierzy­
łem mu petene funkcje, z których wywiązał 
się dobrze. Biorąc za to odpowiedzialność, 
miałem prawo stwierdzić jednocześnie, że p. 
Bernard nie należał do moich najbliższych 
współpracowników, z tym pojęciem łączyło­
by się bowiem jakieś miejsce i to wysokie w 
hierarchii organizacyjnej. Wolno mi się rów­
nież nie interesować sprawami sądowymi, 
które wynikły długo po rozwiązaniu P.O. 
W.N. i nie mają żadnego z nią związku.

W artykule wstępnym z 19 lipca stawia mi 
Narodowiec” szereg zarzutów natury poli­

tycznej. Nie będę z nimi polemizował. Wszy- 
stkie. bez żadnego wyjątku wyssane są z 
palca’, wszystko, co ,Nar°dowicc” na mój 
mat napisał, przedstawiało się akurat na- 
odwrót. Żleby o mnie świadczyło, gdybym 
musiał udowadniać, że to ja byłem szefem 
głównym POWN, ubliżałoby mej godności 
wyliczanie dowodów mego zawsze antynie- 
miecktego stanowiska, lub moich sympatii do 
Francji, albo tłumaczenie się, że w żadnym 
okresie -mego życia nie toalczyłem z kościo­
łem katolickim, że nie byłem usunięty z min. 
W.R. i O.P. przez wice-ministra ks. Żongoło- 
wicza, z którym łączyły mnie serdeczne sto­
sunki, i że nie znałem w ogóle Wandy Wasi­
lewskiej. Cała moja działalność w służbie 
państwowej i wszystko, co drukowałem przed 
wojną i podczas wojny jest zaprzeczeniem 
kampanii, jaką Narodowiec” przeciwko 
innie prowadzi. Za kierownictwo pracami an- 
tyniemieckimi zostałem wielokrotnie wyróż­
niony awansami i odznaczeniami przez pol­
skie rządy wojenne, na które ,Narodowiec” 
tak często się powołuje.

Uważam za normalne, gdy człowiek, zaj­
mujący jakąś pozycję w życiu publicznym, 
spotyka się nietylko z uznaniem, ale i to 
częściej z krytyką-. Uważam za nienormalne 
i sprzeczne z moim poczuciem moralności, 
gdy krytyka przeradza się w napaści i insy­
nuacje graniczące z potworzą i oparte na 
zlej woli. Z tego powodu nie zamierzam od­
powiadać na dalsze napaści „Narodowca”.

Z poważaniem
/—/ Al. KAWAŁKOWSKI 
B. Szef Główny P.O.W.N.

w Francji, Belgii i Holandii 
• * •

Tyle list p. Kawałkowskiego, które­
mu jego przyjaciele powinni poradzić 
aby do swoich „wyjaśnień” czy „spros­
towań” przestał mieszać P.O.W.N. Ro­
botniczym członkom P.O.W.N, szcze­
rym i prostolinijnym, ani się nawet 
nie śniło, aby wielostronna działalność 
p. Kawałkowskiego -obejmowała aż

Światowy 
zjazd młodzieży 

z 43 krajów 
w Nowym Jorku

Ithaca (Nowy Jork). — Dopuszcze­
nie dziesięciu nowych krajów podwyż­
sza do 43 liczbę krajów, biorących u- 
dział w Zgromadzeniu Świat. Młodzie­
ży, które odbywa się obecnie w It­
haca, w Stanach Zjedn- Rada wyko­
nawcza przyjęła dnia 5 sierpnia zale­
cenia komisji uwierzytelniającej i Au­
stria, Kongo, Cejlon, Luksemburg, Ni­
geria, Ubangi Chari, Togo, Indie, Fi­
lipiny i Pakistan zostały dopuszczone 
do światowej organizacji młodzieży.

Około 400 przedstawicieli młodzieży 
63 krajów wolnego świata było obec­
nych na pierwszej sesji, w tej liczbie 
43 kraje były reprezentowane w cha­
rakterze członków, a reszta w charak­
terze obserwatorów.

Uczczenie 32? tys. ofiar bomby atomowej
Nagasaki — Mieszkańcy Nagasaki zacho­

wali minutę milczenia o godz. 11, w dniu 9 
sierpnia, dla uczczenia pamięci 37 tys. ofiar 
bomby atomowej, zrzuconej przed 6 laty.

tanii, podczas gdy dziś funty te przed­
stawiają wartość 80 milionów franków, 
a z sześcioletnimi procentami ok. sto 
milionów franków!

Pp- Bernard, Lilienstern, SL.wiński i 
towarzysze zarobili więc na czysto na 
tym interesie „pożyczkowym”, wedle 
dzisiejszego stanu rzeczy, około 80 mi­
lionów franków, przy pomocy przeka­
zów p. Kawałkowskiego.

Dziś obrotny p. Kawałkowski listem 
swoim pragnie wzbudzić mniemanie, 
jakoby w „naiwności” zupełnie nie 
zdawał sobie sprawy, co za olbrzymi in 
teres zrobili pp. Bernard, Lilienstern, 
Sławiński i towarzysze na rachunek 
P.O.W.N-, i jakoby w ogóle nie wie­
dział, co to są za ludzie, od których od 
bierał franki, a którym przekazał do 
Londynu funty, i skąd mają owe pie­
niądze i czy w ogóle się tak nazywają 
jak podano w jego radiowym telegra­
mie.

„Wszystko być noże, ale ja to mię­
dzy bajki włożę” — mówi poeta.

(Ciąg dalszy na str. t.)

Delegacja francuska do Rady Europy
PARYŻ. — W nowych wyborach delegatów 

Francji do Zgromadzenia doradczego w 
Strasburgu (na skutek dymisji pp. Lebell i 
Jacquet), wybrano pp. Jacquet (318 głosów) 
i Guy Mollet (234 głosy).

Izba Reprezentantów uchwaliła 
ponad 58 miliardów doi. na obronę U.S.A.
WASZYNGTON. — Izba Reprezentantów 

uchwaliła 9 sierpnia br. 131 głosami prze­
ciwko 84 projekt ustawy finansowej, prze­
widującej wydatkowanie w 1958 roku 56 mi­
liardów 62 miliony 405.890 dolarów na obro­
nę w U.S.A.

Stolica Salvadoru spustoszona pożarem
' San-Salvador. — Pożar, który powstał 
przed północą w składnicy filmów teatru na­
rodowego w San-Salvador, przybrał wielkie 
rozmiary i spustoszył śródmieście miasta. 
Pastwą płomieni padły m.in. teatr, katedra, 
poczta.

W liście Szwernika do Trumana Rosja zapewnia świat, że jest za 
wolnością informacji, ale w Warszawie zamknięto równocześnie 

Biuro Informacyjne I.S.A.

Truman odpowie Szwernikowi,
chociaż stwierdza, że

Waszyngton. — Przemawiając na 
konferencji prasowej w czwartek, pre­
zydent Truman odczytał tekst odpo­
wiedzi, jaką zamierza skierować do 
Szwernika, by Rosja zniosła różne o- 
graniczenia w celu poprawienia stosun 
ków pomiędzy Wschodem i Zachodem.

Prezydent wezwał Rosję, by dowio­
dła czynami, że chce istotnie pokoju
oraz polepszenia stosunków z innymi 
narodami Zachodu.

Wreszcie wyraził zadowolenie, że 
rząd rosyjski zdecydował się na ogło- 
śzenie rezolucji Kongresu o przyjaźni 
narodu amerykańskiego do wszystkich 
narodów świata, łącznie z narodem ro­
syjskim.

Prezydent Truman zaznaczył, że do­
świadczenia przeszłości zaprzeczają o- 
becnym słowom sowieckich polityków 
w sprawie wolności, łączności i komu­
nikowania się społeczeństwa rosyjskie­
go z innymi narodami. W Rosji istnie­
je bowiem zakaz podróżowania obywa­
teli rosyjskich za granicę,oraz obywa­
teli obcych państw do Rosji, zakaz 
czytania zagranicznych książek, dzien­
ników i magazynów, kosztowne i pro­
wadzone na wielką skalę zakłócanie 
audycyj „Głosu Ameryki” oraz innych 
wolnych radiostacyj, zakaz wyjazdu z 
Rosji Rosjankom, które wyszły zamąż 
za obcych obywateli oraz cały szereg 
innych ograniczeń dotyczących podró­
żowania i komunikacji pomiędzy Ro­
sją i innymi krajami.

Zapytywany przez dziennikarzy ster 
nik Białego Domu, oświadczył, że chęt­
nie widziałby odprężenie w sytuacji

Ponad 130 fabryk wschodnio - niemieckich 
pracuje dla armii sowieckiej

Berlin. — Komitet Wolnych Praw­
ników niemieckie , omawiając produk­
cję przemysłową w<_ wschodnich Niem­
czech podał do wiadomości 9. 8. br., 
że ponad 130 różnych zakładów meta­
lurgicznych z Niemiec wschodnich pra­
cuje dla armii sowieckiej.

Komitet wskazuje, że wielkie walco 
wnie i kuźnie niemieckie produkują 
płyty pancerne dla sowieckich cięż­
kich czołgów typu „T-34”, oraz lufy 
dla artylerii.

Równocześnie Komitet Wolnych Pra 
wników niemieckich posiada wiadomo­
ści, że w niektórych portach wschod­

nich Niemiec budowane są łodzie-amfi- 
bie dla jednostek rosyjskich.

Stocznie zaś w Stralsund i w Ros- 
tcck czynne są od kilku lat. Niemieccy 
specjaliści budują tam pod kontrolą so 
wieckich inżynierów nowoczesne łodzie 
podwodne, sprzęt morski, oraz różne 
części dla marynarki wojennej Rosji.

Komitet Wolnych Prawników nie­
mieckich ogłosił również dane statys­
tyczne, które wskazują, że stalownie 
wschodnio - niemieckie wyprodukowa­
ły w roku ubiegłym około 3 milionów 
ton stali na zamówienia armii sowiec­
kiej.

Ponad 200 tysięcy młodzieży komunistycznej
odwiedziło Berlin zachodni

BERLIN. — Młodzież komunistyczna ze 
wschodnich Niemiec oraz z innych krajów 
satelickich Rosji, która przybyła na osławio­
ny Zlot do Berlina wschodniego, udajc się do 
Berlina zachodniego, pomimo barykadowa­
nia ulic, pomimo przeszkód natury policyj­
nej oraz wbrew zakazom organizatorów. — 
Władze partyjne wschodniego Berlina, odpo­
wiedzialne za powodzenie Zlotu są zaniepo­
kojone tym masowym udawaniem się mło­
dych Niemców do zachodniego Berlina, gdzie 
poznają prawdę o sposobie innego życia, o 
innych warunkach pracy i wolnościach, oso­
bistych, których brak w strefie sowieckiej 
Niemiec, jak również w krajach, kontrolo­
wanych przez reżimy komunistyczne.

Władze zachodniego Berlina oceniają, że 
do 9 sierpnia br. ponad 200 tys. młodzieży 
komunistycznej przybyło do zachodnich dziel

200 uczestników zlotu berlińskiego 
wybrało wolność

BERLIN. — Władze zachodniego Berlina 
podały do wiadomości w piątek, że dotych­
czas 200 uczestników komunistycznego zlotu 
we wschodnim Berlinie wybrało wolność i po­
prosiło władze zachodniego Berlina o prawo 
pobytu w charakterze uchodźców.

Aresztowanie szefa policji Vietminhu
SAIGON. — W ub. poniedziałek areszto­

wano w Hanoi, szefa tajnej policji Viet­
minhu. Policja skonfiskowała różne tajne 
dokumenty oraz radiową stację nadawczą.

nic miasta- Przyciąga tę młodzież łatwość 
wyżywienia, taniość niektórych artykułów, 
których brak we wschodnich Niemczech oraz 
chęć poznania innych warunków życia oraz 
skorzystania z ^prawdziwie demokratycz­
nych wolności.

Młodzież komunistyczna chętnie odwiedza 
teatry, kina 1 muzea w zachodnim Berlinie 
oraz udaje się na boiska sportowe młodzie­
ży w zachodnich dzielnicach miasta.

Generalny inspektor R.A.F.

(Mat and Stereo Service) 
Marszałek lotnictwa, sir Thomas Williams, 
został mianowany gen. inspektorem R.A.F.

czyny Rosji przeczą jaskrawo zaproszeniom
do współpracy

międzynarodowej, ale że dotychczas 
nie widzi oznak, które wskazywałyby 
na takie odprężenie.

W końcu prezydent Truman powie­
dział, że nie sądzi, by generał Eisenho­
wer był kandydatem na prezydenta U. 
S.A. z ramienia partii demokratycznej.

Zamknięcie Amerykańskiego Biura Infor­
macyjnego w Warszawie oraz Warszaws-

kiego Biura Propagandowego w Nowym Jorku
Warszawa. — Ambasada amery­

kańska w Polsce zamknęła w czwartek 
Amerykańskie Biuro Informacyjne w 
Warszawie na skutek nieustannych a- 
*. ków prasy warszawskiej na tę zashi 
zbną instytucję kulturalną, ja-, również 
na żądanie reżimu warszawskiego.

Równocześnie władze amerykańskie 
poleciły zamknięcie w ciągu 24 godzin 
\Warszawskiego Biura Propagandowe­
go w Nowym Jorku.

VZ Waszyngtonie podkreśla się, że 
zlikwidowanie ostatniej wolnej placów­
ki kulturalnej w Warszawie, jest wyni 
kiem wrogiego stanowiska reżimu war 
szawskiego do wolnej wymiany praso­
wej, kulturalnej oraz swobody infor­
macji.

Ataki na Amerykańskie Biuro Infor­
ms yjne w Warszawie kierowane było

zarówno przez przywódców P.Z.P.R., 
jak również przez członków Politbiura 
warszawskiego.

Tymczasem Amerykańskie Biuro 
Informacyjne cieszyło się wielką sym­
patią społeczeństwa polskiego, które 
dzięki tej placówce dowiadywało się o 
tym, co się dzieje w wolnym świecie, 
i jak się rozwijają stosunki w Stanach 
Zjedn., oraz jaką jest postawa na­
rodu amerykańskiego wobec ciężko do­
świadczonego narodu polskiego, jęczą­
cego w jarzmie dyktatury komunistycz 
nej.

Reżimowe zaś Biuro Propagandowe 
w Nowym Jorku było ośrodkiem złoś­
liwej propagandy przeciwko Stanom 
Zjedn. oraz miejscem schadzek dla a- 
gentów sowieckich z agentami krajów 
satelickich Rosji.

Ogłoszenie składu nowego rzędu p. Pievena
zapowiedziane na piątek lub sobotę

Par) ź. — Rozmowy przeprowadzo­
ne w czwartek przez p. Rene Pievena 
napotkały na przewidziane trudności. 
Niektórzy obserwatorzy mimo to zapo­
wiadają ogłoszenie składu nowego rzą- 
, J \ na piątek po południu. Pewne

***V)ści nastręcza znowu sprawa
-liećwa.

Radykałowie uchwalili uczestniczyć 
w rządzie p. Pievena, ale uczynili po­
ważne zastrzeżenia. Żądają oni, aby so­
lidarność ministrów była respektowa­
na w odniesieniu do zagadnień szkol­
nictwa w ten sposób, że gdyby wśród 
ministrów nie doszło do porozumienia, 
wszyscy członkowie rządu wstrzymali 
się od głosowania w tej sprawie.

M.R.P. domaga się natomiast pozo­
stawienia każdemu ministrowi wolno­
ści głosowania i uważa, że system, pro 
ponowany przez radykałów mógłby w 
rezultacie skazać na niepowodzenie 
projekt o subwencjach szkolnych. P. 
de Menthon, rzecznik M.R.P., oświad­
czył w szwartek wieczorem, po rozmo­
wie z p. Rene Plevenem:

,.Fo wczorajszym porozumieniu na temat 
deklaracji ministerialnej p. Rene Pievena

sądziliśmy, że żadna trudność nie opóźni już 
szybkiego utworzenia rządu. Tymczasem pod 
koniec dnia znaleźliśmy się przed nowymi 
danymi, które wymagają z naszej strony no­
wych rozważań. Narady te odbędziemy jak- 
najprędzej, to znaczy w piątek rano”.

Z powyższego wynika, że udział M.R. 
P. w rządzie nie jest jeszcze wyjaśnio­
ny.

P. Guy Mo'let, generalny sekretarz 
partii socjalistycznej, zapytany o sta­
nowisko, jakie zajmie jego partia na 
płaszczyźnie parlamentarnej w odnie­
sieniu do rządu p. Pievena, odpowie­
dział, że stanowisko to nie będzie ani 
poparciem, ani opozycją, ale będzie 
różniło się zależnie od zagadnienia. — 
Wskazawszy jednak na zaufanie socja­
listów do p. Pievena, oświadczył:

„Część jego programu społecznego odpo­
wiada naszym dążeniom. Jestem pewnjTn, że 
wszystko, co pójdzie w tym kierunku, spot­
ka się z naszym poparciem”.

¥
Rekordowy obieg banknotów

PARYŻ. — Bilans Banku Francji za ty­
dzień do 2 sierpnia wykazuje wzrost kwoty 
banknotów w obiegu z 1.699 do 1.742 miliar­
dów fr., czyli o 43 miliardy fr. Jest to naj­
wyższy poziom, osiągnięty od wyzwolenia.

Katastrofalne powodzie we Francji, 
w połudn. Szwajcarii i półn, Włoszech 

26 zabitych, 200 zaginionych we Włoszech. 
— 5 osób utonęło w Szwajcarii

BERNO. — Powodzie, które nawiedziły 
pogranicze szwajcarsko - włoskie spowodo­
wały śmierć wielu ludzi i poważne straty. W 
Szwajcarii utonęło pięć osób.

Szwajcarski urząd turystyczny ogłosił, źe 
20 tys. turystów, spędzających wakacje w 
obwodzie Tessynu, jest odosobnionych od 
świata w następstwie powodzi i uszkodzenia 
dróg komunikacyjnych przez ulewne desz­
cze. Prawie wszystkie szosy są zalane wodą 
lub zasypane ziemią, nieraz na przestrzeni 
przeszło kilometra. Połączenia telegraficzne 
i telefoniczne są nieomal wszędzie przerwa­
ne. Pociągi, przybywające z Włoch, są zmu­
szone zatrzymywać się w Lugano. Z Chiasso, 
na granicy włoskiej, odesłano z powrotem do 
Mediolanu 220 wagonów owoców, przezna­
czonych dla Anglii 1 Skandynawii. Pociągi 
pospieszne Paryż — Rzym i Sztokholm — 
Rzym, skierowano na drogę okrężną.

RZYM. — Powodzie wyrządziły w północ­
nych Włoszech podobne szkody, jak w po­
łudniowej Szwajcarii. Niektóre potoki, wpa­
dające do górnej części jeziora Como wystą­
piły z brzegów 1 zalały kilka miast i wiosek, 
zwłaszcza Damaso 1 Donro. Liczba zabitych

Przed rozwikłaniem tajemnicy śmierci Rydz - Śmigłowej

w okolicy jeziora Como dochodzi do 26, w 
czym 16 osób, które poniosły śmierć na sku­
tek zawalenia się ich domu w San-Stefano. 
Dwie osoby utonęły w Damaso. Wioskę Ge­
ra spustoszyła fala błota i wody, która wy­
lawszy się z potoku zniszczyła trzy domy i 
uniosła siedem osób. Ogółem zaginęło około 
200 osób, ok. 100 jest rannych.

Potężna fala .przerwawszy tamę, wpadła 
aa pociąg przy granicy włosko - szwajcar­
skiej. Jeden podróżny zaginął, a trzech jest 
rannych.

AMSTERDAM. — Ulewne deszcze spadły 
w Holandii. Ulice w Amsterdamie zamieniły 
się w potoki.

*
Trzy ofiary we Francji

ST. ETIENNE. — Piorun uderzył w czasie 
burzy w drzewo, pod które schronili się rol­
nicy Claude Maillard i Louis Chaude. Oby­
dwaj zginęli na miejscu. Pani Chaude dozna­
ła poparzeń. Burza, która szalała nad Atlan 
tykiem, spowodowała śmierć 16-letniego 
Chevalier, spędzającego wakacje w Qulberon. 
Fala uniosła go na oczach kolegów.

Deszcze wyrządziły w całym kraju znacz­
ne szkody, szczególnie dając się we znaki 
zbiorom.

PARYŻ. — Policja, która spodziewa się 
wskazać wkrótce, kto zamordował p. Rydz-
śmiglową, jest jakoby przekonana, że mor­
derca znajduje się w kołach przemytników 
papierosów amerykańskich. Przekonania te­
go nabrano po trzytygodniowych przesłu­
chach, sprawdzaniach, rewizjach i najróż­
niejszych poszukiwaniach. Wszelkie uzyski­
wane dane naprowadziły na jeden ślad. Nie­
mniej nazwisko mordercy podobno nie jest 
jeszcze znane z całą pewnością, chociaż pra­
wdopodobnie znajduje się już w ręku policji. 
Dalsze poszukiwania toczą się głównie wśród 
polskich członków szajki przemytników.

W szponach szmuglerów
Policja dopuszcza możliwość, źe p. Rydz- 

Śmlgłowa nawiązała pierwsze stosunki z 
szmugleraml nieświadomie. Naogół przyjaź­
niła się w Monte-Carlo z osobami, które zna­
ła jeszcze z Warszawy. Nie wszyscy prowa-

dzili na Lazurowym Wybrzeżu życie bez za­
rzutu. Jeden z tych spotkanych w Monte-
Carlo znajomych warszawskich być może 
zwrócił się do niej z pomocą i na ten cel 
Rydz-Smlgłowa sprzedała szablę pamiątko­
wą za 750 tys. fr. Od tego czasu mogła zna­
leźć się uwikłaną w niejasnych interesach, z 
których obiecywano jej zyski. Nie jest wy­
kluczone, że je otrzymała 1 dług został wy­
równany. Być może, że chciala się potem wy­
cofać ze związków z szajką, ponieważ jed­
nak wiedziała za wiele o jej poczynaniach, 
byj może z tej właśnie przyczyny postano­
wiono ją zgładzić.

Czy istnieje związek 
z zatopioną łodzią ?

Uchodzi za prawdopodobne, że policja zna 
już osobę, która nakazała usunięcie Rydz- 
Smlgłowej. Śledztwo stara się jeszcze stwier-

dzić, czy niektórzy szmuglerzy polscy nie 
byli zainteresowani w ładunku papierosów
amerykańsklch, zatopionego wraz z przewo­
żącą go łodzią na Morzu Śródziemnym przez 
statek angielski? Policjanci przypuszczają, 
źe między stratą tego ładunku a zamordo­
waniem p. Rydz-Smlgłowej istnieć może 
związek.

Kilku Polaków paryskich, przesłuchanych 
w związku z zamordowaniem p. Rydz-Sml- 
głowej zeznało, że pożyczyli znaczne kwoty 
swoim rodakom z Lazurowego Wybrzeża, u- 
trzj-mującym stosunki z zamordowaną.

Dotychczas nie ukończono przesłuchów lu­
dzi, których nazwiska są wypisane w karne­
ciku Zmarłej. Kilku z nich jeszcze nie odna­
leziono, co wśród śledzących sprawę zbrodni 
wzbudza wielkie zainteresowanie, ponieważ 
sądzi się, źe właśnie przesłuchanie Ich może 
przynieść ostateczne rozwiązanie tajemnicy.

Polska Pielgrzymka 
Narodowa wyruszyła 

do Lourdes
Lens. — W piątek 8 sierpnia rano 

wyruszyła z Lens do Lourdes Polska 
Pielgrzymka Narodowa. Wyjechało
kilkuset pielgrzymów pod kierownic­
twem ks. Januszaka. Oprócz rzeszy 
pielgrzymów z północnej Francji, kie­
rują się do Lourdes polscy pielgrzymi 
z innych okolic oraz z Holandii i Bel­
gii. Wszyscy razem będą tam zanosili 
modły do Niepokalanej o wyzwolenie 
Ojczyzny z tyranii oraz o pokój.

Pielgrzymce towarzyszy ponad 20 
księży polskich.

100 kg złota tygodn,9 
przemycano

ze Szwajcarii
Dijon. — Po dwumiesięcznych docho 

dzeniach wykryła policja szefa przemy 
tu złota ze Szwajcarii- Jest nim Jean 
Leroy, złotnik z Neuilly s. Seine. U- 
mieszczono go w więzieniu w Dijon o* 
bok Marcela Chapagnera, zatrzymane­
go 14. czerwca, gdy wiózł około 100 kg 
czystego złota ze Szwajcarii do Paryża. 
Chapagner nie zdradał Leroy, policja 
wpadła sama na jego ślad. Szajka prze 
mycała tygodniowo około 100 kg złota-

Sprzedawała biżuterię, 
skradziony w Niemczech

Marsylia. — Aresztowano tutaj Emilię 
Hofer, która zbiegła z Niemiec z biżuterią, 
wartości 8 milionów fr. Do chwili areszto­
wania zdążyła sprzedać biżuterię, wartości 
7 milionów fr. Biżuteria pochodziła z kradzie­
ży.

Nowe morderstwa kobiet w Anglii
Londyn. — Poraź czwarty w okresie kilku 

tygodni, zamordowano dziewczynkę w 
Brytanii. Ofarą mordercy padła 9-letnia Ce­
cily Batstone. Znaleziono ją w pobliżu za­
rośli, w których została porzucona Brenda 
Goddard. Policja ujęła już mordercę, nie u- 
jawniła jednak jego nazwiska. Jest on pra­
wdopodobnie również mordercą Brendy.

Inną zbrodnię popełniono w pobliżu Not­
tingham. W pobliżu przedmieścia miasta 
znaleziono tam zwłoki 25-letniej kobiety. 
Widnieją na nich ślady gwałtu. Za podejrza­
ny uchodzi zgon pani Mary-Elcn HuWMin. 
lat 75, zmarłej w Radcliffe.

Śledztwo policyjne doprowadziło raz de­
wy krycia mordercy miss Winifred MulTe;-, 
dyrektorki szkoły w Burton-on-Trent Jest 
nim 20-letni John William Fenton.

lacht angielski zatonyl w La Manche
Ixindyn. — Brytyjski jacht motorowy „A* 

frodyta” zatonął na szerokości Brighton, w 
następstwie pożaru, który wybuchł na jego 
pokładzie. Właściciel jego zdołał uratować 
się.

19 żołnierzy amerykańskich rannych, 
na skutek eksplozji bazoki

FORT CAMPBELL. — 29 żołnierzy została 
rannych, w czym czterech ciężko, na skutek 
przypadkowej eksplozji bazoki na poligonie 
w Fort Campbell.

Parlament wioski odroczył się
RZYM. — Rząd de Gasperl we VMoszech 

uzyskał 9 sierpnia br. wotum zaufania 291 
głosami przeciwko 175. Komuniści atakowa­
li, jak zwykle, politykę zagraniczną i we­
wnętrzną rządu. W Izbie Posłów doszło na­
wet do starć, w czasie których interweniowa­
ła straż marszałkowska. Kilku posłów odnio­
sło nieznaczne rany.

15 ofiar upałów w Teksasie
Dallas. — Fala upałów, panująca od kilku 

dni w Teksasie, spowodowała śmierć 15 
osób. 12 osób zmarło w Dallas, a trzy w Hou­
ston. Termometr wskazuje w niektórych o- 
kolicach 46,7 stopni gorąca. W wielu miej­
scowościach zmniejszają się zapasy wody.

środki ochronne przed paraliżem dziecięcym 
na granicy dep. Moselle i Saary

METZ. — W celu zapobieżenia rozszerze­
niu się groźby paraliżu dziecięcego, panują­
cego w Zagł. Saary, władze dep. Moselle za­
kazały sprzedaży na targach warzyw 1 owo­
ców, pochodzących z Zagłębia. Przywóz tych 
produktów przez granicę między Mozellą a 
Saarą został również zakazany.

12? wypadków paraliżu w Zagl. Saary
SARREBRUECK. — Według ostatniej sta 

tystyki, liczba wypadków paraliżu dziecięce­
go, zanotowanych w Zagłębiu Saary, wynosi 
obecnie 127. Sześciu chorych zmarło.

¥
śniegi, burze, deszcze i pożary w Australii

MELBOURNE. — Australię, gdzie panuje 
obecnie pora zimowa, nawiedzają opady śnie 
gu, deszczu 1 gradu. W Nowej Galii połud-
niowej, kilka miast jest zagrożonych powo­
dzią. Termometr spadł do 2 stopni poniżej 
zera w Hobart, a w południowo-wschodnim 
Queenslandzle pożar objął wielkie przestrze­
nie zarośli, zmuszając ludność do opuszcze­
nia domów.

GENEWA. — Stan zdrowia Emira Tatala 
z Transjordanii, najstarszego syna zamordo-
wanego króla Abdullaha, poprawia się. Jest 
nadzieja, że wnet opuści on klinikę w Szwaj­
carii, gdzie przechodzi leczenie.

LONDYN. — Charles Spofford, przewodni­
czący 12 zastępców Rady Atlantyckiej, po­
wrócił z U.S.A, do Londynu.

Kobiet wygrał Tour de France • •,, ale

kto wygrał konkurs „NARODOWCA”?
Z przyjemnością powiadamiamy naszych Czytelników, że obliczanie 

wyników włelkieoo konkursu „Narodowca" zorganizowanego na ile „Tour 
de France", zesłało zakończone, W jutrzejszym numerze podamy lisią 
zwycięzców.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Prasa polska a społeczeństwo polskie w Lille
Przechadzając się po Lille, spotykam wie­

lu Polaków, którzy bądź gwarzą sobie gdzieś 
na trotuarze, bądź też przechadzają się po 
mieście, oglądając z zaciekawieniem piękne 
wystawy okien magazynów. Są szczęśliwcy, 
którzy po ciężkiej całorocznej pracy w fabry­
ce pojechali sobie na „wakacje” (Congć 
payć) ale jest wielu, którzy musieli się po­
godzić z losem i spędzić czas urlopu w Lille, 
gdyż skromne zasoby finansowe nie pozwa­
lają im na zrealizowanie całorocznych „ma­
rzeń”, wyjazdu nad morze, w góry czy też 
na wieś.

Prawie, że każdy z naszych Rodaków roz­
poczyna przechadzkę od udania się na miej­
scowy dworzec kolejowy lub też na rue Mo- 
linel, gdzie nabyć można poczytne i przez 
wszystkich czytane pismo polskie — dziennik 
„Narodowiec”. Kogokolwiek spotykam z bra­
ci naszej, nosi ze sobą „Narodowca”, który 
nie tylko dla każdego jest wartościowym jako 
największy, najpoczytniejszy dziennik polski, 
ale również zastępuje książkę polską.

Można i tu w Lille nabyć inne pisma pol­
skie o treści „jałowej", zupełnie nieinteresu-

jące nawet tego czy owego zwolenika dane­
go pisma.

Oczywiście każdy z Rodaków machnie rę­
ką i żąda tylko Narodowiek (tak bowiem 
Francuzi — kioskarze wymawiają tytuł ,,Na­
rodowca”), który pod względem ciekawej, 
nawskroś interesującej wszystkich treści, 
sposobem logicznego ujmowania wydarzeń 
społecznych i wypadków politycznych, nieu­
giętym i zdecydowanym swoim stanowiskiem 
w obronie spraw polskich i tym samym emi­
gracji polskiej, zyskał sobie wśród kolonii 
polskiej w Lille i okolicy powszechną sym­
patię 1 popularność. ♦

W dyskusjach koleżeńskich niby nawet 
„wrogowie” , .Narodowe a” bardzo często właś 
nie powołują się na tego „Narodowca” jako 
wyraziciela zdrowej opinii polskiej. W pracy 
społeczno-organizacyjnej, „Narodowiec” jest 
jednym i jedynym pismem informacyjnym, 
gdyż w dziale „wiadomości miejscowe z róż­
nych stren” członkowie miejscowych organi- 
zacyj i towarzystw oraz kolonia polska, do­
wiadują się o zebraniach, przypadających, 
świętach, uroczystościach czy też zabawach
towarzyskich. A. L. Brzezina

Protest Pragi przeciwko działalności 
antyczeskiej w Niemczech zachodnich

PRAGA. — Reżim czechosłowacki zapro­
testował u ambasadora amerykańskiego w 
Pradze, oskarżając amerykańskie' władze o- 
kupacyjne w Niemczech zachodnich, jakoby 
popierały działalność antyczechosłowacką 
Niemców sudeckich, wydalonych z Czecho­
słowacji po wojnie.

Reżim praski wywiera nacisk na władze 
amerykańskie w Niemczech, by zakazały 
wszelkiej działalności przywódców Niemców 
sudeckich.

Komunistyczny dziennik „Rude Prawo” a- 
takuje niektórych kongresmanów, którzy 
napiętnowali w Kongresie U.S.A, military-

styczne cele polityków wschodnlo-nlemiec- 
kich.

Reżim czechosłowacki odczuwa już skutki 
działania potężnej radiostacji w Monachium, 
pracującej w ramach programów Wolnej Eu­
ropy. Obecnie podejmuje on różne wystąpie­
nia oraz zgłasza protesty u władz amerykań­
skich, by uzyskać złagodzenie tej propagan­
dy.

Korespondenci prasowi Wolnej Czechosło­
wacji przypominają, że rozgłośnia monachij­
ska nadaje przez przeszło 11 godzin dziennie 
audycje, skierowane do narodu czechosłowac­
kiego, informując go bezstronnie o sytuacji 
w śniecie.

Złe funkcjonowanie kołchozów w Rosji sow
Moskwa. — Pomimo ustawicznej 

kontroli, zachęty do wzmocnienia pro­
dukcji i sankcji stosowanych wobec 
kołchoźników, funkcjonowanie kołcho­
zów w Rosji sowieckiej pozostawia 
wciąż jeszcze dużo do życzenia. Sza- 
chrajstwo, niedbalstwo i oszustwo są 
praktykowane na tak wielką skalę, że 
nawet sama prasa sowiecka zaczyna 
się tym niepokoić.

W bardzo wielu kołchozach inwen­
tarz jest zaniedbany, a młode zwierzę­
ta są, praktycznie biorąc, pozostawio­
ne bez opieki.

Wadliwa jest również praca na roli. 
Chcąc mieć mniej pracy do zrobienia, 
kołchoźnicy nie przestrzegają planu 
zasiewów, przygotowanych przez pań­
stwo. Jest ogólnie przyjętą zasadą, je­
śli chodzi np. o ziemniaki, aby na hek­
tarze ziemi posadzić dwie i pół tony 
zifemiuaków, iecz kołchoźnicy, ogólnie 
biorąc, potrzebują ziemniaków do oso­
bistego spożycia i sadzą zaledwie po­
łowę nakazanej ilości.

Sowieckie Ministerstwo Rolnictwa 
przewidziało szeroki plan nawodnienia,,

13 miliardów dolarów 
inwestycji amerykańskich zagranicą 
Waszyngton. — Po raz pierwszy od 

ośmiu lat, amerykańskie Ministerstwo 
Handlu postanowiło przeprowadzić 
spis dokonanych zagranicą prywat­
nych inwestycji. W środowisku oficjal­
nym panuje przekonanie, że wysokość 
tych inwestycji prawie się podwoiła 
od roku 1943 i że przewyższa obecnie 
13.000.000.000 dolarów. W roku 1943 
amerykańskie prywatne inwestycje za 
granicą, dokonane w celach zarobko­
wych, wyniosły 7.000.000.000 dolarów. 
W tym czasie dokonany spis tych ka­
pitałów dał następujący podział: około 
30% stanowiły inwestycje w fabry­
kach; 19% w towarzystwach nafto­
wych; 17% w urządzeniach użyteczno­
ści publicznej; 9% w kopalniach i hu­
tach: 9% w przedsiębiorstwach han­
dlowych; 16% w różnych przedsiębior­
stwach.

Według wiadomości otrzymanych 
przez Ministerstwo Handlu, przygoto­
wywany obecnie spis wykaże prawdo­
podobnie duże zmiany w rozdziale in- 
westycyj.

w celu rozwoju rolnictwa i wzmożenia 
wydajności. Na rok 1950 wyznaczono 
100.000 ha do nawodnienia w republi­
ce Kazachstańskiej. Chodziło miano­
wicie o pierwszą część prac, które mia­
łyby zapewnić system nawodnienia 
600.000 ha w roku 1953. Otóż, w koń­
cu roku 1950 nawet jeszcze nie rozpo­
częto przewidzianych prac.

Państwo sowieckie zachęca do elek­
tryfikacji wsi. Przydziela ono drzewo 
budowlane, najważniejszy konieczny 
materiał dla budowy stacji elektrycz­
nych w kołchozach itd. Lecz kołchoź­
nicy sowieccy nie chcą tych nowych 
prac, systematycznie sabotują elektry ­
fikację kołchozów, sprzedając często 
drzewo, które im zostało przydzielone 
na budowę. Wszędzie da je się zauwa­
żyć opór w wykonaniu planów sowiec­
kich. Często przejawia się on w oier- 
ny oporze, a tó w formie powolności w 
wykonaniu zakreślonych norm itd.

Prawdziwej przyczyny tych niepo­
rządków należy szukać w ogólnej nie­
chęci wszystkich chłopów rosyjskich, 
kołchoźników, czy też techników do 
pracy w kołchozach. Z wprowadzeniem 
kolektywizacji zatracili oni bowiem 
chęć do pracy. Nie interesują ich już 
więcej zbiory, czy też inwentarz żywy, 
czy-martwy, skoro nie należą one do 
nich. Wszystko należy do państwa i 
państwo wydaje rozkaz pracy. Traktu­
ją przeto pracę na roli, jako narzuco­
ny przymus, który ich napawa wstrę­
tem.

59) (Ciąg dalszy)
— Od niejakiego czasu — rzekł z 

gorzkiem uśmiechem — nie udają mi 
się już' żadne doświadczenia! Myśl nie­
ubłagana, nieodżegnana mną owłada i 
ogniem mózg mi pali, ...I tak więc dość 
jednej poziomej myśli, by się człowiek 
stał słaby, by się stał szalony. Jak to! 
Trzymam w mej dłoni magiczny mło­
tek Zechielego! Za każdjnn razem, gdy 
on w głębi swej celi uderzał tym młot­
kiem w gwroźdź, wróg, którego potępił, 
chociażby był oddalony o tysiące mil, 
zapadał na stopę w ziemię i więdł. Cho­
dzi tylko o odnalezienie magicznego wy 
razu, który Zechiele wymawiał uderza­
jąc w swój gwóźdź. Emen-Hetan! E- 
men-Hetan:... Nie, ń: to... Sigeami! 
Sigeani!... Niech gwoźdź ten otworzy 
grób osobie noszącej imię Phoebusa... 
Przekleństwo! ciągle, zawsze, wiecznie 
ta sama myśl!...

Narodowiec ii

List robotnika rumuńskiego do swych wolnych kolegów
Paryż. Wychodzący w Paryżu

dwutygodnik wolnej emigracji rumuń­
skiej „La nation róumaine” ząmieścił 
w ostatnim numerze charakterystycz­
ny list, nadesłany z Rumunii od ro­
botnika rumuńskiego do swych wol­
nych kolegów, z którego przytaczamy 
ważniejsze ustępy:

„Zwracam się do was, moi drodzy 
towarzysze pracy, aby was zawiado­
mić, że nasz reżim demokracji „ludo­
wej’’ sprawił nam nową „radość”, któ­
rą chciałtym się z wami podzielić.

„Przede wszystkim ;iasz „ukocha­
ny” rząd pośpieszy' udzielić przychyl­
nej odpowiedzi na nasze narzekania i 
zezwolił nam na pozostawanie szesna­
stu godzin bez przerwy w naszych war 
sztatach i w salach zebrań. Zwolnił 
on nas również od obowiązku obcho­
dzenia uroczyście świąt religijnych i 
narodowych, które zmuszały nas do 
bezrobocia, z wyjątkiem tylko, co jest 
zresztą zrozumiałe, sławnych rocznic 
sowieckich! —

„Dostarczył on nam również nie wy-

powiedzianej „radości *, gdyż „na na­
szą prośbę” zezwolił na potrącenia przy 
końcu każdego miesiąca z naszych za­
robków ty tułem różnych danin, które 
mają na celu umocnienie naszych fi­
nansów i przedsiębiorstw państwo­
wych, wysilających się, aby zapewnić 
nam jasne dni w żyznym kraju.

„A oto jeszcze w jaki sposób rząd 
nasz powiększył do najwyższych gra­
nic nasze „szczęście”: pracownicy na­
si „w całkowitej solidarności” i wyra­
żając „własne spontaniczne pragnie­
nia” poprosili, aby ich urlop płatny był 
zredukowany do 12 dni. Rząd nasz w 
swej wielkiej ..wspaniałomyślności” 
nie zawahał się i przychylił się zaraz 
do tej prośby.

„Jak wiecie, dawniej prawe do od- 
póczynku z tytułu rocznego płatnego 
urlopu było przyznawane wszystkim 
pracownikom. Jednak dn. 6 marca 1945 
rząd nasz, który jest wy razem woli 
ludu, popartej bagnetami sowieckimi, 
skasował to „zgubne” prawo i w inte­
resie nas wszystkich, gdyż staliśmy

się panami dóbr kapitalistów, postano­
wił, że liczba dni urlopów zostanie 
zmniejszona. Nie potrzeba dodawać, 
że wszyscy przyjęli z „największą 'sym 
patią” to nowe zarządzenie, przezna­
czone do rozwinięcia w nas chęci do 
pracy i stałego zwiększania wydajno­
ści dla nas, a już przede wszystkim dla 
naszych „drogich towarzyszy ze Z wiąz 
ku Sowieckiego”.

W takim to „szczęściu” żyją robot­
nicy rumuńscy!
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Male sensacje 
z wielkiego świata
U National Geographic Society podajc, 

że w okresie kolonizacji Ameryki sprze­
daż gazet na ulicach była bardzo rzadka. 
System ten przyjął się mniej więcej do­
piero po 1830 roku. Poprzednio gazety by­
ły dostarczane odbiorcom przez pocztylio- 
nów, którzy swoje przybycie do osiedla o- 
znajmiali głośnym trąbieniem w róg.

H Wróble były do r. 1860 zupełnie nie­
znane w Stanach Zjednoczonych.

■ W okręgu j samym Londynie codzien 
nie zdarzają się najmniej 3 wypadki pod­
rzucania dzieci.

Prawdy nie można ukryć!
(Dokończenie ze str. 1.)

Odpowiedzialność za kokosową dla

Komuniści dali gwarancje zapewnienia 
ścisłej neutralności rejonu Kaesong 
Wznowienie rozmów rozejmowych

zainteresowanych transakcję finanso­
wą, p. Kawałkowski stara się dziś zło­
żyć na ówczesnego ministra spraw we­
wnętrznych p. Banaczyka... Tymcza­
sem wiadomo, że copra wda „Akcja 
Kontynentalna” w Londynie znajdo­
wała się w tym samym gmachu co mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, ale 
stanowiła zupełnie odrębną komórkę, 
którą zarządzał suwerennie znany puł­
kownik sanacyjny Kowalewski, mąż 
zaufania Drugiego Oddziału wojskowe­
go, a pomagał mu mąż zaufania same­
go p. Kawałkowskiego p. Librach!

nastąpiło
Tokio. — W czwartek premier Ko­

rei północnej, Kim Ir-Sung i generał 
wojsk chińskich Penh Teh Huai prze­
kazali generałowi Ridgway’owj formal 
ne zapewnienie gwarancyj, że nie po­
wtórzy się w przyszłości pogwałcenie 
obszaru Kaesong, gdzie odbywać się 
będą rozmowy rozejmowe.

W piątek rano wiceadmirał Joy za­
powiedział podjęcie rozmów i udał się

w piątek
Viceadmiral Joy odrzucił natychmiast

protest, oświadczając, że każdorazowo 
gacja komunistyczna musi powiadomić 
terę aliancką, kiedy i którędy będzie 
jeżdżać.

ten
dele- 
kwa- 
prze-

z delegacją aliancką do Kaesong-

Wiceadmirał loy odrzucił protest 
komunistów

TOKIO. — W kilka godzin po odpowiedzi 
komunistów, gwarantujących zupełne zneu­
tralizowanie obszaru Kaesong, generał Nam 
II, szef delegacji komunistycznej oskarżył 
lotnictwo alianckie, jakoby zaatakowało sa­
mochód delegacji komunistycznej w rejonie 
pomiędzy Pyongang i Kaesong, pomimo, że 
samochód miał białe oznaki.

Na froncie słaba działalność
Tokio. — Komunikat 8. armii doniósł w 

piątek, że na froncie była naogół słaba dzia­
łalność patrolowa. W rejonie Kunhwa komu­
niści próbowali większego ataku, który zo­
stał załamany przez wojska alianckie. Lotnie 
two alianckie bombardowało dworzec prze­
tokowy w Sinuindżu, na pograniczu z Man­
dżurią.

Czterech zakonników koreańskich 
wznowiło działalność w Seulu

SeuL — Donoszą, że 4 zakonników ko­
reańskich powróciło do Seulu, gdzie wzno­
wili oni działalność religijną. Dawne semina­
rium poniosło duże uszkodzenia, które Ame­
rykanie starają się obecnie usunąć.

Pan Kawałkowski wypiera się pono­
wnie, jakoby p. Bernard nie należał do 
jego najbliższych współpracowników. 
A „Narodowiec” udowadnia jeszcze wię 
cej, a mianowicie, że Bernard należał 
do najbliższych przyjaciół i zaufanych 
p. Kawałkowskiego. Wynika to choć­
by z faktu, że p. A. K. z pełnym zaufa 
niem powierzył Bernardowi tak deli­
katną i wielką funkcję finansową, nie 
pytając się nawet, skąd skromny 
przedwojenny urzędnik biura podróży 
miał tak ogromne sumy pieniędzy, albo 
skąd je miał Lilienstem niemniej 
skromny przedwojenny urzędnik biu­
ra podróży.

Fakty zresztą wykazują, że p. A. 
Kawałkowski miał specjalną słabość do 
pewnych przedwojennych urzędników

spółkę z Hitlerem, p. Kawałkowski za­
rzeka się dziś, jakoby zawsze był pro- 
francuskim i antyniemieckim. — chy­
ba a la Beck i Lukasiewicz!

Wystaręzy tedy stwierdzić, że sta­
raniem fachowych i kompetentnych 
kół francuskich ukazała się książka o 
„Dziejach Armii Polskiej we Francji 
1939—1945” podająca wiernie udział 
Polaków w obronie Francji i składają­
ca hołd ich czynom, także polskiemu 
ruchowi oporu. Są tam wymienieni 
wszyscy bez względu na obozy i prze­
konania, a brak tylko jednego nazwis­
ka, a mianowicie p. Kawałkowskiego!

Fakt wymowny i wystarczający na­
wet dla niewtajemniczonych, a prze­
czący wszelkim w tym względzie manę 
wrom i „wyjaśnieniom” p. Kawałkow­
skiego.

biur podróży, cc potwierdzają m. 
także nominacje, jakich dokonał 
wojnie.

Jeżeli zaś p. Kawałkowskiemu

in. 
Po

P-

Plan obrony Środkowego Wschodu
opracowań; przez Anglię

LONDYN. — W. Brytania pozys*
dy Francji i. Stanów Zjednoczonych dla pla­
nu obrony środkowego Wschodu. Plan ten 
byłby powiązany z paktem atlantyckim. Kie­
rownictwo obrony obszaru środkowego 
Wschodu spoczywałoby w rękach .Anglii. W 
skład małego „NATO”, czyli małego paktu 
średniego Wschodu weszłaby Turcja 1 Gre­
cja; inne państwa arabskie miałyby wolną 
rękę w przystąpieniu do tej instytucji obron­
nej. Według przewidywań brytyjskich, kie­
rownictwo obrony lądowej spoczywałoby w 
rękach Turcji.

Plan brytyjski stawia sobie trzy następu­
jące cele:

1) przywrócić stabilizację w rejonach, 
gdzie gwałtowny nacjonalizm oraz bogactwa 
naftowe przyciągają komunizm.

2) wzmocnić budowę systemu obronnego

• • r** , c, którą Zachód uważa za punkt de­
likatny, i .... „ > R|

3) wzmocnić stanowisko W. Brytanii na 
średnim W schodzie.

Nowy plan brytyjski obejmowałby swoim 
zasięgiem Egipt, Turcję, Irak, Persję, Syrię, 
Liban, Jordanię, Izrael, Arabię saudzką, wy­
spę Kuwait, Bahreini, Qatar. Muscat, Aden 
oraz Yemen.

W. Brytania posiada obecnie w krajach na 
środkowym Wschodzie około 40 tys. wojska.

Bernard był ponadto aż tak bliski, iż 
— rozgłaszając raz po raz podczas 
wojny, że musi się ukrywać — czuł 
się właśnie najbezpieczniejszym w willi 
p. Bernarda, — i jeżeli tego uprzej­
mego i gościnnego pana zrobił po tym 
współzałożycielem i współwłaścicielem 
swojego „Sztandaru Polskiego” — 
zawieszonego w haniebnych oko-

Pan Kawałkowski wypiera się tąkże 
b. piłsudczanki Wandy Wasilewskiej, a 
mówi o bliskich stosunkach z ks. Żon- 
gołłowiczem, który go przecież zwolnił 
z min. oświaty. Są to zapewne takie 
same „bliskie stosunki”, jakie p. Ka­
wałkowski usiłował wmówić p. Kwiat­
kowskiemu w r. 1944, twierdząc, jako­
by był obecnie bardzo bliskim... chrze­
ścijańskiej demokracji.

Ile warte są oświadczenia wielce o- 
brotnego i wielostronnego p. Kawał­
kowskiego, i jak je należy oceniać, to 
wykazuje szczególnie jaskrawo ponow­
ne jego twierdzenie, jakoby nie intere­
sował się sprawami sądowymi pp. Ber­
narda i Lilienstema!

Udowodniliśmy p. Kawałkowskiemu, 
że pożyczał od wspomnianych panów 
wielkie sumy we frankach, bywał ty­
godniami gościem Bernarda w jego 
willi, przekazywał im na mocy swoich 
stosunków pieniądze do Londynu w 
funtach, Bernarda zrobił współzałoży­
cielem i współwydawcą swojego „Sztan 
daru Polskiego” — i dziś chce tram 
wmówić, że nie interesował się Ich 
sprawami sądowymi, które były prze-licznościach, kiedy prawdziwa rola i - - - - ..

p. Bernarda podczas wojny została na-, bombą polityczną dla wszystkich 
gle ujawniona — to ani jeden człowiek i Polaków, bo dotyczyły kolaboracji z 
o normalnym sądzi : nie może w fak-1 Niemcami, znajdowaniu się owych pa­
tach takich widzieć niczego innego, jak n^w ju^ na Uście „Abwehr w czasie,tach takich widzieć niczego innego, jak
oczywisty dowód, że p. Bernard na­
leżał io ludzi najbliższych p. Kawał­
kowskiemu.

(Mat and Stereo Service)

W podróży dla zbadania 
spraw społecznych

Gńupa 31 studentek i stu­
dentów brytyjskich wyjecha­
ła w podróż dla zbadania sto­
sunków' społecznych w Jugo­
sławii, Grecji, Turcji, Libanie, 
Syrii i Transjordanii. Grupa 
obejmuje 127 mężczyzn i 14 
kobiet. Każdy członek ma 
wyznaczone obowiązki, jak 
prowadzenie wozu, utrzyma­
nie go, zapewnienie wyży­
wienia itd. Po powrocie do 
.Wielkiej Brytanii członkowie 
wyprawy ogłoszą raport.

Zadowalający przebieg rozmów 
anglo-perskich

TEHERAN. — W czwartek odbyło się no­
we spotkanie delegacji brytyjskiej z przed­
stawicielami rządu perskiego na temat za­
targu naftowego oraz trzygodzinna rozmowa 
min. Stokesa z premierem Mossadekiem.

Wyłoniona została Podkomisja Mieszana 
dla znalezienia formy pokwitowań przy wy­
wozie nafty z Abadanu. W toku prac obu de- 
legacyj podsekretarz stanu dla spraw pali­
wa, Sir Donald Fergusson przedstawił do­
świadczenia Anglii w swoich przemysłach u- 
panstw’owionych.

Poza tym aż na zbyt jasno wi­
doczne są przyczyny, dla których

dziś dopiero p. Kawałkow-

I z gniewem cisnąwszy młotek, tak 
się na swój fotel osunął, że Jehan stra 
cił go z oczu za ogromnym wezgłowiem 
krzesła. Przez minut kilka widział tyl-

Fabryki atomowe bez niebezpieczeństwa 
dla sąsiednich okolic

WASZYNGTON. — Ostatnie badania, do­
konane w fabryce energii atomowej w Han- 
forl, należącej do „General Electric Compa­
ny” a znajdujące się w pobliżu rzeki Kolum­
bii w stanie Waszyngtonu, w zachodniej czę­
ści Stanów Zjedn. udowodniły, że żadne 
szkodliwe radioaktywne pozostałości nie ist­
nieją w pobliżu tej fabryki. Produkcja więc 
atomowa, nawet prowadzona na dużą skalę, 
nie przedstawia niebezpieczeństwa dla lud­
ności mieszkającej w najbliższej okolicy.

ski próbuje wyprzeć się swojej oczy­
wistej słabości do Bernarda i do nie­
których innych przedwojennych u- 
rzędników biur podróży. Nie uda je mu 
się to jednak, bo fgkty mówią głoś­
niej i lepiej, niż „wyjaśnienia” p. Ka­
wałkowskiego- Z tej przyczyny nie 
mógł się także p. A. K. wyprzeć dziw­
nych odezw swoich wydanych podczas 
wojny, w których odgradzał się od 
Francji i podziemnego ruchu francus­
kiego, — odezw pokazywanych ze zdu­
mieniem przez wybitnych patriotów 
francuskich oddanych sprawie pols­
kiej.

Zapominając o tym, jak w r. 1939 
na noworocznym przyjęciu w konsula­
cie gen. w Lille p. Kawałkowski urą­
gał „Narodowcowi” i jego redaktoro­
wi za to, że tenże potępiał jako szko­
dliwy dla Polski rozbiór Czechosłowa­
cji w r. 1938 przez Becka i Rydza na

gdy ci panowie równocześnie współ­
pracowali z p. Kawalkowskim...

Sprawy te przyczyniły się przecież 
między innymi do tego, że p. Kawał- 
kowski, który robił największe wysił­
ki, aby być politycznie wszystkim na 
Wychodztwie, dziś jest mniej lub wię­
cej niczym.

Pan Kawałkowski zmusza nas jed­
nak do zabierania głosu, kiedy smutne 
dziś rezultaty swojej osobistej działal­
ności i ambicji usiłuje w przemyślny 
sposób łączyć z P.O.W.N., czy chować 
za plecy organizacji, której patriotycz­
na i ofiarna praca nie miała nic wspól­
nego z pp. Bernardem, Liliensternem 
i tow., ani ze sprawami, które tychże 
łączyły z p. Kawalkowskim.

M. K.

Posiłki amerykańskie w Maroku
CASABLANCA. — Tysiąc ludzi, należą­

cych do lotnictwa amerykańskiego z Kelly 
Field (Teksas) przybyło do Maroku na stat­
ku „Gen. Ballou”, który opuścił Nowy Jork 
w dniu 24 llpca. Skierowano ich natychmiast 
do Nouasseur, około 30 km. na południe od 
Casablanki. Stany Zjedn. dysponują w Maro­
ku 7 lotniskami, nie licząc lotniska w Sjdi- 
Slimanes, położonego około 60 km. na pół- 
nocny-zachód od Casablanki.

było napisać Fatum; me wszyscy prze 
cięż obowiązani są umieć po grecku.

Archidiakon znów utonął w krześle 
biorąc głowę w dłonie jak chory w 
gorączce.

Żak spoglądał na brata ze zdziwie­
niem. Chociaż był trzpiotem, zrozumiał, 
iż widział to, czego nie powinien był 
widzieć, że podpatrzył duszę sv’ego bra 
ta w jednym z najbardziej tajemnych 
jej objawów i że bądź co bądź nie wy­
pada dać tego poznać Klaudiuszowi. 
Widząc tedy, że archidiakon znów po- 
padł w poprzednią nieruchomość, Je­
han cofnął się po cichu od drzwi i za­
czął tupać nogami jak człowiek chcący 
uprzedzić o swoim przybyciu.

— Wejdźcie! — zawołał archidiakon 
z wnętrza celi — czekałem na was. 
Zostawiłem naumyślnie klucz we 
drzwiach; wejdźcie, mistrzu Jakubie.

Żak postąpił śmiało naprzód. Archi-
diakon, któremu podobne odwiedziny 
w tym miejscu nie bardzo snadź przy­
padły do smaku, aż drgnął nt. krześle.

— Jak to! To ty, Jebanie?
— Do usług brata —odrzekł.
— Po coś tu przytył?

ko pięść jego, konwulsyjnie ściśniętą 
na księdze. Nągle ksiądz Klaudiusz po­
stał, porwał za cyrkiel i w milczeniu

rył na ścianie wielkimi^ literami ten piz.jwi.av mmę piz.jz.vwiv<ł,

oto wyraz grecki: ANANKE. ; zjedzoną, skromną, a obracając w rę-

—Mój bracie — odrzekł młodzieniec 
starając się przybrać minę przyzwoitą,

— Mój brat oszalał — rzekł w du- kach czapeczkę z wyrazem niewinno- 
chu Jehan. — Bez porównania prościej. ści — chciałem cię właśnie prosić.

Wiktor HUGO

® Dzwonnik
I NOTRE-DAME

— O co?
— O trochę nauki moralnej, której 

bardzo potrzebuję-
— Jestem bardzo z ciebie riezadowo 

lony — rzeki archidiakon zimno.
— Niestety! — westchnął Żak.
— Jebanie, odbieram codzień skargi 

na ciebie. Co znaczy ta bójka, w której 
pokaleczyłęś małego wicehrabiego Al­
berta de Ramonchamp?

— E! — odparł Jehan — wielka mi 
rzecz, jakiś nędzny paź, który się ba­
wił obryzgiwaniem żaków galopując 
po biocie!

— A cóż mi powiesz — ciągnął archi 
diakon — o tym Fargelu, któremu roz­
darłeś odzież?

— A ba! Jakaś licha kapota! Czy 
nie o tym mówicie?

— W skardze powiedziano tunicam, 
nie zaś cappetam. Czy umiesz po łaci­
nie?

Jehan nic nie odpowiedział.
— Tak jest — zawołał ksiądz kiwa­

jąc głową. — Oto więc w jakim sta­
nie znajdują się obecnie nauki i litera­
tura. Język łaciński zaledwie rozumia­
ny, grecki tak nielubiany, że najuczeń- 
si nie wstydzą się przeskakiwać przez 
wyraz grecki nie umiejąc go odczytać 
nawet.

Żak śmiało podniósł oczy. "
— Mój bracie, czy chcesz, abym ci 

wytłumaczył dobrą francuszczyzną zna 
czenie napisanego tam na murze wyra 
zu greckiego?

— Jakiego wyrazu?
— Ananke.
Lekki rumieniec pokrył policzki ar-

Bladość wróciła na twarz Klaudiu­
sza a Jehan mówił dalej:

— Mój dobry bracie, czyliż więc już 
wcale mnie nie kochasz, że się tak sro- 
żysz na mnie z powodu nędznych kuła­
ków, rozdanych w dobrej sprawie ja­
kimś chłopcom i bałwanom.

Ta pieszczotliwa obłuda nie wywarła 
na surowym bracie Jehana zamierzone 
go wpływu. Czoło archidiakona nie 
straciło ani jednej zmarszczki.

— Do czego tó wszystko znuerza? 
— zagadnął sucho.

— A więc! Oto do czego! — odrzekł 
odważnie Jehan. — Potrzebuję pienię-

chidiakona.
— Dobrze, Jebanie wycedził z

trudnością; — powiedz, co znaczy ten 
wyraz ?

— Fatalizm.

— I na cóż ich potrzebujesz?
Pytanie to zapaliło przed oczami Je­

hana promień nadziei, słodkim głosem 
odpowiedział:

— Wierzaj, kochany bracie Klaudiu 
szu, że nie udałbym się do ciebie w 
złej jakiej intencji, powoduje mną chęć 
zrobienia pewnego dobrego uczynku.

— Jakiego dobrego uczynku? — spy 
tał Klaudiusz zdziwiony.

— Dwóch moich przyjaciół postano­
wiło kupić chrzestną bieliznę na poda­
rek dla dziecka pewnej ubogiej wdowy- 
Będzie ot kosztowało trzy złe^e, chlał­
bym należeć do składki.

— Cóż to za podarunek, który ma
kosztować trzy złote i od kiedyż to
wdowy mają dzieci w pieluchach? 1

Jehan raz jeszcze wypłynąć musiał 
na czystą wodę.

— A no, więc cóż? — zawołał — 
potrzebuję pieniędzy, żeby się zaba­
wić dzisiejszego wieczora z Tzabelką 
Thierry w Rajskiej Dolince.

— Rozpustniku nędzny! — wykrzyk 
nął ksiądz. |

— Bracie Klaudiuszu, daj mi przy­
najmniej jedną złotówkę paryską na 
jadło.

— Qui non laborat non manducet 
(Kto nie pracuje ,niech nie je).

Na tę odpowiedź nieugiętego archi­
diakona Jehan zakrył twarz rękami i 
zawołał z wyrazem rozpaczy:

— Da i małą paryską złotówkę, przez 
litość! Czy chcesz, aby pochłonął mnie 
głód.

Ksiądz Klaudiusz pokiwał głową:
— Qui non laborat...
Jehan nie pozwolił dokończyć.
— No, to i dobrze do pioruną! — 

zawołał. — Niech żyje uciecha! Będę 
pił, bił, tłukł dzbanki i chodź. • do dziew 
cząt!

Archidiakon spojrzał nań ponuro.
— Jebanie, na śliskiej jes teś dro­

dze. Czy wiesz, dokąd dążysz?
—Do gospody, na pohulankę — od’ 

parł Jehan.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Co należy wiedzieć przy budowie domu (j Polaków w Gueugnon, w środkowej Francji 
(Wiadomości zebrane z broszury „Si vous voulez construire un logement” wydanej przez „La Documentation Francaise”) r • t

Aby budować dcm, trzeba posiadać i w miejscu o charakterze urbanistycz- 
teren, pieniądze i wypełnić cały szereg nym);
formalności.
A. Pieniądze

1. Jeżeli posiada się teren i kapitał 
potrzebny do budowy, ma się prawo do 
pewnej premii (prime a la construc­
tion). Premii tej należy żąck.: równo­
cześnie z podaniem" o zezwolenie na bu­
dowę (permis de construction)

2. Jeżeli posiada się teren oraz 40 
proc, kapitału potrzebnego do budowy, 
można resztę brakujących pieniędzy 
pożyczyć w „Sous-Comptoir des Entre-* 
preneurs”. Pożyczka ta jest udzielana 
na 5 lat i na 5 procent rocznie. Pie- 

' niądze otrzymuje się w miarę potrzeby 
przy budowie domu. Pożyczka jest 
gwarantowana przez hipotekę na ma­
jącej powstać nieruchomości, zapisani 
na „Sous-Comptoir’. Jeżeli nie ma się 
możliwości na zwrócenie pożyczki w 
ciągu 5 lat, należy zwrócić się do „Cre­
dit Foncier”, który pożycza na dłuższy 

■ -okres czasu do 25 lat i na 7 procent 
rocznie.

3. Jeżeli nie posiada się terenu, lecz 
dysponuje się conajmniej 20 proc, ka­
pitału potrzebnego na zakupienie te­
renu oraz budowę domu, należy zwró­
cić się o pożyczkę do „Societe de Cre­
dit Immobilier ’. Aby jednak uzyskać 
tę pożyczkę, trzeba odpowiadać pew­
nym warunkom. Mianowicie pożycza­
jący nie może posiadać już własnego 
domu i jego dochód osobisty musi być 
stosunkowo niewielki. Ponadto po- 

■ życzka musi być zwrócona całkowicie 
przed ukończeniem' 65 roku życia.

„ Dom, który ma być zbudowany, mu­
si być przeznaczony dla własnej rodzi-
ny. Pożyczka ta zależy od 
powierzchni mieszkania:

a) 2 pokoje i kuchnia — 
m kw. — 950 000 franków;

b) 3 pokoje i kuchnia — 
m kw- — 1 200 000 franków;

wielkości

około

około

c) 4 pokoje i kuchnia — około 
m kw. — 1 500 000 franków.

45

58

72

Pożyczka ta jest udzielana najwyżej 
na 35 lat i 2,75 proc, rocznie.

4. Jeżeli nie posiada się terenu i ma 
się tylko 10 proc, kapitału, można przy 
stąpić do „Societe Cooperative d’Habi­
tations a Layers Moderes”. Oczywi­
ście nie jest się od razu właścicielem 
domu, lecz tylko wspólnikiem. Podpi­
suje się akcje wartości budowanego do 
mu, lecz płaci się tylko 10 proc. Wła­
ścicielem staje się dopiero po spłacie 
wszystkich rat. Warunki uzyskania 
tej pożyczki są te same co w „Credit 
Immobilier”.
B. Teren

• Nie każdy teren nadąje się pod bu­
dowę domu. Nie otrzyma się pozwo­
lenia na budowę ani pożyczki, jeżeli 
teren posiada następujące wady:

1. brak odpowiednich dróg prowa­
dzących do projektowanego domu;

2 brak możliwości włączenia się do 
sieci wodociągów, elektryczności i ga­
zu;

3. położenie domu staje się prze­
szkodą dla danej całości mieszkanio­
wej. O ile teren stanowi część placu 
o charakterze publicznym lub urbani­
stycznym, należy postarać się na me- 
rostwie o specjalny certifikat;

4. na terenie ciążą hipoteki.
Jeżeli kupuje się Uren pod budowę, 

nie należy zapominać o rejestracji te­
go kupna.
C. Formalność'

Gdy posiada się już teren i chce się 
rozpocząć budowę, należy zwrócić się 
do architekta. Oczywiście nie jest to 
obowiązkowe, lecz lepiej jest mieć do 
czynienia z fachowcem, który może 
wam pośredniczyć w rozwiązaniu wie­
lu problemów.
Zezwolenie na budowę

Niezależnie od tego przy pomocy ja­
kich środków finansowych chce się roz 
począć budowę, należy zwrócić się do 
władz o zezwól 3nie. Podanie to trzeba 
zrobić na specjalnym formularzu, któ­
ry można otrzymać na merostwie. Po­
danie powinno zawierać:

1. wypełniony formularz oraz kopię 
jego na zwykłym papierze v

2. kopię zgodną z przepisami o ni­
welacji i harmonizacji z otoczeniem 
(tylko wtedy, gdy teren znajduje się

nym);
3. plan wykonawczy (plan d’execu­

tion) w skali 1/100;
4. plan • ołożenia (plan de situa­

tion) w skali 1/2000
Plan ten powinien zawierać jakość 

i szerokość dróg prowadzących od pro­
jektowanego domu do najbliższego 
skrzyżowania oraz jasno przedstawiać 
położenie terenu w stosunku do wsi 
lub dzielnicy, o ile chodzi o miasto.

5. plan ogólny (plan de masse) w 
skali 1/500.

Plan ten powinien zawierać nastę­
pujące dane: granice terenu, położenie 
projektowanego domu w tym terenie, 
orientację (północ — południe) oraz 
położenie i wysokość (ilość p;ęter) do­
mów sąsiednich;

6. opis ogólny wszystkich robót, 
które chce się wykonać;

7. prośba o przyznanie premii (pri­
me a la construction).

Podania takie należy złożyć u mera 
gminy, w której ma się zamiar budo­
wać. Odpowiedź powinna przyjść naj­
później w ciągu 1 miesiąca. O ile jest 
brak odpowiedzi w tym terminie, nale­
ży zawiadomić o tym prefekta (listem 
poleconym). Jeżeli prefekt nie odpo­
wie w ciągu 15 dni, należy przyjąć, że 
zezwolenie na budowę zostało udzie­
lone. O ile podanie o zezwolenie na bu 
dowę zostanie odrzucone, można ape­
lować do Rady Państwa (Conseil 
d’Etat).

Zezwolenie jest ważne na 1 rok. Dla­
tego też nie należy ociągać się z roz-

poczęciem prac po otrzymaniu zezwo­
lenia. Gdy wszystkie prace przy bu­
dowie zostały już ukończone, należy 
powiadomić o tym merostwo na spe­
cjalnym formularzu- Komisja miejska 
sprawdzi wykonane prace i mer wy­
stawi odpowiednie zaświadczenie. To 
zaświadczenie pozwoli wam na otrzy­
manie premii (prime a la construc­
tion); wystarczy wysłać kopię tego za 
świadczenia do „Credit Foncier”.

Olsztyński

Gueugnon, w sierpniu
Na południowy zachód Burgundii, jednej z 

najzamożniejszych prowincji francuskich, 
znanej całemu światu raczej z uprawy słyn­
nych win, leży pasmo górskie Charolais. Nie 
wysokie to góry, raczej pagórki, zalesione, 
poprzeżynane żyznymi dolinami, kryją w 
swym łonie inne skarby: węgiel, którego po­
kłady biegną od zagłębia Montceau les Mines 
aż do średniej Loary w okolice Nevers.

Miasto, które żyje z jednej huty
Tuż przy zagłębiu wybrał sobie siedzibę 

wielki przemysł metalurgiczny ze sławnymi 
zakładami Le Crcusot na czele. Zakłady

Reportaż własny „Narodowca1

Krążownik brytyjski 
w Zatoce Perskiej

Krążownik brytyjski „Mau­
ritius” otrzymał, jak wiado­
mo, polecenie udania się do 
Abadan, w pobliże rafineryj 
Anglo-Irańskiego Tow. Naf­
towego. Załoga „Mauritiu­
sa” składa się z 800 oficerów 
i marynarzy, a szybkość jego 
dochodzi do 30 węzłów na 
godzinę. Główne uzbrojenie 
stanowi 9 dział 6-calowych. 
Na zdjęciu: krążownik „Mau­
ritius” w porcie w Trieście.

(Mat and Stereo Service)

Ważne wskazówki Ojca Świętego
w sprawie wychowania

Rio-de Janeiro — Papież Pius XIII dziba znajduje się w Rio de Janeiro, w 
lic* /irx i ocrafn Ponio. sprawie pedagogiki, wolności naucza-przesłał ostatnio list do Legata Papie-

skiego na w&zechame~ykański Kongres 
Wychowania Katolickiego, którego sic

| Z życia Polaków w Westfalii i Nadrenii |
NADESŁANO

Z okazji drugiej rocznicy śmierci 
śp. Jakuba Przybylskiego z Essen 

Obraz prawdziwego człowieka i wzorowego Polaka
Piszą nam : życiorys Jakuba Przybylskie, 

go uwydatnia w wielkiej mierze dzieje pol­
skiego wychodżtwa zarobkowego w West­
falii i Nadrenii w tym czasokresie, a zwła­
szcza historię polskiego ruchu śpiewaczego, 
wokół którego w tym okręgu zasłużył się 
znakomicie. Okres ten otwiera założenie w r. 
1900 koła śpiewu „Dzwon” w Essen. Pielę­
gnowanie śpiewu polskiego będzie przez ca­
łe życie serdecznym jego zadaniem.

Urodził się w Jaśkowie pod Śremem, skąd 
— jak setki tysięcy innych — wyjechał za 
pracą, dla Chleba, na zachód. Mając lat 17, 
przybywa do Oberhausen. Jak mu matka 
nakazała, dba o zachowanie w sobie ducha 
ojczystego: przyłącza się do towarzystw ko­
ścielnych, bo poznał, że wielka siła i otucha 
do wytrwania na obczyźnie wypływa dla jed 
nostki z gromadnego skupienia się. Po od­
byciu służby wojskowej, osiedla się w Essen, 
gdzie przyczynia się do powstania wspomnia 
nego chóru „Dzwon”. W następnych latach 
rośnie jego udział w ruchu śpiewaczym; 
współdziała przy założeniu Związku Polskich 
Kół śpiewaczych na Westfalię i Nadrenię. Z 
czasem, wyniesiony na prezesurę, piastuje ją 
przez 26 lat, bez przerwy, aż do wybuchu 
drugiej wojny światowej. Do jego imienia 
przylgnie przydomek „ojciec śpiewactwa pol­
skiego”. „Ojcem” podobnie, jak „Kubą”- na­
zywany jest przez wszystkich tych, którzy 
cenili w nim prostotę, rozsądek i miękkość 
serca. W życiu prywatnym był uczynny, w 
życiu organizacyjnym nie odżegnuje się od 
współpracy w Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych, Młodzieży Polskiej, Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, a później Związku 
Polaków w Niemczech.

Ale rozwój śpiewactwa pozostaje zawsze 
jego najserdeczniejszą troską. Wyróżnia się 
jako człowiek sumienny, spokojny, choć za­
palony. Przeprowadza śpiewaków przez dwa 
trudne okresy: pierwszej wojny światowej i 
ruchów migracyjnych w czasie inflacji. Przed 
pierwszą wojną światową istniało na terenie 
120 kół z blisko 5.000 aktywnych śpiewaków. 
Po wojnie Jakub Przybylski odbudowuje na 
nowo życie śpiewacze. Pierwszy powojenny 
zjazd urządza dla 138 chórów z około 10.000 
śpiewaków. Z chaosu, wywołanego ruchami 
ludnościowymi " i kryzysem gospodarczym. 
Jakub Przybylski ratuje 32 koła, które do r. 
1939 rozrosną się do liczby 51 dobrze pros­
perujących chórów, wychowujących — jak to 
prawdziwi Polacy poświadczyli — „awangar­
dę polskości”.

Ze śpiewactwem polskim w Westfalii i Nad 
renii jest Jakub Przybylski jak najściślej 
związany w chwilach dobrych i złych-

Jednakże życie społeczne w Westfalii i 
Nadrenii nakłada często na tych, którzy już 
i tak są obarczeni obowiązkami, jeszcze dal­
sze. Również i na Kubę Przybylskiego. Zwła­
szcza po drugiej wojnie światowej.

Na zlecenie Patronatu Rodła, Jakub Przy­
bylski przejmuje dnia 5 listopada 1945 r. w 
Lich przewodnictwo Związku Polaków w 
Niemczech na strefę brytyjską. Staje do tej 
pracy w sędziwym już wieku; człowiek gnę­
biony przeciwnościami, ale niezłamany Po-

lak. Los bowiem nie zaoszczędził mu ciosów: 
obóz koncentracyjny razem z synem w Sa­
chsenhausen, zniszczenie dobytku bombardo­
waniem, zaginięcie drugiego syna w Rosji, 
choroba żony... Pogodził Kuba w iście nie­
spotykany sposób obowiązki społeczne z pry­
watnymi.

Nowe powojenne warunki są trudne. Pola- 
•cy w zagłębiu Ruhry znaleźli się w zrujno­
wanym świecie i narzucono im sieć „opieku­
nów”, którzy usiłowali i próbują nadal wy­
wrócić prawdy Polaków. Wyznać się w tym 
rozgardiaszu było rzeczą nader trudną. Cię­
żko było też Kubie poznać się na bezwzględ­
nej polityce wygrywania dorobku i postawy 
polskiej Westfalaków dla partyjno-politycz­
nej roboty, sprytnie . zakrywano ją hasłanji 
kulturalnymi, narodowymi, postępu socjb 
go, dobrobytu dla człowieka pracy, szczęściu 
dla Ojczyzny...

Tutaj szlachetne cechy ludzkie Kuby wy­
korzystane zostały dla celów, których praw­
dziwe oblicze i fatalne skutki dopiero dzisiaj 
zaczynają wychodzić na jaw. Reemigracja, 
uzależnienie Związku od warszawskich a- 
gend, ingerencja i infiltracja naszych spraw 
przez funkcjonariuszów reżimowych, oto, co 
przyniosła t.zw. pomoc „Polski ludowej”. — 
Kuba, sam wyniszczony fizycznie i material­
nie wojną do niemożebności, głęboko odczu­
wał podobną biedę u westfalskich rodaków. 
Zawiedziony obojętnym ustosunkowaniem 
się Aliantów do najprymitywniejszych na­
szych postulatów, Kuba, miał dobro Westfa­
laków na oku, nie orientował się, że war­
szawskie agentury, maskując się do zgoła 
innych zmierzają celów. Najpierw w reemi­
gracji widział jedyne wyjście z panującej 
biedy, gdyż spodziewał się, że dotrzymane 
zostanie dane przez Aliantów przyrzeczenie 
Polski wolnej prawdziwie. Spostrzegł się 
zbyt późno: to też ruchliwie zakrzątnął się 
wokół reemigrantów westfalskich, ażeby 
przez osobiste interpelacje, choć w części 
zmienić los, a przekonał się naocznie, że tych 
blisko 5.000 Westfalaków jest tak jak on 
rozczarowanych rzeczywistością w „Polsce 
ludowej”. W trakcie tych zabiegów, zmarł 
nagle i nieoczekiwanie, 5. 8. 1949 r. Spoczął 
w’ Poznaniu, na Dębcu, na ziemni polskiej, na 
której bawił z wizytą.

Tak odszedł od nas człowiek bardzo zasłu­
żony, człowiek, którego .ogólną popularność 
w perfidny sposób wysłannicy reżimowi wy­
korzystali dla robienia ze Związku przedłu­
żonego ramienia komunistycznej akcji. Po­
myłka ta nie przyćmi jednakże istotnych dla 
naszego życia polsko - społecznego czynów 
Kuby, które znane są społeczeństwu westfal­
skiemu bardzo dobrze, jako człowieka, jako 
społecznika i śpiewaka.

Jakub Przybylski był człowiekiem, który 
rozumował prosto: być Polakiem, to znaczy 
chcieć być dobrym człowiekiem. Dobry czło­
wiek czerpie swe siły z chrześcijaństwa i na­
rodowości.

Bóg i Ojczyzna — oto jego hasło za życia 
i spuścizna dla nas!

Cześć Jego pamięci !
Wcstfalak.

nia oraz sprawiedliwości zasad wycho­
wania młodzieży. Oto najv ażniejsze 
wyjątki z tego listu :

„.-.Kongresy te, dotrze prowadzone, 
przyczynią się skutecznie do wymiany 
kulturalnej. Łącząc wysiłki i chęci w 
celu urzeczywistnienia wskazań Boskie 
go Mistiza, przyczyniają się one do u- 
dcskonalenia i ciągłego rozwoju śwa- 
domości i metod pedagogicznych Grun 
towne wykształcenie nauczycieli świec, 
kich, przychodzących z pomocą ducho­
wieństwu i wychowawcom zakonnym, 
oraz zwiększenie liczby i udoskonale­
nie szkół średnich katolickich, stano­
wi prawdziwą barierę w stosunku do 
wychowania laickiego i antykatolic­
kiego.

„Na przyszłym Kongresie obcięli­
byśmy, aby się zajęto ogólnym wycho­
waniem młodzieży w duchu tradycji 
Kościoła, do której zawsze ma dostęp 
wiedza i postęp, które tak barazo są 
złączone z duchem Ewangelii Boski 
Mistrz, „Droga, Prawda i Życie”, pro­
wadzi swój Kościół za pomocą nauki 
objawionej, praw pozytywnych i żywe, 
go posłannictwa.

„W epoce, w której się tak dużo mó- 
wj. o wolności, pedagogia katolicka po­
winna przypominać, ze wykonywanie 
wolności jest ograniczone u samej swej 
postawy przez niewzruszone obowiązki 
związane z naszą właściwością jako 
stworzenia. Niechaj katoliccy wycho­
wawcy nie obawiają się uzupełnić po­
jęcia wolności stwierdzeniem odpowie­
dzialności, które ciąży nad tą wolno­
ścią, podporządkowując ją poszanowa­
niu należnemu bliźniemu, przełożonym 
i Stwórcy.

„Kryzys władzy jest jednym z wiel­
kich niedomagań naszego wieku. Na­
leży zbadać sposoby zaprowadzenia w 
katolickich szkołach średnich organi­
zacji, w któr uczniowie, wykonując 
swą osobistą odpowiedzialność, sami by 
uznali, jak bardzo są nieodzowne dla 
wspólnego dobra w społeczeństwie zor­
ganizowanym poszanowanie i poddanie 
się wyższej władz;.

„Niechaj katoliccy wychowawcy nie 
pozwolą się zbałamucić błędami pew­
nych nowoczesnych teorii, zarażonych 
materializmem, które są obecnie wpro­
wadzane również do wychowania. Mą­
dre przepisy humanizmu chrześcijań­
skiego, kładące większy nacisk na 
kształtowanie duszy niż na różnorod­
ność wiadomości większy nacisk na 
wychowanie, niż na nauczani?, pozwo­
lą uniknąć niebezpieczeństwa filozofii, 
która pociągnęła wielu ludzi do godne­
go politowania pragmatyzmu,

„Jest rzeczą godną pochwały znajo­
mość nowoczesnej szkoły. Starając się 
jednak poznać przede wszystkim histo­
rię i pedagogię Kościoła, każdy przyj­
dzie do przekonania, że często podzi­
wia się u innych to, co oni sami zapo­
życzyli od tradycji chrześcjańskiej...”

przemysłowe, porozrzucane w dolinach, sta­
nowią dodatkowe bogactwo Burgundii.

Są one jednak dość ścisłe, pod względem 
gospodarczym i ludnościowym związane z za­
głębiem Montceau les Mines. Prawic wszę­
dzie przy tych zakładach, czy to będzie Le 
Crcusot, czy Bourbon-Lancy, czy zagłębie, 
istnieją kolonie polskie, mniej lub więcej 
liczne. Jedna z takich kolonii istnieje w mia­
steczku Gueugnon. położonym pr/.y szlaku Pa 
ray-le-Monial - Digoin, prawic w sainjm 
środku geograficznym Francji, na rubieżach 
historycznej Gergowii, która przez długi czas 
stawiała ongiś czoło pochodowi legionów 
rzymskich.

Miasteczko Gueugnon, połączone z resztą 
świata autobusami i kolejką wąskotorową, 
jest typowym miastem, żyjącym z jednej 
huty żelaznej, która zatrudnia około 3.000 
osób, życie miasteczka nastawione jest bo­
wiem na życie huty. W okresie naszej wi­
zyty. huta nie pracowała z powodu urlopów. 
Miasteczko miało wygląd raczej niedzielny. 
Inaczej przedstawia się ono raczej w dni 
pracy. Całe życie skupia się wokół Placu 
Huty, Place de la Forge, przez który prawie 
cała męska część mieszkańców przechodzi 
co najmniej dwa razy dziennie. Mimo, że licz­
ba ludności dochodzi tutaj do 5 tysięcy, 
wszyscy się tu znają. Wystarczy zapytać 
przechodnia o jakieś nazwisko, by otrzymać 
ścisłe informax’je. Tak było, gdy zapytaliśmy 
o mieszkanie sympatycznego działacza i dłu­
goletniego mieszkańca miasteczka p. Macie­
jewskiego. Lepiej, osoba, którą zainterpelo- 
waliśmy, mimo żc była francuskiego pocho­
dzenia. wymówiła polskie nazwisko „po na­
szemu”, bez najmniejszego błędu, bez „ż” 
zamiast „j”

Ponad 400 Polaków
Kolonia Polska w Gueugnon liczy około 400 

dusz. Rodacy nasi zamieszkują głównie w 
koloniach fabrycznych, porozrzucanych w 
dzielnicach Gageres, Villeneuve i Nouvclle 
Cite. Są to typowe kolonie robotnicze, z dom- 
kanii ustawionymi w rzędy, otoczone ogród­
kami. Gdy jednak wejdziemy do wnętrza, 
stwierdzimy, że były one zbudowane dość 
dawno, gdy jeszcze nie dbano specjalnie o 
dostarczenie robotnikowi przestronnego mie­
szkania. Rodziny bowiem zamieszkują w 
dwupokojowych mieszkaniach. Poza tym 
mają do dyspozycji kuchenkę. Robi się coś 
wprawdzie, by mieszkania te poszerzyć i w 
tym celu stawia się przy domach odpowie­
dnie przybudówki.

— Za to w „Nouvelle Cite” buduje się. no­
woczesne mieszkania — objaśnia nas jeden 
z rodaków, ale będą one dość drogie. Tu w 
„starych” koloniach płacimy za mieszkanie 
60 franków miesięcznic. Można więc wytrzy­
mać.

Składamy wizytę przywódcy kolonii pol­
skiej p. Maciejewskiemu. Mówimy przywód­
cy, mimo że w tej chwili kolonia jest nie- 
zorganizowana dostatecznie. Ale tak się 
składa, że wszystko co dzieje się w Gueugnon 
i dotyczy Polaków, dotyczy także p. Macie­
jewskiego.

Tu też otrzymaliśmy wiele ciekawych 
wiadomości z życia kolonii’polskiej, które u- 
zupelniła nam przebywająca chwilowo tutaj 
była nauczycielka polska, p. Ostrowska.

— Muszę powiedzieć — oświadczył nam 
p. Maciejewski — że ze strony władz miej? 
scowych Polacy cieszą się poważną przychyl­
nością.

Wielkość i upadek szkoły polskiej
— Niech poświadczy choćby taki fakt. 

Podczas Wojny nauka polska nie została 
przerwana ani na chwilę, dzięki obecności
pani Ostrowskiej, 
przeszło 70 dzieci, 
a wśród nich jakiś 
po polsku fakt ten

Do szkoły uczęszczało 
Gdy władze okupacyjne 
podoficer rozmawiający 
zauważył, natychmiast

zażądał zamknięcia szkoły polskiej. Nauczy­
cielka i p. Maciejewski chytrze oświadczyli, 
że to nie od nich zależy. Niemiec zwrócił się 
tedy do dyrekcji fabryki. Dyrektor general­
ny, uprzedzony, również wykręcił się sianem,

Przez pchnięte nogą drzwi wkroczył do | 
tawerny Kennedy’ego detektyw Dietrich — 
postrach półświatka zbrodni i występku. 
Przy jednym ze stolików siedzieli Eddie 
Glendell i jego przyjaciółka Rozalia. Dziew­
czyna o wyjątkowej urodzie, kształtna ni- 
czem Wenus, ale o dziwnie odpychającym 
wyrazie twarzy, szepnęła do Eddiego: „Miej 
się na baczności. To Dietrich... z policji... Na­
tychmiast porozumię się z Makowitzem. 
Sprawa złożenia za ciebie bondu załatwiona 
będzie w’ ciągu godziny... Nape-wno doprowa­
dzą cię do komisariatu przy 47 ulicy. Nie 
trać tylko głowy. Wszystko pójdzie jak po 
maśle. Nie opuścimy cię”.

„Dobra — odpowiedział też szeptem Ed­
die. — Pamiętaj tylko, że nasze zeznania 
muszą się pokrywać. Wbij sobie w głow'ę 
fakt, że w środę 16 marca byłem w twoim 
domu od 10 wieczór do 3 nad ranem.

Dziewczyna skinęła głową i wybiegła z ta­
werny. Nikt jej nie zatrzymywał.

Eddie, obserwował spod oka Dietricha. De­
tektyw, stał przy barze i rozmawiał półgło­
sem z oberżystą Mikem. Ostatni coś odpo­
wiadał. a wreszcie dał znak głową, wskazu­
jąc stół, przy którym siedział Eddie.

Detektyw poszedł do Eddiego i udając mi­
łe zaskoczenie zawołał: ,;Cóż za miła nie­
spodzianka! Nigdy nie przypuszczałem, że 
cię tu spotkam! Jak się masz Eddie?

_  „Nie strugaj naiwniaka” odpowiedział 
Glendell. — Czego chcesz ode mnie szpiclu?

O co mnie znów posądzacie? Zgóry mó­
wię, że nie uda ci się sztuczka, do niczego 
się nie poczuwam. Nie macie żadnych prze­
ciw mnie dowodów.

— Ależ Eddie — zaw ołał niby zgorszony 
i obrażony Dietrich. — Co jest z tobą? O co 
się złościsz i głos podnosisz? Czyż nie wolno 
mi powitać uprzejmie starego znajomego? 
Dlaczego zaraz sobie wyobrażasz, że mam 
jakieś z tobą oficjalne porachunki? Czy mo­
gę się przysiąść do ciebie?

Nie czekając na odpowiedź, detektyw, wa­
żący dobrych 200 funtów, usiadł na krześle, 
zajmowanym poprzednio przez Rozalię.

— A może przeszkadzam? — spytał po­
licjant — może jesteś w towarzystwie? To 
dziwne, czuję zapach perfumy. Ty niepo­
prawny uwodzicielu! Głowę dałbym, że za­
bawiałeś tu jakąś białogłowę. Czy zgadłem ? 
Czekaj. Już wiem! To pewnie była Rózia! 
Ładna dziewczyna, niby łania. Szkoda tylko, 
że ją zdradzasz z innymi...

Glendell udawał, że nie słucha Dietricha, 
a jednocześnie gorączkowo rozmyślał, co ma 
zrobić, jak odpowiadać, na co? Czyżby poli 
cja posądzała go o zamordowanie Boyle’go?

Szkoła było w’ówczas zachodu i kul rewol­
werowych. Cały napad rabunkowy na sta­
cję gazolinow’ą. nie opłacił się. Czterdzieści 
dolarów! A ten głupi Boyle chciał stawiać 
opór!

Trzeba go było sprzątnąć jako niewygod­
nego świadka... Nie... policja nie może posą­
dzać Glendella o uśmiercenie Boyle’a. A na­
wet. jeśli posądza, to i tak nic nie wskórają. 
Wszak Glendell ma doskonałe alibi. Ma 
świadków. Spędził noc, gdy ów napad ra­
bunkowy miał miejsce, w towarzystwie Ro­
zalii. w jej domu...
. — Odczep się ode mnie — zawołał Glen­
dell do Dietricha, — Nie prosiłem cię do sto­

I „Nie wierz blondynkom”
łu, nie chcę twego poczęstnego. Zostaw 
mnie tylko w spokoju.

— Nie pojmuję twojego zachowania — 
odrzekł detektyw — warczysz na mnie jak 
pies, podnosisz głos, krzykiem reagujesz na 
moje przyjazne słowa. Czyż to takie dziw­
ne, że i ja mam ochotę ’na kieliszek?

Glendell nic nie odpowiedział.
— Nie mogą mi nic zrobić — rozmyślał 

nadal złoczyńca. Rewolwer wrzuciłem do rze­
ki. A o napadzie i zabiciu Boyle’a wiedzą 
tylko dwie istoty: Rozalia i Lana.

Rozalia kocha się we mnie i nie zdradzi­
łaby tajemnicy. A Lana? To słodkie złoto­
włose stworzenie? Nie! Ona też jest pewma. 
Inna rzecz, że głupio zrobiłem, opowiadając 
jej szczegóły. Byłem pijany... Lana wariuje 
za mną, a wiadomym jest, że miłość usta 
zamyka. Mogę polegać w zupełności na dy­
skrecji obu dziewcząt...

— Widzę — odezwał się Dietrich — że 
salonową rozmową nic nie zdziałam. Miałeś 
rację. Rozchodzi się o zamordowanie Boyle’a. 
Wiesz o czym myślę ? Musiałeś czytać w ga­
zetach. Napad rabunkowy na stację gazoli- 
nową, właściciel stawiał opór. Zastrzelili go 
na miejscu. Morderca uclekł. Ale wierny już 
wszystko dzięki... blond włosom... Wiesz Ed­
die, nie pojmuję wprost, jak wy, specowle 

i od noża i rewoiw’eru, możecie być tak naiw- 
I ni i łatwowierni. Nie myśl, że do ciebie oso­

biście piję. Mówię ogólnie. Niby tacy zahar­
towani w morderczym zawodzie ludzie, zdra­
dzają swToje tajemnice byle jakiejś blondyn­
ce. Znasz pewmie powiedzonko „nie wierz 
blondynce"? To słabe istoty, gadatliwe, 
plotkarki, po kilku pytaniach wszystko wy­
śpiewają. Ot opowiem ci dla przykładu ta­
kie zdarzenie. Przesłuchiwałem jako świad­
ka pewną złotowłosą dziewczynę. Wspom­
niałem tylko, że jest zdradzana przez ko­
chanka, że ma on romans z brunetką. Wiesz, 
jaka była reakcja? Blondynka wyjawiła 
nazwisko, adres i wszystkie szczegóły. Dzię­
ki jej zeznaniom winow’ajca znalazł się za 
kratkami i skazany został później za kra­
dzież na kilka lat więzienia...

— Kłamiesz jak pies — zawołał nieopatrz­
nie Glendell. Za późno uzmysłowił sobie, że 
sam siebie zdradza.

— Nie kłamię — odrzekł niedbale Die­
trich. — Widzisz taka jest między nami róż­
nica, iż JA nie nazywam się Glendell. — 
Wszystkie sprawki tak wychodzą na jaw. W 
podobny sposób wykryliśmy mordercę Boy­
le’a. No, ale czas na nas! Bierz kapelusz. 
Chodźmy do komisariatu. Ale zanim stąd 
wyjdziemy, to pozwolisz, że sprawdzę, czy 
nie masz przy sobie broni.

Po rewizji osobistej. Glendell. eskortowa­
ny przez Dietricha, zawieziony został do 
głównego komisariatu, a nie, jak przypusz­

oświadczając, żc szkolę natychmiast zani­
knie, skoro otrzyma takie polecenie od władz 
kuratorskich. Niemiec, widząc, że zaczynają 
go posyłać „od Annasza do Kajfasza” mach­
nął ręką. Zresztą wkrótce wyniósł się z 
miasta.

Dziś gdy szkołę przejął „reżim”, liczba 
dziatwy uczęszczającej na naukę spada. Za­
interesowanie słabnie. A szkoda, gdyż dzieci 
Istnieją i należałoby im zapewnić naukę pol­
skiego języka. Władze zajmujące się szkol­
nictwem niezależnym, powinny pomyśleć po­
ważnie o kolonii polskiej w Gueugnon.

Jeżeli chodzi o duchowe życic kolonii, do 
Gueugnon przyjeżdża raz w miesiącu kapłan 
polski z Bois du Verne ks. Morawski. Ko­
lonia była przed wojną wzorowo zorganizo­
wana. Miała swój komitet towarzystw, któ­
ry nigdy nie został rozwiązany. W czasie 
wojny komitet zdziałał wiele dla kolonii i 
przepływających przez Gueugnon Polaków, 
uciekających do wolnej strefy. Po wojnie 
pod wpływem agitacji oraz niezawsze wy­
rozumiałego stosunku niektórych władz, 
związanych z partiami, życie nieco osłabło. 
Szumleli w tym czasie „działacze z rad na­
rodowych”. Dziś jednak „wyszumieli” się. 
Zresztą za każdym razem, gdy chodziło o za­
sadnicze życie kolonii, komitet a raczej oso­
by z tego komitetu i tak stanowiły o naj­
ważniejszych posunięciach. W przyszłości 
spodziewać się należy odbudowania życia or­
ganizacyjnego także w Gueugnon. Nie jest 
wykluczone, żc pewną pomoc w tej dziedzinie 
dostarczy grupa młodych ludzi, Polaków, 
przybyłych do kolonii już po wojnie z wy­
gnania lub z niemieckich obozów koncentra­
cyjnych.

życie gospodarcze kolonii polskiej
Z rozmów, jakie przeprowadziliśmy z dzia­

łaczem oraz kilkoma rodakami, dowiedzie­
liśmy się, że wszyscy Polacy zatrudnieni są 
w miejscowej fabryce w różnych działach, 
które nazywają tutaj .gorącymi” I „zimny­
mi”. Dział „gorący” to walcownia blachy i 
oczywiście praca przy piecach. Dział „zim­
ny” to segregacja, transport, magazyny lip.

— Jak przedstawiają się tu place — sta­
wiamy pytanie jednemu z rodaków.

— W dziale ,gorącym można zarobić od 
1.000 do 1.100 franków dziennie. W Innych 
działach stawki odpowiadają umowom zbio­
rowym. Najniższa staw ka robotnika nlekwa- 
lifikowanego wynosi 78 franków na godzinę.

— Czy istnieją Polacy, którzy mają sta­
nowiska kierownicze ?

— Był kiedyś jeden podmajstrzy. Obecnie 
nie ma nikogo.

— Czy Polacy pracują w większości na 
„robotach gorących” czy na „zimnych”?

— Większość Polaków pracuje w walcowni, 
zwłaszcza młodych. Starsi jako kwalifikowa­
ni pracują w innych działach. Niestety — 
mówi nam jeden z młodych rodaków — za 
wielu wśród nas ludzi bez kwalifikacji, gdyż 
stosunkowo łatwo możnaby się dostać do 
lepszej pracy, ale trzeba być do niej przy­
gotowany.

Uwaga całkiem zrozumiała. Istotnie sta­
nowiliśmy w raz z Włochami siłę roboczą nie- 
kwalifikowaną.

— Jak przedstawia się sprawa z młodymi, 
którzy we Francji się urodzili?

— Ci, jeżeli mają przygotowanie fachowe, 
łatwo sobie dają rady. Zresztą łatwiej im 
pod wielu względami.

— Czy istnieją tu polskie placówki han­
dlowe i rzemieślnicze?

— W - imym ducugnon nie. Polscy rze­
mieślnicy, a więc krawiec, rzeżnicy, loież- 
dżają do nas z Montcesn les Mines ił' >ią 
dość często, by obsłt j kolonię

Kolonia Polska w Gueugnon, należy do 
tych kolonii, które mimo oddalenia od wiel­
kich ośrodków, mają własne oblicze, intere­
sują się żywo wszystkimi przejawami życia 
polskiego za granicą. Stanowi ona część 
wielkiej rodziny polskiej we Francji.

J. Urban.

Pięć milionów dolarów7 od Fundacji Forda 
na rozwój zasobów gospodarczych 

krajów poza Stanami Zjednoczonymi
'NOWY JORK. W czasie konferencji

prasowej, odbytej dnia 2 sierpnia, Paul Hoff­
man, dyrektor Fundacji Forda, prywatnej 
organizacji filantropijnej, oświadczył, że zro­
biła ona „początkowy dar” pięciu milionów 
dolarów w celu „dopomożenia działalności 
mającej za cel rozwój i lepsze zużytkowanie 
zasobów gospodarczych terytoriów zamor­
skich”.

„Mamy nadzieję rozpoczęcia naszej dzia­
łalności w Indiach i Pakistanie” — oświad­
czył dyrektor Hoffman — przed wyjazdem 
ha trzy tygodnie do Europy i Azji, razem z 
licznymi rzeczoznawcami.

rencji prasowej, dyrektor Hoffman podkreś­
lił, że Fundacja wzięła sobie za cel dorzu­
cenie swego wysiłku do istniejącego już pro­
gramu rządu amerykańskiego, ONZ i innych 
organizacji, a nie chce bynajmniej zająć ich 
miejsca.

Program działalności będzie obejmował 
różne dziedziny: demonstrację rolnictwa do­
świadczalnego, rozwój rolnych Instytucji 
kredytowych i spółdzielni rolnych, polepsze­
nie warunków dzierżawy, wykształcenie za­
wodowe, higienę, wyżywienie, zdrowie dzie­
ci itd.

,W Indiach i Pakistanie
Hoffman

podkreślił
mamy nadzieję wypracować

projekt rozwoju zasobów, który będzie może 
służył za wzór dla tysiąca innych projektów 
w innych częściach świata.

W grupie rzeczoznawców, udającej się w 
podróż przez Paryż, Frankfurt, Berlin, Bru­
kselę, Bejrut, Karachi, Hong-Kong i Tokio 
znajduje się oprócz P. Hoffmana, dr Robert 
Hutchins, współdyrcktor Fundacji, John 
Cowles, jeden za administratorów Fundacji, 
Chester Davis, jeden z współdyrektorów, 
John Howard, członek oddziału nowojorskie­
go Fundacji i Paul Helms, dyrektor Fundacji 
Kształcenia dorosłych.

W deklaracji, doręczonej w czasie konfe-

czał, do biura policji przy 47 ulicy. Co ro­
bić? Jak przeciwdziałać? Wszak Rozalia 
miała sprowadzić Makowitza na 47 ulicę, by 
tam załatwić sprawę bondu? Godziny całe 
upłyną, zanim zdołają się skomunikować! A 
zresztą interwencja Makowitza jest i tak 
spóźniona. Lana wszystko wydala. Bestia! 
Ach, żeby dostać tę dziewczynę, dusiłby ją 
ażby wyzionęła ducha. Zdradziła go, mimo 
wszystkich zaklęć miłosnych...

Glendell stracił tupet. Twarz mu drgała, 
oczyma rzucał na prawo i lewo, myśląc roz­
paczliwie, jak wydostać się z matni ? O u- 
cieczce mowy nie było. Dietrich to zbyt 
szczwana sztuka.

Dojechali taksówką do głównego komisa­
riatu. Weszli do budynku. W przedpokoju, 
tuż koło biura detektywów, siedziała na ław­
ce Lana. Gdy Glendell ją zobaczył, do resz­
ty załamał się. Dietrich nie dopuścił do roz­
mowy Glendella z Laną. Wprowadził go do 
biura, posadził przy stole i... czekał.

— Wygrałeś policjancie! — zawołał Glen­
dell. — Wszystko wyznam, jeśli zagwaran­
tujesz, że za cenę przyznania się do winy 
uniknę krzesła elektrycznego.

— To ode mnie nie zależy — odparł Die­
trich. — Pogadasz później z prokuratorem. 
A teraz wyraźnie i spokojnie mów wszystko. 
Spiszemy protokół.

Eddie podyktował zeznanie dotyczące po­
pełnionej przez niego zbrodni. A gdy później 
podpisał protokół, Dietrich zabrał ponownie 
głos.

— Dziękuję ci — mówił detektyw — za 
szczerość. Nigdy nie przypuszczałem, że tak 
łatwo uda mi się otworzyć ci usta przy po­
mocy niewinnego fortelu. Widzisz, sprawa

Nadwyżka w dochodach w Stanach Zjedn.
WASZYNGTON. — Minister skarbu Sta­

nów Zjednoczonych podał do wiadomości, że 
rok 1951, który zakończył się dnia 1 lipca 
br. wykazał nadwyżkę budżetową w wyso­
kości 3.510 milionów dolarów, podczas gdy 
w roku 1950 deficyt wynosił 3.122 milionów 
dolarów'. W ciągu roku budżetowego 1950 
wpływy rządowe wynosiły 48.142 miliony do­
larów, wobec 37.045 milionów dolarów w r. 
1950, a wydatki 44.633 miliony w roku 1951, 
a 40.167 milionów w r. 1950. Wpływy były o 
3.631 miliony dolarów’ wyższe, a wydatki o 
2.578 milionów niższe od pierwotnie przewi­
dzianych w budżecie.

ma się tak, żc nie mogliśmy wpaść na trop 
mordercy Boyle’a. Było wielu podejrzanych. 
Wśród nich figurowało i twoje nazwisko. Po­
stanowiłem przeprowadzić grę po omacku. 
Pewnego wieczoru widziałem cię w towarzy­
stwie blondynki. W tydzień później spotka­
łem cię znów, tym razem nadskakującego 
przystojnej brunetce. Zdaje się, że ostatnia 
nazywa się Rozalia? Uznając zasadę, że ko­
bieta jest kluczem do najbardziej zawilej za­
gadki, postanowiłem przy pomocy twoich 
dwu przyjaciółek dojść do sedna sprawy. U- 
rządziłem się doskonale. Po sprawdzeniu, jak 
owa blondynka nazywa się i gdzie mieszka, 
wezwałem ją do komisariatu. Wydałem po­
lecenie, by Lanę umieścić w przedsionku tak, 
byś ją zobaczył w chwili wchodzenia do biu­
ra. Fortel udał się stuprocentowo.

— Żmija podła — zawołał nie panujący już 
zupełnie nad sobą Glendell. Zdradziła mnie, 
wydała w wasze ręce...

— Znów się mylisz — odparł Dietrich. La­
na ani słówka nam nie powiedziała o twojej 
zbrodni. Gdy z nią rozmawiałem, zaklinała 
się na wszystko, że o niczym nie wie, dawała 
wyraźnie do zrozumienia, że kocha się w to- X 
bie nad życie.

— Jakto? — zawołał Glendell. — Wszak 
sam mówiłeś mi poprzednio, że wpadłem 1 
przez blond włosy.

— Owszem, tak brzmialy moje słowa 
wyjaśnił detektyw. — Tylko w twoim wy* 
padku nie odegrała roli zdrajczyni. owa 
przysłowiowa blondynka, ale... blondyn. Wi­
dzisz kochasiu, zanim na mojej głowie za­
kwitła łysina, miałem piękną czuprynę. Ja* 
kiego koloru ? BYŁEM BLONDYNEM !

Ch. J. Mc Guirk,



Co 3 sekundy o 2 ludzi więcej na świecie
Ale chleba nie powinno zabraknąć

Patriotyzm Polek
Francuz — historyk A. dc Mancy podaje 

następujące dane o umiłowaniu Ojczyzny 
przez Polki Starościna Pułaska posyła swe­
go męża i trzech synów na wojnę, gdzie giną 
w obronie Polski.

Młoda księżna Sapieżyna osobiście pro­
wadzi swego męża pod sztandary Konfede­
racji barskiej

Markiza Myszkowska - Wielkopolska daje 
wiele milionów na sprawę narodową.

Polki posyłają swą biżuterię w upominku 
sułtanowi perskiemu, aby Turcy przystąpili 
do wojny, jako sojusznicy. Hrabina Potocka 
wyrzeka się swego bratanka, Stanisława Fe­
liksa Potockiego, gdyż stanął na czele Targo- 
wiczan. Kasztelanowa Kossakowska z domu 
Potocka ofiarowuje Kościuszce majątek ziem­
ski za dwieście tysięcy franków. Hrabina A. 
Zamoyska, z domu Czartoryska, ofiarowuje 
dla Ojczyzny cztery miliony (1794).

Zwyczaje małżeńskie Kafrów
Kafrowie, mający córki dorosłe, jak to mó­

wią „na wydaniu", nie potrzebują się trosz­
czyć zbytnio o pozyskanie dla nich mężów.

Ojciec dorastającej panny, upatrzywszy 
dla niej męża, posyła mu odpowiednią pro­
pozycję. Odmowa ze strony kandydatka, do 
stanu małżeńskiego, uważana jest za wielką 
obelgę, za którą Kafrowie mszczą się w spo­
sób krwawy, w najlepszym zaś razie zem­
sta kończy się na zagrabieniu majątku tego, 
ktlóry śmiał pannie odmówić swej ręki.

Jeżeli do serduszka i rączki jednej panny 
szturmuje dwóch kawalerów jednocześnie, to 
sytuacja taka daje rodzicom szerokie pole 
do wyzysku. Każdy z młodzieńców, którego 
serce zranione zostało strzałą wypuszczoną 
przez Amora, posyła rodzicom panny w po­
darunku tfjle bydła, tudzież różnego rodzaju 
prezentów, na ile tylko pozwala mu jego za­
sobność materialna.

Następuje formalna licytacja i z czyjej 
strony wysiłki będą większe, kto obfitością, 
także gatunkiem podarunków potrafi lepiej 
zawładnąć „sercem" rodzicielskim — ten o- 
trzymuje słodką nagrodę w postaci małżonki.

Kiedy dopełniona jest uroczystość zarę­
czyn — nastaje dla narzeczonego moment 
ciężkiej próby. Oto zwyczaj wymaga, by ko­
biety, wchodzące w skład rodziny narzeczo­
nego, możliwie dużo czyniły nieprzyjemności 
narzeczonej, która odbija to oczywiście na 
swoim niedoszłym jeszcze mężu, nawet wte­
dy, jeśli go sama wybrała sobie.

Obsypuje go zatem według zwyczaju wy­
mysłami, próbując częstokroć siły swoich pa 
żurków na skórze swego narzeczonego. Jest 
to, oczywiście uważane za konieczność — na­
rzeczony bowiem wiedzieć powinien, że dopó­
ki nie stanął na ślubnym kobiercu, niema 
jeszcze władzy.

Sprawiedliwość, jednak i tfu jest przestrze­
gana, skoro bowiem narzeczony przeistoczy 
się w męża, nikt mu już później jako praw­
nemu małżonkowi, nie wzbrania oddać żonie; 
nawet z lichwą, doznanych w okresie narze- 
czcństwa przykrości.

Charakterystyczny jest również stosunek 
Kafra do teściowej. Wedle tradycji, obowią­
zany jest nie tylko zwracać się do niej w 
delikatny sposób, dowodzący przytem wiel­
kiego szacunku, ale nie może nawet spojrzeć 
na nią.

Przepisy kucharskie

Zupa ze świeżych grzybów
Ugotować wywar z włoszczyzny w dwóch 

litrach wody, przecedzić, świeże grzyby (bo­
rowiki lub maślaki), licząc 10 dkg na osobę, 
starannie oczyścić i opłukać, robaczywe od­
rzucić, zdrowe sparzyć wrzącą wodą, po pa­
ru minutach wodę odlać, a grzyby zalać ma­
łą ilością przecedzonego wywaru, dodać po­
krajaną w plastry cebulę, parę ziarnek pie­
przu. Gotować na małym ogniu co najmniej 
godzinę do półtorej. Potem wygotowany smak 
połączyć z przecedzonym wywarem, wrzucić 
pokrajane grzyby, zaprawić 15 dkg śmieta­
ny z łyżką mąki. Podawać dowolnie: z klu­
seczkami, ugotowanymi oddzielnie, z grzan­
kami lub kaszą.

*
Jaja smażone z pomidorami

Jędrne, gładkie, nieduże pomidory opłukać, 
wytrzeć do sucha, pokrajać ostrym nożem w 
grube plasterki. Kłaść na rozpalony tłuszcz, 
a po paru minutach wbić na podsmażone 
pomidory sadzone jaja. Posolić je, a kiedy 
się białko zetnie, zsunąć ostrożnie z patelni 
nr. półmisek, obłożyć w około ziemniakami, 
posypanymi siekanym koperkiem.
dowy swoją srebrną biżuterię, a nawet o- 
brączk| ślubne.

Fantazyjne bolerko

Plater - Zylbergowa zbiera dary patriotów 
na legiony włoskie, dając przykład.

Entuzjazm Polek po przyjeździe Francuzów 
(1806).

Hrabina Władysławowa Potocka, z domu 
R. Sanguszko ofiarowuje cały swój posag 
pułkowi artylerii, utworzonemu przez jej mę­
ża.

Warszawianki wdziewają żałobę w r. 1809, 
gdy Austriacy zajęli miasto.

Warszawianki przez piętnaście lat nie 
przyjmują u siebie oficerów rosyjskich, choć­
by mieli najwyższe rangi (1815—1880).

W 1831 roku Polki oddają na Skarb Naro-
Panna Emilia Szczaniecka odda je całą swą 

fortunę na rzecz Polski i wstępuje do klasz­
toru.

Wiele pań Polek i Francuzek pomaga Po­
lakom w Paryżu w 1831 roku.

Przeł An.

Jeżeli więc zięć spotka się z swoją teścio­
wą w miejscu takim, gdzie trudno się z nią 
minąć, winien ukryć się pod pierwszym lep­
szym krzakiem, jeżeli zaś — gdyż i to się 
zdarza — zarośli żadnych w pobliżu niema, 
wówczas zięć wyraża swoją cześć, co u Ka­
frów nazywa się „wstydem", w inny spo­
sób, mianowicie zakrywa dłońmi twarz, albo 
też odwraca się od teściowej, ukazując jej 
plecy.

Łatwy sposób pozbycia się 
zniekształcającego figurę tłuszczu

Zgodnie z zasadą medycyny tybetańskiej, 
doktór amerykański Hauser, twierdzi, że 
„zdrowie nasze uzależnione jest od solidności 
brzucha". On jest ośrodkiem wchłaniania, a- 
symilacji । eliminacji pokarmów. On również 
kontroluje naszą energię i nasze nerwy Za

(Foto- Cosmo Presses
Komplet, skradający się z shortów i płó­
ciennej bluzki, przybrany białym stebnowa- 

niem. Model Calixte.

Rady praktyczne

Pranie ciemnej bawełnianej, bielizny
Zabrudzoną ciemną odzież jest trudno wy­

prać należycie, bo gdy się włoży ją do wody, 
trudno jest dostrzec brudne miejsca. Ażeby 
ułatwić sobie pranie, należy poplamione i 
brudne miejsca zaznaczyć białymi nićmi, po 
fastrygować.

Można też zabrudzone miejsca natrzyć do­
brze mydłem, zanim włoży się do wody. Sto­
sując ten sposób prania każda gosposia so­
bie ułatwi pranie ciemnych kawałków bie­
lizny.

Polka
I któż to w błogiej anio*a postaci.
Siedząc nad dziecka lubego kołyską 
Uczy, wraz z pierwszą modlitwą za 'braci 
Wymawiając drogiej Ojczyzny nazwisko? 
I w młodym sercu niewinnej istoty 
Obywatelskie rozpromienia cnoty:
Miłość Ojczyzny, męstwo, stałość do ostatka: 

Kto? Polska matka!
Kto, jak Ojczyzna wzywa dzieci swoje, 
Drogiego męża sama śląc na boje, 
Drżącą mu ręką krwawy miecz przypina? 
1 swe ozdoby, pierścień nawet luby 
Co w dniach różanych święte spoił śluby, 
Na ołtarz Ojczyzny składa rozczulona1 

Kto? Polka żona !
Kto żywiąc w piersiach duszę poświęconą 
Dlą szczęścia ziomków i ojczystej sprawy, 
Porzuca mi‘e równieśniczek grono 
I cichą ustroń, i płci swej zabawy?
I do pieszczoty utworzoną dłonią, 
Walcząc, gdzie Orzeł łączy się z Pogonią 
Przeraża błyskiem miecza, choć wzrokiem 

[zachwycał 
Polska dziewica!

Gdy nad Ojczyzną, zdradnie w grób wtrąconą, 
Słońce wolności zaszło po raz trzeci: 
Kto, kryjąc kirem rozżalone łono 
Łzami gaszoną nadzieję w niem nieci? 
I wzgardą płacąc uśmiech najezdnika, 
Przed nim swe progi i serce zamyka 
W cichych modłach za braci trawiąc dni 

[tęsknoty?
Polki sieroty?

. Konstanty Gaszyński.

żołądkiem znajduje się to, co nazywamy 
..mózgiem brzusznym" — system nerwów 
sympatycznych, związany ze wszystkimi in­
nymi organami brzusznymi. Kiedy, mówiąc 
po francusku, wyrażamy się o Id nie z za­
chwytem: „cette personae a queique chose 
dans le ventire”, mamy na myśli jej odwagę 
i energię. Bardzo trafnie zobrazowane powie­
dzenie, ponieważ duża część naszej energii za 
leży od tego, co się dzieje w brzuchu.

Lekarz tybetański stosuje tak zwaną „su­
chą operację”, czyli bardzo głęboki i silny 
masaż brzucha. Kuracja jakżeż skuteczna, 
lecz bardzo kosztowna: zresztą gdzie szukać 
takiego lekarza z Tybetu....

Doktór Hauser uprościł i uprzystępnił tę 
metodę leczenia. Można samemu ożywiać ki­
szki, zdradzające tak chętnie inklinacje do 
lenistwa. Nazywa się ta gimnastyka: „win­
dą brzuszną'*. Należy położyć się płasko na 
ziemi i wciągnąć brzuch, licząc: raz. Wdech. 
To samo licząc: dwa. Wydech. Raz, dwa, 
trzy, starając się jaknajgłębiej wciągnąć 
brzuch. Trzeba doliczyć do dziesięciu. Później 
chwila wypoczynku i powtórnie tych wdechów 
i wydechów’ dziesięć razy. Ważne, aby w cią­
gu całego ćwiczenia równo .oddychać. Moż­
na to ćwiczenie powtarzać lulkakr.otnie w 

; ciągu dnia, bez względu na pozycję, a więc: 
I na plaży, w7 wannie, stojąc w ogonku na 
poczcie, przed okienkiem poleconych listów.

„Róbcie tę gimnastykę -— radzi doktór 
Hauser — siedząc u fryzjera lub w kinie, w 
czasie nudnego filmu Ale zwłaszcza róbcie 
ją codziennie w przeciągu całego waszego 
długiego życia. Pozwoli wam ono zachować 
stale taki sam obwód talii, idealną linię, 
zręczność i pewność siebie, wypływającą z 
dobrego samopoczucia.

Minimalny ten wysiłek uchroni was od tych 
wszystkich drobnych utrapień i zeszpeceń, ja­
kie martwią tylu bliźnich: zgarbiohe plecy, 
szeroka talia, wystający brzuszek, podwójny 
podbródek, poduszki pod oczami, brak sprę­
żystości w ruchach.

Dlaczego? Bo będziecie mieli „gorset mu­
skularny* bardzo mocny, z łatwością dający 
radę wszystkim czynnościom organizmu. Po 
upływie trzydziestu do sześćdziesięciu dni bę­
dziecie znowu mieli brzuch płaski i spręży­
sty. Przypomnijcie sobie, że babcia Reynolds 
wyzbyła się „swego brzuszka", mając osiem­
dziesiąt pięć lat.

Ostatecznie „winda brzuszna” uwolni was 
od dręczących wyrzutów sumienia, bezustan­
nie napominających, że trzeba uprawiać kul 
turę fizyczną. Ja „osobiście nie polecam mę­
czących ćwiczeń osobom, które przekroczyły 
pięćdziesiątkę. Są one zbyteczne, by żyć dłu­
go i zachować młodość. Wystarczy uprawiać 
„windę brzuszną”. Jak gimnastyka jest jed­
nym z najlepszych upominków ze wszystkich 
tych, jakimi mogę was obdarzyć — ćwicze­
nie pozwalające wam obyć się bez wszyst­
kich innych ćwiczeń” - powiada doktór 
Hauser.

Radzę wszystkim zdobyć się na ten drobny 
wysiłek. Warto. AN.

Podomka i piżamy dla dzieci

Na ziemi istnieje około 2 miliardów 
300 milionów ludzi i corocznie ilość ta 
zwiększa się mniej więcej o 20 milio­
nów. Mówiąc inaczej co 3 sekundy w 
ciągu doby ludność ziemi zwiększa się 
średnio o dwóch ludzi.

Powierzchnia wszystkich kontynen­
tów wziętych łącznie wynosi 140 mi­
lionów km2, z których 45 milionów na­
da je się do uprawy kultur i zbożowych, 
drzew owocowych, warzyw i użytecz­
nych roślin. Z różnych powodów znacz 
na część tej przestrzeni leży odłogiem. 
W uprawie na rok 1950 było 14 milio­
nów km kw., to jest dziesiąta część ca­
łej powierzchni. Z ogólnej ilości kul­
tur hodowlanych 90 proc, przypada na 
żywność a 10 proc, zajmują kultury 
techniczne. W ten sposób na jednego 
człowieka średnio przypada tylko pół 
hektara gruntu kulturowego, gdy po­
winno przypaść 2 ha. Czy oznacza to, 
że pozostałych półtora ha nie można 
wykorzystać? Można. Pomińmy w tej 
chwili przestarzałe teorie Malthusa, 
które nie wierząc w człowieka, chcą 
rozstrzygnąć zagadnienie przeludnie­
nia przez ograniczenie urodzin, a nie 
dążenie do podniesienia kultury rolnej.

Tak np. zdarza się, że grunt bywa 
nieurodzajny wskutek niedostatecznej 
ilości cząstek mineralnych. Tak np. 
w południowej Austrańi grunta upraw 
ne nie posiadały dostatecznych ilości 
cynku miedzi i molibdenu. Gdy dodano 
te minerały urodzaje wypadły dobrze,

Sfery kultur zbożowych, które obej­
mowały tereny, gdzie opady wynosiły 
minimum 450 mm. obecnie rozszerzyły 
się do granicy 300 mm, a teren traw 
użytkowych nawet do 22 mm rocznych 
opadów. Ongiś liczne pustynie pokry­
te były bujną roślinnością, lecz sami 
ludzie wskutek nieświadomości lub ni­
szczycielskiej gospodarki n.p. bezmyśl­
ne wycinanie lasów uczynili bezpłodny­
mi milionowe kultury dobrej ziemi. 
Dziś człowiek musi naprawić te błędy.

Przeszło 60 proc, ogólnej ludności 
świata zamieszkuje Azję i Afrykę.

I PORADY lEKARSKR I
Jadowite ukąszenia

Natychmiast należy leczyć ukąsze­
nie przez jadowite robaki i węże, bo 
może ono sprowadzić poważne następ­
stwa. Najlepiej jest wyssać natych­
miast ranę ustami, jeśli, wargi nie są 
popękane. Ukąszonemu dobrze jest po­
dać wina lub wódki w większej ilości, 
albo wypalić ranę żelazem.

W razie ukąszenia przez podejrza­
nego psa, powinno się miejsce ukąsze­
nia wypalić azotanem srebra, aż wierz­
chnia część rany zostanie zniszczona. 
Można także wypalić żelazem. Psa, o 
ile to możliwe, należy pochwycić i od­
dać władzom do zbadania, czy jest 
wściekły lub nie. Ukąszonego należy 
jak najprędzej oddać opiece lekarza, 
bo zaniedbanie przez wściekłego psa 
spowodować może śmierć.

Ukąszenie komarów sprawia swę­
dzenie, które da się usunąć przez po­
smarowanie rozczynem mentolu, kwa­
su karbolowego, formaliny i innych an- 
tyseptyków. W razie zapuchnięcia do­
brze jest natrzeć spirytusem mentolo­
wym.

Po ukąszeniu pszczoły dobrze jest 
zrobić okłady rozgrzewające z alkoho­
lu lub ichtyolu. W świeżych wypad­
kach nasmarować rozczynem amonii 
lub karbolu.

Ukąszenie przez robaki lub owady 
usuwa się przy pomocy amonii, zwy­
kłej soli kuchennej rozpuszczonej w 
wodzie przez dobre wcieranie jej w u- 
kąszone miejsce. Także można na ranę 
przyłożyć płatek cebuli, jeśli nie ma 
czego innego pod ręką.

Zatrute rany muszą być natychmiast 
leczone, zanim trucizna zdoła wejść w 
organizm. Ranę można wypalić azota- 

Ludność ta nie ma możliwości emigra­
cji i bardzo mało przywozi produktów 
żywnościowych. Jedynym sposobem 
zapobieżenia tam głodowi jest podnie­
sienie urodzaju przez intensywniejszą 
gospodarkę rolną. W Indiach doświad­
czenia wzorowych ferm wykazały, że 
można w tym kraju podwoić urodzaj i 
na szeroką skalę stosować sztuczną ir- 
rygację. Współczesne rolnictwo wyma­
ga stosowania skomplikowanych ma­
szyn, chemii i źródeł energii, których 
może dostarczyć mu tylko rozwinięty 
przemysł. Przy dawnym systemie rol­
nik mógł wyżywić 4 do 5 osób. W Sta­
nach Zjednoczonych może on wyżywić 
15 do 20 i więcej osób.

Nauk-a nieustannie otwiera nowe ho­
ryzonty. Tak np. domieszka tyroksimu 
lub jodowanego proteinu do paszy dla 
krów zwiększa udój i. lęka o 20 proc, 
oraz ilość tłuszczu.

W Australii mleko kwaśne do nie­
dawna używano jako karmę dla świń, 
gdy tymczasem badania naukowe wy­
kazały, że mleko takie zawiera więcej 
wysokokalorycznego białka niż bara­
nina i wołowina. W Guatemali specjali­
ści zbadali roślinę nazwaną „ziarno 
biedaka”. Zawiera ona 20 proc, białka. 
Zmielona i dodana do karmu dla ptac­
twa domowego polepszyła smak mięsa 
i zwiększyła jego wagę.

Nie wyzyskana jest jeszcze energia 
słońca dla zwiększania ilości produk­
tów żywnościowych. Ziemia jak gigan­
tyczny odbiornik całą swą zieloną po­
wierzchnią wchłania światło słonecz­
ne i przekształca je w energię chemicz­
ną liści, gałęzi, owoców i ziarn.

Są chemicy, którzy twierdzą, że che­
mia jest w stanie stworzyć nieograni­
czoną ilość środków odżywczych przez 
powtórzenie laboratoryjne procesów 
zachodzących między słońcem i roś­
linami. Odkryta niedawno witamina T 
znacznie zwiększa wchłanianie przez 
nasz organizm potraw, co w przyszło­
ści pozwoli mniej używać pokarmów 
niż obecnie.

nem srebra, kawałkiem rozpalonego 
żelaza, lub użyć choćby jodyny, albo 
alkoholu.

Są to wskazówki co powinno się czy­
nić natychmiast po ukąszeniu jadowi­
tym, zanim zdoła nadejść pomoc le­
karska. Pomocy lekarskiej nie należy 
nigdy w wypadkach takich zaniedby­
wać, a to z tego względu, że tylko le­
karz może najlepiej zbadać i zastoso­
wać skuteczny zabieg leczniczy. Zanied 
banie zawołania lekarza może bardzo 
łatwo spowodować wejście znacznej 
ilości jadu do krwi i sprowadzić fatal­
ną chorobę.

Lekarstwo 
przeciw starości

Wiele osób starzeje się przedwcześnie z po­
wodu nieumiejętnego prowadzenia życia. — 
Rzecz znamienna, że ludzie cieszący się 
względnym dobrobytem naogół starzeją się 
prędzej od osób żyjących we względnym nie­
dostatku.

Dzieje się to dlatego, że dobrobyt material­
ny stanowi stałą pokusę do nieumiarkowa- 
nego prowadzenia życia, względnie naduży­
wania sił żywotnych. Umiarkowanie we 
wszystkim jest zasadą, od której nikt bez­
karnie nie może odstępować.

Każdy kto chce się doczekać w zdrowiu 
późnej starości, powinien skrupulatnie sto­
sować się do trzech następujących reguł ży­
ciowych :

1) życie musi być prowadzone w trzeźwo­
ści.

2) Należy wystrzegać się zbytniej otyłości.
3) Pracować regularnie całe życie, a nie 

próżnować.
Na mocy prawa naturalnego, wszystko 

żyjące musi wykonywać swą pracę, aby u- 
trzymać swą czerstwość i sprężystość. Aże­
by dożyć późnego wieku, musi prócz tego 
każdy człowiek utrzymać równowagę pomię­
dzy ciałem a duchem.

Nikt nie może powiedzieć, co jesz­
cze dać może ziemia.

Obecnie jej możliwości produkcyjne 
ogranicza wadliwy ustrój społeczny jak 
źródło klęsk żywnościowych oraz trzy 
inne czynniki a mianowicie: 1) czło­
wiek wykorzystuje na swe potrzeby za­
ledwie 10 proc, rolnej przestrzeni, 2) 
zwierzęta przetwarzają zaledwie 20 
proc, swej żywności w żywność potrze­
bną człowiekowi, 3) rośliny przyswa­
jają tylko 5 proc, energii promieni sło­
necznych.

Pracownicy naukowi całego świata 
mogą z powodzeniem pokonać trzy 
pierwsze przeszkody, mogą również do 
pomóc ludziom do uświadomienia so­
bie, że polityka żywnościowa odpowia­
dająca potrzebom społeczeństw możli­
wa jest tylko w warunkach szczerej i 
przyjaznej współpracy między naroda­
mi, do której imperializm sowiecki do 
puścić nie chce.

Książki praktyczne 
dla wszystkich

Dr. Jan Jachlmowlcz: PODRĘCZNY LEKARZ 
DOMOWY. Księga o największej wartości prak­
tycznej dla każdego domu. Pierwsza część książki 
jest poświęcona ludzkiej anatomii, fizjologii i hi­
gienie: życia codziennego, małżeństwa i macie­
rzyństwa. oraz pielęgnowaniu chorego i dezyn­
fekcji. Część druga zawiera obszerny opla wszy­
stkich chorób oraz podaje sposób icb leczenia w 
domu lub pod kierunkiem lekarza. Księga ta 
również podaje wskazówki w sprawie urządzenia 
apteczki domowej oraz niesienia pierwszej pomo­
cy w nagłych wypadkach. — Duży tom, liczne 
inlustracje, solidna oprawa płócienna. —• Cena 
Frs. 1880.—

POLSKI SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY (orae 
zasady pisowni). — Słownik ten podaje sposób 
prawidłowego pisania wszystkich ważniejszych 
słów polskich i zawiera zasady poprawnej pisowni. 
Cena Frs. 640—

Stanisław Porankiewicz: SZEWSTWO I CHO- 
LEWKARSTWO (Materiał, narzędzia, maszyny). 
Nowoczesny, praktyczny podręcznik dla każdego, 
kto pragnie nauczyć się szewstwa i cholewkar- 
stwa. — Z rysunkami w . tekście. — Cena 
Frs. 395.—

A. Judge: OBSŁUGA i NAPRAWA SAMOCHODU 
Nowoczesny podręcznik, niezbędny dla każdego 
kierowcy 1 mechanika samochodowego. Liczne ilu­
stracje, oprawa płócienna. — Cena Frs. 530.—e

Prof. N. Hansson: ŻYWIENIE ZWIERZĄT DO- 
MOWYCH. Doskonały, wysoce praktyczny pod­
ręcznik, który poucza o tym, jak należy karmić 
wszystkie rodzaje zwierząt domowych, aby mieć 
z nich jak największy pożytek. — Cena 
Frs. 280.—

inż. Z. Dubiska i Dr. J. Dubiski: GOSPODAR­
SKI CHÓW KUR. Książka ta. oparta na najnow­
szych zdobyczach naukowych, tłumaczy w sposób 
jasny i zrozumiały, jak należy hodować kury, w 
sposób dochodowy. Każda gospodyni będzie 
wdzięczna za tę książkę. Cena Frs. 295.— 

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen. podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje; koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysiane do Polski 1 
wszelkich innych, krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy i podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek na­
stąpi w ciągu 12-15 dni po utrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wycjąć. wypełnić 1 wysłać)

Do „NARODOWIEC” LENS (P. de-C.) 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek.

które oznaczyłem krzyżykiem:
................ PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY. 
................ PULoixl SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY. 
................ SZEWSTWO 1 CHOLEWKARSTWO.
.................OBSŁUGA 1 NAPRAWA SAMOCHODU, 
.................ŻYWIENIE ZWIERZĄT DOMOWYCH.
.................GOSPODARSKI CHOW KUR.

Należność za wysłane książki w wysokości Fra. 
.......................... przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo­
wiec'", LENS (P.-de-C.).

Dokładny adres « • »- • ,
(drukowanymi literami)

Imię 1 nazwisko ...., łW ,
(drukowanymi literami)

Nowy tytuł
Na wielkim bankiecie w Nowym Jorku 

przewodniczący przedstawi) tak Churchilla:
— Najznakomitszy korespondent wojenny 

po Juliuszu Cezarze!
X X
Racja

Milioner: — Tak, tak. Rozpocząłem życie 
jako bosy chłopak.

.Towarzysz: — A czy pan sądzi, że ja się 
urodziłem w butarh?.

Bolerko to zostało wykonąne z cieńkiej wełny. Składa się ono z 
dwóch części, jednokolorowej i kratkowanej. Obydwie zostały ze­
szyte ze sobą. Nasamprzód wykonuje się obydwie części jednoko­

lorowe i w końcu zahaftowuje jedną z nich kratkami.

• (Cosmo - Press)
12) Piżama z płócienka Vichy w kratkę. 2) Podomka z piki dla 
dziewczynki. 3) Piżama z czerwonego i niebieskiego płótna jed­

wabnego. 4) Piżama w dwóch kolorach dla dziewczynki.

Haftowane bolerko Stolik do maszyny i stolik do telefonu

SO5 
*-15

70

Z>evqt.nt

(Cogmo • Press)

(Cosmo - Press) 
Obydwa stoliki są pomyślane bardzo praktyczni®. Stolik do maszyny sta­
nowi skrzynie, zowieszoną na murze. Część przednia to drzwi. Podniesio­
ne. zamykają skrzynię, podczas gdy otwarte tworzą podporę do maszyny. 
Wewnątrz skrzyni znajdują się szuflady i przegródki do listów. Stolik do 
telefonu: Górna część mebla tworzy małą platformę do aparatu telefonicz­
nego. Stolik-pulpit jest otoczony małą wystawką, przytrzymującą różne 
przedmioty, umieszczone na tym stoliku, jak natesy, karnet z adresami 
itd... Wierzch stolika-pulpltu tworzy szafkę, zaopatrzoną w boczne drzwi. 
— Dwie szuflady (jedna mała, jedna duża) przegródki dla książek telefo­

nicznych i nisza dla stołeczka, uzupełniają komfort tego mebla.

Bolerko, wykonąne ną drutach z cząmej wełny, według kroju, 
przedstawionego na rycinie, jest przybrane szlakiem błyszczących 
cekinek. Cekinki mogą być jednokolorowe lub też różnobarwne, za­

leżnie od gustu osoby, dla której bolerko jest przeznaczone.



Sobota
Słońce :

Księżyc :

4.38
19.13
14.48
22.26

SIERPIEŃ

wschód 
zachód
wschód 
zachód

Dziś: Zuzanny
Jutro: Klary

Pojutrze: Hipolita

Oplata za „Narodowca" wynosi: 
Na okres jednego roku fr. 2.500.-— 

„ „ 6 miesięcy fr. 1.300.—
„ „ 3 miesięcy fr. 750.—

Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

> ICłlA
„Wochenspiegiel” (Nr. 11) zamieś­

cił p- t. „Książęta pokoju” r ustępują­
cą notatkę historyczną:

Z okazji stuprocentowego wjboru 
Stalina do Najwyższego Sowietu TASS 
ogłosiła 20 lutego 1951 roku list pew­
nego ucznia do generalissimusa:

„Drogi Józe?ie Wissarlanowicz I Ma­
musia powiedziała, że mogę napisać 
swe życzenie, a mianowicie: Żyj nam 
długo, długo, aby wojny nie było”.

20-go kwietnia, 1939 r., organ SS 
„Das Schwarze Korp” zamieścił z oka­
zji 50 urodzin Adolfa Hitlera następu­
jący list Dominika Sch. z Unterammer­
gau:
. „Czy to nie pięknie wietlice, jak cu­
downa przyszłość czeka nasze dzieci? 
I równocześnie przypominamy sobie 
naszą młodość i straszną wojnę... A 
dziś nasze dzieci już nie potrzebują iść 
na wojnę. „Fuehrer” zabezpieczył je 
od nieszczęścia. Oby los. użyczył nasze­
mu najukochańszemu „Fuehrerowi” 
jeszcze dalszych 50 lat życia!”

W cztery- miesiące później najuko­
chańszy „Fuehrer” wspólnie z drogim 
Józefem Stalinem napad! na Polskę. W 
ten sposób rozpoczęła się druga wojna 
światowa.

Koleje francuskie wypróbowują szyny 
długości 700 m.'

Limoges. — Koleje francuskie wypróbo­
wują obecnie nowe szyny, długości 700 m. 
(zamiast obecnych 22 m.). Próba odbywa się 
między Saint-Serin (Gironde) i Montpont- 
sur-l’Isle (Dordogne), na linii kolejowej Cau- 
stras-Pćrigueux. Szyny te spoczywają na 
progach cementowych, a nie jak dotychczas 
dębowych. Długie szyny umożliwią zwiększę 
nie szybkości jazdy oraz wzmocnią pewność 
jazdy pociągu.

25 miliardów franków wydają 
katolicy we Francji na szkoły wyznaniowe

Paryż. — Jean Pelissier, redaktor 
„La Croix”, przewodniczący Stowarzy­
szenia Informatorów religijnych, prze­
prowadził zakrojoną na dużą skalę an­
kietę w sprawie nauczania katolickiego 
we Francji, a w jednym z rozdziałów 
zapytuje, ile wynosi roczny budżet ka­
tolickiego szkolnictwa we Francji. Od­
powiedź wykazuje 25 miliardów fran­
ków. Widać więc, jaki wysiłek ponoszą 
katolicy, chcący dać religijne wycho­
wanie swym dzieciom. Wydana zosta­
ła w tej sprawie specjalna broszura 
przez wydawnictwo „Bonne Presse” 
pod tytułem: „Grandeur et Servitudes 
de 1’Enseignement Libre”.

Wieści z Polski =
Komunistyczne straszydła reklamowane w Polsce

Warszawa. — Nazwisko Dzierżyń­
skiego, twórcy czerezwyczajki, nieroz­
łącznie związane jest z największymi, 
jakie znają dzieje, mordami, dokony­
wanymi w czasie i po rewolucji bolsze­
wickiej. Bez przesady można powie-1 
dzieć, że gdyby nie krwawa i mściwa 
ręka Dzierżyńskiego, komunizm nigdy- 
by się nie utrzymał w Sowietach, 
tym samym świat nie żyłby w stałym 
strachu sowieckiej agresji, a Polska 
nie byłaby dzisiaj prowincją sowiecką.

To samo już wystarczy, by każdy 
Polak, nad którym wisi stale bat i na­
gan sowieckiego MWD i jego polskie­
go wydania UB, nienawidził z całej 
duszy nazwiska Dzierżyńskiego. Ale 
nie tylko to — sam dźwięk nazwiska 
Dzierżyńskiego każdego z Polaków na­
pawa strachem, przywodzi na myśl cza 
sy najazdu bolszewickiego na Polskę z 
1920 r z masowymi mordami i grabie­
żą, stawia przed oczyma widma strasz­
nych wywożeń na Sybir z lat 1939 i 40 
i makabryczny cbraz katyńskiego mor 
du.

Zdawałoby się, że w tych warunkach 
Sowietom nie przyjdzie nawet na myśl, 
by z Dzierżyńskiego na gwałt robić 
wielkiego patriotę polskiego, Jak to o- 
becnie stara się czynić propaganda ko­
munistyczna. Przecież to już jest bez­
czelna prowokacja, mógłby każdy po­
myśleć, kto nie wie o co naprawdę so- 
wieciarzom chodzi.

Komuniści doskonale wiedzą, że są 
całą duszą i sercem znienawidzeni 
przez Polaków i ani przez chwilę nie

łudzą się, że mogą utrzymać się przy 
władzy inaczej jak terrorem.

Widocznie za mało im żywych wy­
dań Dzierżyńskiego w postać; Rokos­
sowskich, tysięcy tak zwanych „po­
pów” i politruków w armii, Radkiewi­
czów czy im podobnych, bo postano­
wili straszyć Polaków nawet widmami 
nieżyjących już oprawców.

Dlatego właśnie tyle ostatnio się pi- 
sze o Dzierżyńskim, nie usiłując na­
wet bardzo ukrywać jego krwawych 
„zasług” w ugruntowywaniu władzy 
sowieckiej w Rosji- Wspomnienia o 
nim mają przypominać Polakom, co 
ich czeka, gdy będą nadal opierać się 
sowietyzacji. W Tarnowie zmieniono 
nawet nazwę ulicy Wincentego Witosa 
na ulicę krwawego Dzierżyńskiego. U- 
koronowaniem tego sadystycznego 
szantażu jest już wystawianie pomni­
ków i obelisków Dzierżyńskiego w mia-

stach polskich, między innymi na pla­
cu Bankowym w Warszawie. Pomniki 
te, jak i szeroko rozprowadzane po Pol 
see plakiety z popiersiem Dzierżyńskie 
go będą miały jeden, na pewno niepla­
nowany przez komunistów skutek: po­
większą jeszete bardziej nienawiść Po­
laków do wszystkiego co sowieckie, a 
Polacy, którzy przetrwali krwawe rzą­
dy Hitlera na poL kiej ziemi, wiedzą, że 
po śmierci nawet największy zbrod­
niarz już nie może mordować, ale jego 
pomnik przypominać będzie katów, 
którzy się nad ludnością znęcali lub 
jeszcze znęcają.

Polacy przeżyli rządy Hitlera, Himm 
lera, przeżyją napewno i rządy Berii 
i Bieruta, spadkobierców Dzierżyńskie­
go. A pomniki przez nich postawione 
nie przetrwają jednego dnia dłużej od 
ich rządów gwałtu, tćrroru i mordów 
niewinnych Polaków.

Gdy Zgromadzenie 
Narodowe decydowało 

o inwestyturze 
p. Rene Pievena

Podczas posiedze­
nia Zgromadzenia Na 
rodowego, na któ­
rym zatwierdzono p. 
Rene Pleven a na sta­
nowisku Premiera, 
wielu ciekawych cze- * 
kało przed Pałacem 
Burbor "kim na wy­
nik głosowania. Dało 
ono, jak wiadomo, 
znaczną większość p. 
Plevenowi, który pro 
wadzi obecnie rozmo­
wy w celu utworzenia 
nowego rządu.

(Foto: Record.

Niczego niema, czego szuka klient
Kraków. — Obrazek z pisma reżimowego:
— Czy jest kasza?
— Nie ma.
— A kiedy będzie?
— Nie wiadomo. Zamówiliśmy i czekamy, 

ale cóż.... transport!
Klient przechodzi do działu tekstylnego i 

konfekcyjnego jedynej spółdzielni w Woli 
Justowskiej. Tutaj powtarza, się ta sama hi­
storia, z tym, niedostępny w tej chwili jest 
inny artykuł.

— Są koszulki gimnastyczne?
— Nie ma.
— A kiedy będą?

Odbudowane gmachy i pałace
Warszawa. — Począwszy od Placu Trzech 

Krzyży, „Aleja Stalina’' podobna jest do tu­
nelu wśród wysokich ścian kamienic. Około 
sto metrów przed ulicą Piękną przez plac, 
który powstał po uprzątnięciu gruzów widać 
tu rotundę sejmowej sali posiedzeń, przy sa­
mej ulicy Pięknej zaś pałacyk o szerokich 
schodach, w którym znajduje się komuni­
styczna szkoła partyjna. Z prawej strony u- 
licy znajduje się ambasada Stanów Zjedno­
czonych, szary pałac Polskiego Radia i od­
świeżony niedawno pałacyk ambasady szwaj­
carskiej.

Od Pięknej począwszy całą lewą stronę 
Alei stanowią stare parki, najpierw Park U- 
jazdowski, a potem Park Łazienkowski, naj­
piękniejszy park Warszawy. Po prawej stro­
nie zaś stoją pałace ambasad i gmachy pań­
stwowe. Z tej strony też prowadzi w kierun­
ku śródmieścia szereg ulic, z których niektó­
re noszą nazwę Alei. Ulica Chopina, Aleja 
Róż, Aleja Szucha, i ostatnia ulica Bagate­
la. Wzdłuż nich rozsiadły się także przedsta­
wicielstwa obcych państw, ZSRR, Szwecji, 
Norwegii, Węgier, a każde z nich w pięk- 
riym, przeważnie nowym gmachem. Góruje 
W tej zwartej gromadzie gmachów biały, sze 
ściopiętrowy gmach, w którym urzędował 
KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,

zanim ukończono olbrzymi nowy gmach w 
Alejach Sikorskiego.

Przy Alei Szucha kończy się „Aleja Sta­
lina”. Dalszy jej ciąg aż do Belwederu nosi 
nazwę Alei Ujazdowskich. Spośród kilku u- 
rzędowych gmachów, stojących po prawej 
stronie występuje gmach kom. Rady Pań­
stwa.

A na końcu — Belweder, siedziba Bieruta.
Ulica, która prowadzi stąd dalej na połud­

nie, nazywa się Al. Belwederską, a jej dal­
szy ciąg Al. Sobieskiego. Prowadzi do Wila­
nowa, rezydencji Sobieskiego.

— Nie wiadomo.
„Zachęcony” powyższym, przygodny obser­

wator nabiera ochoty do sprawdzenia, co w 
ogóle jest. A więc jak się dowiaduje w dzia­
le spożywczym masło pojawia się od czasu 
do czasu, jajka, czasem można dostać.

Dział tekstylny w tym dniu reprezentuje 
napoczęta sztuka kretonu, zresztą w kolo­
rze „nie bardzo”, jakaś nieokreślona bliżej 
gatunkowo wełna ubraniowa, tudzież zwój 
czegoś mocno różowego, wyglądającego od 
spodu jak flanela, z wierzchu jak trykot. Po­
noć w inne dnie jest także nielepiej

Na półkach z obuwiem czarne damskie 
czółenka, numer w przybliżeniu 38, 39, dwie 
pąry półbucików na „słoninie” oraz takież 
męskie. Jeszcze kilka koszul męskich, jakieś 
dziecięce fatałaszki i to wszystko, co mogą 
nabyć mieszkańcy Woli Justowskiej.

Przepraszam, nie tylko mieszkańcy Woli 
Justowskiej, ale także Chełma i Olszanicy, 
którzy także często zaglądają do tej jedynej 
na cały pobliski teren spółdzielni. Kierow­
niczka „wyłazi ze skóry”, pisze obszerne za­
potrzebowania, „bombarduje” argumentami 
najcięższego kalibru swoją centralę w Kra­
kowie, ale cóż.... oni też mają argument: 
Transport. Więc* odpowiada klientom w dal­
szym ciągu:

— Nie ma, nie wiadomo, może dzisiaj, mo­
że jutro?

A tak jest codziennie.

HUMOR KRAJOWY

Zakład

Społecznicy podnoszą alarm

W r. 1951 urodzi się 35 tys. dzieci mniej
niż w roku 1949

Statystki urodzin wykazują ostat­
nio, że liczba urodzeń, wzrastająca bez 
przerwy od zakończenia wojny, spada 
obecnie regularnie od początku r. 1950, 
za wyjątkiem obwodu paryskiego. Spa 
dek jest tak poważny, że eksperci biją 
na alarm.

Oto niektóre liczby: w r. 1947 przy­
szło na świat 836 tys. dzieci, w r- 1947. 
863 tys., w r. 1949 864 tys. Ale w r. 
1950 urodziło się tylko 854 tys. dzieci. 
W roku bieżącym ilość narodzin doj­
dzie prawdopodobnie do 820 tys., czyli 
około 35 tys. mniej niż w r. 1949.

Nikt nie może wyjaśnić, jaka jest 
przyczyna spadku liczby urodzin. Przy 
puszcza się, że jednym z czynników 
jest wstrzymywanie się od zawarcia 
małżeństwa wielu par z powodu braku 
mieszkań. Dalej wywarły prawdopo­
dobnie wpływ czynniki gospodarcze, 
psychologiczne lub społeczne. Spostrze

ga się, że zwłaszcza w młodych mał­
żeństwach, mających jedno dziecko, 
istnieją wahania przed powiększeniem 
rodziny.

Bądź co bądź, obecna sytuacja, prze­
dłużając się, mogłaby doprowadzić do 
sytuacji tak groźnej, jaka istniała 
przed wojną, gdy Francja poczęła się 
wyludniać i stawała się stopniowo na­
rodem starców. Liczba urodzeń nie 
spadła jeszcze do poziomu tak niskie­
go, jak w okresie 1934-1938 (635 tys. 
urodzin) i Francja będzie posiadała 
45 milionów mieszkańców za dziesięć 
lat. Nasuwa się jednak pytanie, co bę­
dzie za 20 lat, jeżeli, ilość narodzin nie 
ulegnie zwiększeniu. Groziłaby wów­
czas nadwyżka ludzi starych, nie pra­
cujących, nad elementem czynnym, za­
silającym z zarobków swoich kasy u- 
bezpieczeń, na których opiera się byt 
starców.

Borsuk pogryzł dziewczynki
Tuchola. — Na drodze w lesie zostały na­

padnięte przez borsuka dwie siostry: Józefą 
(lat 13) i Maria (lat 7) Socha. Borsuk po­
gryzł je tak dotkliwie, że musiano je od­
wieźć do szpitala w Tucholi. Stan dziewczy­
nek jest groźny, trzeba było przeprowadzić 
operacje.

Maria Socha została pogryziona na no­
gach a Józefie, która stanęła w obronie sio­
stry, zwierzę odgryzło palec u ręki i poka­
leczyło dotkliwie.

Na miejsce wypadku przybył posterunek 
MO z Bysławia, który ponownie został przez 
zwierzę zaatakowany. Ponieważ zachodziła 
obawa, że borsuk był wściekły — po zabiciu 
poddano go badaniu. Badania wykazały na 
szczęście, że borsuk był zdrów.

Założyłem się i jednym i priyjaciół, że dnia 
nie można przeżyć, aby nie uchybić czyjejś god­
ności, aby ktoś się na nas nie obraził. Założy­
liśmy się o 15 złotych. Suma nie wielka, ale nie 
chodziło o zysk. O triumf moralny. Podaliśmy 
sobie dłonie. Jeden z poważnych obywateli na­
szego miasta „przeciął”.

Wziąłem przyjaciela pod rękę i powiedziałem:
— Kupimy pudełko zapałek.
— Po co?
— Bo zapałki zawsze się przydadzą. No, i to 

jest potrzebne do rozgrzania zakładu. Zresztą, jak 
wygram zakład, to chcę zapalić papierosa.

— Myślisz, że zaraz wygrasz?
— Tak zobaczysz. O, wejdźmy do tego sklepu. 

Po zapałki. Będziemy się zachowywali nienagan­
nie, będziemy grzeczni, uprzejmi, cisi, potulni i 
nawet pokorni. A mimo tego ktoś się na nas 
obrazi. Możemy iść gdzieindziej. Pudełko zapałek 
można zamienić na stalówkę do wiecznego pióra, 
koperty, śledzia zawijanego, czy co innego... 
Więc?

Poszliśmy. Sklep. Zdjęliśmy kapelusze i powi­
taliśmy „dzień dobry”. Nic. Ponieważ panowie 
za ladą zajęci byli rozmową, stanęliśmy na ubo­
czu. Po dziesięciu minutach starszy sprzedawca 
rzucił na nas okiem i spytał bezbarwnym głosem:

— Panowie sobie życzą?
— Pudełko zapałek prosimy.
Bęc... rzucił pudełko zapałek na ladę wraz z 

kartką na 15 gr. i rozmawiał dalej. Gdy docho­
dziłem do kasy słyszałem, jak mówił do swego 
towarzysza, że „tylko przychodzą i głowę zawra-

cają. I to po głupie pudełko zapałek”. Obrażony 
wydął usta. 1:0

Podszedłem do kafcy. W obramowaniu dwóch 
matowych szybek i jednej zwykłej, na czymś, co 
kształtem przypominało katedrę nauczycielską, 
siedziało czarnorzęse, czerwonouste i blondowłose 
bóstwo. Czytało jakąś książkę. — Zajmującą. Na 
pt--.no. Bo inaczej możeby usłyszało, że zbliżam 
e>ę do kasy. Było tak pochłonięte lekturą, że mo­
głem przyjrzeć się swobodnie jej twarzy. Blond 
— bóstwo chodziło zapewne do naświetlania lam­
pą kwarcową. I pewno trochę za długo siedziało 
pod lampą, bo skóra schodziła.

Chrząknąłem.
Nic.
— Przepraszam panią...

— Przepraszam panią... (głośniej).

— Chciałem zapłacić...
— Słyszę. Wiem!
Drgnąłem. Zmierzyła ninie od stóp do głowy 

pełnym obrażonej godności spojrzeniem i z po­
gardą wzięła pieniądze. Rzuciła z brzękiem resz­
tę. Wróciła do czytania.

Wychodząc ukłoniłem się jej.
— Dowidzenia pani.
W jej wzroku wyczytaliśmy nienawiść i obra­

zę. Wyszliśmy 2:0.
— Widzisz, staraliśmy się rachować jak naj­

uprzejmiej, a mimo to sprzedawcy i kasjerka są 
ną nas obrażeni. O co? Przerwaliśmy rozmowę. 
Przerwaliśmy czytanie. Uchybiliśmy ich godności. 
Wygrałem zakład.

lllllllllllllllllllllllllllllllll
Paryż 

portem turystycznym
Turyści zagranicz­

ni, którzy przybyli do 
Paryża dla zwiedze­
nia stolicy Francji, 
zakotwiczyli swój 

jacht nad brzegiem 
Sekwany, w pobliżu 
mostu Aleksandra III

(Foto: Record)

llllllllllllllllllllllllllllllllll
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WIERSZE NADESŁANE
PRZEZ CZYTELNIKÓW

leeeeeeeeeeeeweeee Przygody Rafała Pigułki

Choć to przecież nie są żarty, 
Być i głodnym i obdartym. 
Raf nad losem swym nie biada, 
Bo pomysły ma nielada.

Tak na murze kamićnicy 
I przy ruchliwej ulicy, 
Nieszczęśliwy” Rafateczek 
Pięć przyczepił pudełeczek,

Zjazd Polaków w Australii
W Sydney, w Australii, odbył się drugi do­

roczny zjazd naczelnej rady Stowarzyszeń 
Polskich w Australii. W obradach brało u- 
dział 25 delegatów, reprezentujących 17 pol­
skich organizacji, rozsianych po całej Au­
stralii. Poza urzędowymi depeszami, zjazd 
otrzymał specjalne błogosławieństwo protek­
tora uchodźctwa polskiego, biskupa Józefa 
Gawliny oraz delegata apostoł, w Australii 
Msgra Morelli.

Delegaci obradowali nad funduszami Po­
lonii australijskiej dla celów działalności o- 
światowej, charytatywnej, organizacyjnej i 
niepodległościowej. Delegaci uchwalili szereg 
rezolucji, między innymi rezolucję o uwolnię 
nie Polski z pod tyranii bolszewickiej, rezo­
lucję o zachowaniu polskości i świadomości 
narodowej oraz o wierności dla nowej ojczy­
zny uchodźców wojennych — Australii.

Pomnik F. Dzierżyńskiego 
w Warszawie

Zasłynął Feluś przed całym światem.
Gdy egzekucje robił masowe.
Dla ludzi był on krwiożerczym katem, 
On tak utrwalał rządy — „ludowe”!

I podziwiali go — bolszewik!, 
że Felusiowi szło to tak gładko. 
Za te wyczyny — teraz pomniki 
Każę mu stawiać — „ojczulek” batko!

Marszał Konstanty, razem z reżimem, 
Felusia także mocno lubili.
Kazali zwać go — ot „polskim” synem!?
Pomnik z marmuru mu postawili!

Reżim chwilowo odniósł zwycięstwo, 
Bo cała Polska skuta w kajdany!
Lecz w sercach Ludu — tylko przekleństwo, 
Za te sowieckie, podłe szykany!

Biali carowie także stawiali
Takie pomniki w polskiej stolicy.
Lecz w wolnej Polsce je używali, 
Do brukowania błotnej ulicy!!!

Pomnik Felusia takie wyleci!
. Wraz z pomnikami tej ich „wdzięczności”! 

I padnie reżim, w proch się obróci.
Bo przyjdzie wreszcie nam Dzień Wolności !|

22. 7. 51 r. I. K. 8.

Essonnes połączone z Corbeil
Paryż. — Dekret ogłoszony w „Journal 

Officiel” postanawia przyłączenie gminy Es­
sonnes do Corbeil. ‘Połączona gmina będzie 
nosiła nazwę Corbeil-Essonnes (Selne-et- 
Oise).

Zrobił napis: ,,Raf Pigułka 
No i oczywiście spółka'*;
To ną pewno litość wzbudzi 
Przechodzących tędy ludzi...

124) (Ciąg dalszy)
Duże oczy iskrzyły się złocistym 

blaskiem.
Smukła, giętka postać, lekkie, 

miękkie ruchy nadawały jej nieopisa­
ny czar.

Fred musiał przyznać, że jest ona 
najpiękniejszą kobietą jaką kiedykol­
wiek widział, najpiękniejszą kobietą o- 
prócz jednej — ale ta jest dla niego 
stracona. i

Umarła lub zaginęła. Stracił nadzieję 
odnalezienia jej.

Ilka podała mu rękę tak jak się po- 
daje staremu, miłemu przyjacielowi i 
dźwięcznym głosem odezwała się.

— Witam pana, panie Harding! 
Bardzo się cieszę, że mogę pana przy­
jąć w domu mego ojca!

Siedli do luksusowo nakrytego sto­
łu. Służba cicho się uwijała i roznosi­
ła najwyszukańsze potrawy i napoje. 
Ilka objęła rolę gospodyni i robiła ho­
nory domu. Baron podtrzymywał kon­
wersację. Czynił to tak kunsztownie, 
że sam nie brał prawie udziału w roz­
mowie, rzucił tylko od czasu do czasu 
słowo, które wskazywało lice i Fredo­
wi drogę do dalszego porozumienia się.

Fred ze zdziwieniem zauważył, że 
dusza i wykształcenie liki nie były 
mniej piękne niż jej wygląd zewnętrz­
ny.

Podróżowała dużo z ojcem, zwiedziła

Włochy i Hiszpanię — widziała Nea­
pol i Rzym, żyła długi czas w Wiedniu 
i Paryż też nie był jej obcy.

Miała dobre pojęcie o handlu i prze­
myśle, była bardzo wykształcona nau­
kowo, a sztuka i literatura były jej 
dobrze znanymi dziedzinami.

Fred musiałby być ślepy, by nie zau- 
ważyć, że to cudne stworzenie chętnie 

nim rozmawiało, że cała jej dusza 
rwała się ku niemu.

Po dwu godzinach pożegnał się z ba­
ronem. Gdy pocałował Ilkę w rękę ta 
mu szepnęła prawie do ucha:

— Czy się jeszcze zobaczymy?
Fred kiwnął głową potwierdzająco.
Baron odprowadził go do przedpoko­

ju.
— Kochany przyjacielu — mówił do 

Freda — chciałem panu jeszcze coś po­
wiedzieć. Weksel na tę olbrzymią su­
mę, która tyle kłopotu panu sprawiła, 
znajduje się, dziwnym zbiegiem oko­
liczności w moim ręku. Pan będzie ła­
skaw przysłać mi nowy weksel, gdyż 
chcę stary przedłużyć na sześć miesię­
cy. Zresztą od pana tylko zależy bym 
tym wekslem zapalił cygaro. To jed­
nak nie powinno wpłynąć na pańskie 
postanowienie. Chciałbym aby'pan wró 
cił do nas z własnej woli.

To powiedziawszv zniknął za sąsied­
nimi drzwiami. Harding wrócił do

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
domu zdenerwowany. Zamknął się. w 
sypialnym pokoju.

Czuł się jak człowiek, którego por­
wała fala morska by go pochłonąć, na­
gle zjawia się mała łódka i wyciąga 
go z wody. Jest ocalony.

Ludzie jednak, którzy go ocalili, na­
leżeli do nieznanej mu rasy.

— To nieprawda i nie wolno krzyw­
dzić liki i jej ojca — mówił do siebie 
— oni nie są inni niż ja, nie są gorsi 
)d tak zwanego dobrego towarzystwa, 
są może więcej kulturalni niż tamci, są 
szlachetni, wykształceni i mają dobre 
serca.

Co się tyczy bąroną, może nie uka­
zał mi swego prawdziwego oblicza. W 
każdym razie postąpił ze mną jak gen- 
telmen. A Ilka — w czystość jej du­
szy nie można wątpić. Byłoby głupo­
tą zarzucać tym ludziom, że ich przód

kowie należeli do narodu, na który in­
ni surowi i pozbawieni krytyki patrzeli 
z góry.

Ilka posiada wszystkie zalety. Jej 
mąż będzie szczęśliwym człowiekiem.

Ale, czy mogę ja stać się jej mężem ? 
W chwili gdy powiem: „kocham cię 
Ilko”, stanę się kłamcą. Kłamstwo to 
wniesie niesnaski do naszego domu. 
Raz tylko kochałem, a miłość ta to­
warzyszyć mi będzie do grobu.

Chodź, chodź Anno Mario, niechaj 
ujrzę twoją piękną twarz! W twoich 
oczach wyczytam moje przeznaczenie. 
Ty, tylko ty Anno Mario masz zadecy­
dować!”

Firanki przy łóżku rozsunęły się. 
Nad nimi ukazał się obraz. Z krzykiem 
rzucił się Fred na łóżko i podniósł oczy 
ku portretowi.

Anna Maria patrzała się na niego ze

złotych ram. Fred nie mógł się wstrzy­
mać od płaczu i bolesne łkanie zatrzę­
sło całym jego ciałem. '

— Ach, moja Anno Mario — ty z gnie 
wem spozierasz na mnie, bo zajmuję 
się inną podczas gdy każdym drgnię­
ciem mej duszy powinienem należeć do 
ciebie. Byłaś zawsze tak dobra, tyle ci 
zależało na moim szczęściu. Anno Ma­
rio.

Rozsądź sama i daj mi odpowiedź!
Czy mam dać upaść firmie, dziełu 

pracy całego mego życia. Całą swoją 
energię, wszystkie swoje zdolności po­
święciłem temu przedsiębiorstwu, któ­
re rozgałęziło się po całej Europie i 
zapuszcza korzenie nawet w Ameryce. 
Wiesz Anno Mario, że oprócz, ciebie 
najdroższym na świecie było mi to 
moje dzieło.

Ciebie straciłem, odebrano mi cię na 
zawsze!

Czy więc mam stracić i to co mi 
jeszcze jedynie pozostało, czy —?

Kochana, ty wiesz, ty czujesz gdzie­
kolwiek byś nie była w tej chwili, na­
wet w krainie duchów, wiesz, że m<?ja 
miłość ku- tobie nigdy nie zgaśnie. In­
nej mógłbym ofiarować tylko popiół, 
gdyż płomień mojej miłości ku tobie 
wszystko we mnie spąlił. Nigdy żadna 
kobieta nie stanie się dla mnie tym. 
rzym ty bvłaś, moja kochana, słodka 
Anno Mario, nigdy z ust moich nie u-

słyszy słów, które zwykłem tobie szep­
tać.

Ach, Anno Mario, marzenie moje, 
powiedz mi czy nie weźmiesz mi za złe, 
że w imię uratowania firmy wprowa­
dzę inną kobietę w swoje progi.

Promień słoneczny zadrgał i przez 
szerokie okno padł prosto na obraz.

Zdawało się, że światło to wywołąło 
uśmiech na ustach Anny Marii. To zja 
wisko podziałało tak na Freda, że 
krzyknął:

— Tyś przemówiła, Anno Mario, wi­
działem wyraźnie, że twoje wargi po­
ruszyły się, uśmiechnęłaś się — obda­
rzyłaś mnie słodkim przytakującym 
uśmiechem — teraz wiem jak mam da­
lej postępować.

Skoczył, pociągnął aksamitny sznur 
i firanki znowu zasłoniły obraz.

Portret ten polecił Fred wykonać 
znanemu malarzowi w czasie gdy An­
na Maria bawiła jeszcze w Berlinie.

Harding nie zabrał go do Londynu 
i w ten sposób ta drogocenna pamiąt­
ka uszła płomieniom, które potem po­
chłonęły jego dom w Anglii.

Oddal go pod pieczę Dóringa. Po po­
wrocie z Australii odebrał go Harding 
z rąk starego przyjaciela. Teraz wisial 
pod firanką nad łóżkiem Fredą.

Przysiągł sobie nie rozstawać się 
więcej z tą drogą podobizną Anny Ma- 

i rii. (Ciąg dalszy nastąpi)
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Wiadomości miejscowe z różnych stronj
Z życia młodzieży * polskiej w TroyesWracając di> domu

znalazł żonę i kolegę w kałuży krwi
La Rochelle. — Kiedy Jean Vignal, 

38-lelni szofer autobusów w La Ro­
chelle wrócił po pracy do domu, po 
przekroczeniu progu kuchni stanął jak 
wryty. W kałuży krwi leżały na po­
dłodze dwa martwe ciałai swojej 24- 
letniej żony, Georgette oraz swojego 
najlepszego kolegi, 25-letniego Rober­
ta Bernard.

Zrozpaczony powiadomił o tym 
odkryciu policję.

Stwierdzono, że młoda kobieta mia­
ła gardło poderżnięte aż do tchawicy. 
Mężczyzna miał również gardło po­
derżnięte.

Przypuszcza się, że w czasie sprzecz­
ki między Georgette a Robertem, z

W Lens sprzedano bilet Loterii, 
na który padła główna wygrana

LENS. — Bilet Loterii Narodowej nr. 
248.003. na który w ostatnim ciągnieniu pa- 
6"a główna wygrana, został sprzedany w 
..dziesiątkach” w Lens, w Cafć Pynoo, przy 
rue de Lille.

Mówi się po polsku 
w aptece PHARMACIE CENTRALE w Lens 
(P. RAOULT aptekarz), 36-38. Flace J. Jaures 
Lekarstwa francuskie i polskie. —- 
Kompletny dział optyki leczniczej 
(okulary, sztuczpe oczy, nie tłukące się, itd.)

LENS. — (Częściowa przerwa w dosta­
wie prądu). — Ze względu na pilne prace, 
prąd elektryczny w dzielnicy obejmującej u- 
lice P. Bert, A. Faucqucur, du Temp’e, de 
ITndependance, d’Athenes, du Bureau de 
Bienfaisance, route d’Arras i avenue de 
Lievin. zostanie przerwany w niedzielę 12 
sierpnia, w czasie między godziną 7 rano, a 
14-tą.

Wymiana książeczek rentalnych
Avion. — Wszyscy pobierający rentę z 

Caisse Autonome, którzy dotychczas nie wy­
mienili swojej książeczki rentalnej, proszeni 
są o zgłoszenie się w Merostwie przy okien­
ku nr. 4.

ROUYROY - Noumea. — Iwana! Przypominamy 
Rodakom i Rodaczkom, że tegoroczna pielgrzym­
ka na Lorette odbędzie się w niedzielę 26 sierpnia. 
Zapisy przyjmuje prezes Komitetu Tow. Miejsco­
wych — Czapla Jan. Boulevard Fosse 2, nr. 260, 
najpóźniej do dnia 19 sierpnia. Zapisać można się 
również u ks. Bercka i pani Adamczak Apolonii, 
Boulevard des Italiens nr. 171. Podróż autobu­
sem w obie strony 130 fr.

Miejsce zbiórki i godzina odjazdu ogłoszone zo­
staną później.

ABSCON. — (Program 28-lecia Koła śpiewu 
..Oeylia . Wesoły Tułacz). — Msza św. o godz. 9. 
na intencję Koła za zmarłych członków.

Po południu od godz. 16. przyjmowanie Kół i 
Tow; otwarcie uroczystości: występ „jubilata" z 
hymnami i pieśnią powitalną.: składanie życzeń; 
występy bratnich Kół z pieśniami; występ dzie­
ci z Tow. Polek im. Królowej Jadwigi z Abscon 
r. bajką ..Sen Zosi”; występ Koła teatr. ..Polska 
sztuka" ze sztuką p.t. ..Wiosna na Polhalu".

W czasie przerw występy indywidualne, kwar­
tety pod dyrekcją p. Wilczyńskiego Tg.

Koło zaprasza szan. Polonię na koncert aperetif 
po nabożeństwie.

Za Zarząd Kola:
Czacharowski B.

S łP ® IR, T
Dwóch Polaków pobiło rekord świata 

w locie na szybowcu
WARSZAWA. — Dwa rekordy uzyskane 

w grudniu ub. roku przez polskich pilotów 
szybowcowych zostały obecnie homologowa­
ne. Chodzi tutaj o rekord osiągniętej wy- 
skości, zarówno męski jak i kobiecy. W 
pierwszym wypadku rekordzistami są p lo­
ci Brzoska i Parczewski. Osiągnęli oni wy­
sokość 8.162 metry. Rekord kobiecy wy nosi 
4.963 metry i został uzyskany przez pilotki 
Kettip i Wlazło.

PIŁKA NOŻNA

Grenoble wygrywa z St. Etienne 4—3
SAINT ETIENNE. — W rozegranym w 

czwartek meczu przyjacielskim między dru­
żyną zawodową I Ligi. A.S. Saint Etienne, 
a nowopowstałym klubem II L’gi. F.C. Gre­
noble, zwycięstwo w stosunku 4—3, uzyskała 
ta ostatnia drużyna, sprawiając nie byle ja­
ką niespodziankę.

* * *
W dniu tym rozegrano również kilka in­

nych spotkań piłkarskich o charakterze 
treningowym. Między innymi w Paryżu w 
meczu nocnym Racing wygrał ze Stade 5—1, 
a w Dechy Lille rozgrom i tamtejszą dru­
żynę 8—l.

Biegański, którego drużyna Lille nabyła 
właśnie z Dechy, był jednym z najlepszych 
na boisku.

KOLARSTWO

Nowe zwycięstwo Van Steenbergena 
w Tour de 1'Ouest

LA ROCHE sur Yon. — Czwarty etap 
Tour de 1’Ouest, którego trasa prowadziła z 
I,e Mans do La Roche sur Yon, wy grał Belg, 
Van Steenbcrgen, przebywając odcinek 223 
kilometrów w czasie 6 godz'n, 16 min., 41 
sek. Bieg rozegrał się na sprincie i w tym 
samym czasie ukończyło go 14 zawodników. 
W klasyfikacji ogólnej Van Steenbergen pro­
wadzi przed Prouzet różnicą 8 sekund. IV 
piątek ruszyli zawodnicy do biegu na odcin­
ku z La Roche sur Yon do Nantes, gdzie na­
stąpi jednodniowy odpoczynek.

LEKKOATLETYKA

Niemcy prowadzę w spotkaniu 
lekkoatletycznym ze Szwecję

SZTOKHOLM. — Lekkoatleci niemieccy 
sprawili nie byle jaką niespodziankę, osią­
gając w pierwszym dniu meczu ze Szw edami 
znaczną przewagę.

Po 10 rozegranych konkurencjach, Niem­
cy prowadzą w stosunku 60 do 46 pkt. Lek­
koatleci niemieccy zajęli pierwsze dwa miej­
sca w biegach na 400 metrów, 800 m. oraz 
5 km.

przyczyn dotychczas nieznanych, ten 
ostatni zabił żonę swojego przyjaciela 
przy pomocy noża rzeźnickiego i że 
następnie sam popełnił samobójstwo, 
podcinając sobie gardło.

Co jednak było powodem tego dra­
matu, co go wywołało, oto pytania ja­
kie zadają sobie prowadzący śledztwo 
oraz sąsiedzi pana Vignal.

Jedni wysuwają przypuszczenie, że 
pani Georgette była kochanką Rober­
ta, a chcąc z nim zerwać, spowodowa­
ła dramatyczną sprzeczkę. Inni sądzą, 
że Robert chciał dopiero aby Georgette 
stała się jego kochanką, a wobec odrzu 
cenią tej propozycji, dokonał zbro­
dni.

Trupa Algerczyka znaleziono w kanale 
w Roubaix

ROUBAIX. — Dwóch chłopców, przecho­
dząc wzdłuż kanału, niedaleko Pont de la 
Repuhlique w Roubaix, zauważyło w wodzie 
jakieś martwe ciało. Zaalarmowana policja 
stwierdziła, że ofiarą jest Algerczyk, Mohand 
Zlaanni, który przybył do Roubaix w po­
szukiwaniu za pracą, w dniu 29 lipca br.

Na głowie ofiary znajdowała się głęboka 
rana. Przypuszcza się, że Mohand Zlaanni zo­
stał zamordowany przez zaskoczenie.

Śledztwo w toku.

Wypadki drogowe coraz częstsze
PARYŻ. — Wobec coraz częstszych wy­

padków drogowych i stwierdzenia, że odpo­
wiedzialnymi za nie są przeważnie źli kie­
rowcy, istnieje projekt udzielenia prefektom 
uprawnienia do czasowego odbierania prawa 
jazdy.

Projekt ten zmieniający postanowienia 
paragrafu 7. przepisów drogowych (code de 
la route) został ostatnio zbadany przez Ra­
dę Stanu.

* » -*

Motocyklista zabił się, 
wjeżdżając na drzewo

VEZELAY. — Motocykl kierowany przez 
p. Andre Croisy, zamieszkałego w Paryżu, 
zarzucił nagle w przejeździć przez Yezelay. 
Motocyklista wjechał na drzewo, ponosząc 
śmierć na miejscu. Znajdujący się na tyl­
nym siodełku, p. Papillon odrTósł ciężkie 
rany. W momencie zarzucenia motocykl po­
trącił przejeżdżającego cyklistę, który rów­
nież odniósł lekkie obrażenia.

» e *

Samochód osobowy zderzył się z ciężarówkę
1 zabity, 1 ranny

SAINT CYR. — Na drodze z Saint Cyr do 
Wersalu zderzył się w czwartek samochód 
osobowy, kierowany przez p. Jacques Fou- 
rel, z ciężarówką. Znajdująca się w samo­
chodzie żona n. Fourel poniosła śmierć na 
miejscu. Sam kierowca został ciężko ranny.

* * *

Samochód wjechał na słup telegraficzny
Trzech rannych

LA CROIX en TERNOIS. — Samochód 
kierowany przez, pannę Colette Joly z Va­
lenciennes, wjechał na ship telegraficzny w 
Croix en Ternois. Panna Golette oraz dwie 
osoby znajdujące się w samochodzie odnio­
sły rany.

* * »

Jeszcze jedno zderzenie
SAINT CLOUD. — Dwa samochody zde­

rzyły się w czwartek na bulwarze Sevres-

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
MEBICOUBT - Cerons — NOYELLES. — Tow. 

Mężów kat. im. św. Barbary - Wojciecha odbę­
dzie półroczne zebranie w niedzielę, dnia 12 sierp- 

o godz. 3 po południu, w ognisku parafialnym. 
Rewizorzy kasy proszeni, o pół godziny wcześniej. 
Sympatycy są mile widziani.

BĄBLI N. — Katoł. Stow. Mężów Polskich im. 
św. Barbary urządza swe miesięczne zebranie w 
niedzielę, dnia 12 sierpnia br. w sali zebrań, przy 
Bid. Ąrago.

O przybycie wszystkich członków na zebranie 
prosi Zarząd.

KSMP
MONTCEAU LES MINES. — K.S.M.P. żeń­

skiej urządza w niedzielę 12 sierpnia zabawę ta­
neczną. Odbędzie się ona w sali kopalnianej w 
La Sanie. Początek godzina 20. Orkiestra „Jo- 
jo Jaz".

Kombatanci

W niedzielę 2 lipca odbyło się Ognisko w 
St. Julien, zorganizowane przez K.P.H. Uro­
czystość poprzedziły staranne przygotowa­
nia tak ze strony zarządu K.P.H. jak i ze 
strony samych harcerzy i zuchów. Ci ostat­
ni przygotowali przy pomocy reżysera p. 
Franciszka Kazubsklego kilka wesołych ske­
czy, które druhowie Jurek i Stasio wycią­
gnęli z archiwum wspomnień z obozów har­
cerskich. Celem odświeżenia pamięci, druho­
wie ci powkładali swe kapelusze harcerskie, 
nie zapominając o przepisowych kijach, i za­
prowadzili swe drużyny na łono przyrody 
już dzień przed Ogniskiem. Tam też odbyły 
się ostatnie próby pod namiotami.

W niedzielę harcerze wraz z zuchami wy­
ruszyli marszem na polskie nabożeństwo do 
kościoła St. Remy, które odprawił przybyły 
do Troyes z Melun, ks. Alojzy Krzoska, wy­
głaszając również przepiękne kazanie do mło 
dzieży.

W kościele obok harcerzy polskich zajęli 
miejsce harcerze francuscy.- Na chórze śpie­
wały druhny z K.S.M.P. pod kierownictwem 
p. Hyżakowej.

Po obiedzie, mimo bardzo niepewnej pogo­
dy, zaczęli się licznie schodzić rodacy na po­
lance Chateau de Cour. Przez cały czas mu­
zyka przygrywała przez głośniki wesołe pol­
skie kawałki. Wśród obecnych zauważyć ;noż 
na było ks. prób. Sobieskiego, ka. prób. Krzo­
skę, zarząd K.PH. w osobach p. Łuczkiewl- 
czowej. Jaworskiego i Smolińskiego, którzy 
krzątali się przy ostatnich pracach. Kato­
lickie Stowarzyszenie Młodzieży (K.S.M.P ) 
na czele *ze swym zarządem: dh. Mamzak,

Kierowcy obydwóch wozów odn cśli rany. Są 
to p. Jobrin oraz pani Knox.

* * »
Gdy ciężarówka wjeżdża na mur.,.

VILLENEUVE - SAINT - GEORGES. — 
Ciężarówka firmy „Union normande” z Cha­
renton wjechała w czwartek na mur przy u- 
licy de Paris. Ciężko rannego szofera prze­
wieziono do szpitala.

* * *,
Jeep wpadł do stawu w Neuilly

NEUILLY. — Do stawy Saint James w 
Lasku Bulońsklm wpadł ubiegłej nocy sa­
mochód „jeep”. Szczęśliwie kierowca i pa­
sażerowie wyszli z tego wypadku cało. 
Jeep jednak pozostał w wodzie. Kierowca 
wziął listowie pokrywające staw za murawę.

Zakończenie roku szkolnego 1950-51 
w Noeux tes Mines (P. de €•)

Miejscowy Komitet Tow. Pol. w Nocux 
les Mines w porozumieniu z Opieką Szkolną 
nad Dzieckiem Polskim i miejscowym nau­
czycielem, zorganizował wspaniałą uroczy­
stość w lesie Hersin - Couoigny, z okazji 
zakończenia roku szkolnego 1950 - 51.

Wydatną pomoc okazały wszystkie Towa­
rzystwa zrzeszone i niezrzeszone w Komite­
cie, co było dowodem, że dla dobra sprawcy 
wszyscy bez wyjątku potrafią stanąć do 
czynu.

Cała kolonia, jak jeden mąż. stawiła się 
w lesie, by jeszcze raz dać dowód jak głę­
boko leży im na sercu' polskie wychowanie 
ich dzieci, a tym samym polska szkoła. Po­
parli tę uroczystość czynem, sercem, za co 
Zarząd serdecznie dziękuje.

Przysłuchiwaliśmy się wszyscy mistrzow­
skiej grze na „dudach” którą zaprodukowa- 
li nam dwaj dzielni górnicy pp. Hofman i 
Szymański. Niejednemu z nas, przypominały 
się rodzinne strony Podhala.

Niestrudzony dyrygent, pan Galiński wraz 
z swoim bratem i p. Michalskim przygry­
wali do słuchu i do tańca, bez jakiegokol­
wiek wynagrodzenia, tylko z myślą, by po­
móc szkole polskiej.’

Harcerze już w sobotę wieczorem rozbili 
namioty, jak zawsze gotowi do czynu i przy­
służenia się sprawie.

Zauważyliśmy, że swoją obecnością zasz­
czycili nas prezeski i prezesi wszystkich 
Towarzystw, a Jest ich u nas aż 14.

Około godz. 17. powitaliśmy ks. Probosz­
cza Dudę Romana, .

Zainstalowane głośniki daleko niosły pięk­
ne polskie melodie z płyt, ściągając oko­
liczną ludność, która przyglądała się z za- 
interesowianiem polskim grom i zabawom 
towarzyskim. Wywoływały one wiele zdro­
wego śmiechu i zadowolenia.

W wyścigach różnego rodzaju brali udział 
i starsi. Występowały również i kobiety i 
dzieci. Z zainteresowaniem obserwowaliśmy 
zawziętość i ambicję zawodników w wor­
kach, z igłą do nawlekania, to z jajkiem w 
łyżce, to znów skaczących dziadków po ga-

1'eatr - Śpiew - Muzyka
HOUDAIN. — Koło Muzyczne „Echo” podaje 

swym członkom do wiadomości, iż generalna lek­
cja orkiestry dętej odbędzie się w niedzielę 12 
sierpnia o god?. 10. rano w lokalu p. Bercal.

Z powodu brania udziału w festiwalu miasta 
Houdain. obecność wszystkich członków bardzo 
pożądana.

Słomiński Aleksander, dyrygent

Sokół
D1VION. — Zarząd Tow. Gimn. „Sokół” zawia­

damia swych członków ćwiczących, oraz wszyst­
kich sympatyków „Sokoła, żc w środę 15 sierp­
nia br. gniazdo Divion występuje na „óukasie” w 
Bruay (3-ka) o godz. 15.30 z ćwiczeniami wolny­
mi. tańcami itd. Zbiórka całego gniazda w lo­
kalu o godz. 15-ej. Gniazdo Divion serdecznie za­
prasza Polonię z Divion i Bruay na ten występ.

Równocześnie podaje się do wiadomości sympa­
tykom ..Sokoła" i ćwiczącym, że trzeci wyjazd 
Gniazda Divion nad morzę do Merlimont odbę­
dzie się dwoma autobusami, w niedzielę 2. wrześ­
nia br. sprzed* lokalu o godz. 5.30 rano. Zapisy 
przyjmują dh prezes — Sadyś W., Avenue du So­
ldi nr .1. Cena przejazdu ta samo co do Berek - 
Plage. 409 fr. dla członków „Sokoła". 425 fr. dla 
gości. Przy zapisie wpłata całej sumy.

Zarząd.

Harcerstwo
SALLAUMINES. — Drużyna Harcerska im. Ste­

fana Starzyńskiego, zwołuje swą miesięczną zbiór­
kę dnia 12 sierpnia o goaz. 15-ej w Domu Pol­
skim. Obecność wszystkich harcerzy konieczna. 
Harcerze zabierają ze sobą książeczki służbowe i 
legitymacje do kontroli.

Donoszę, te zbiórki odbywają się normalnie jak 
przed koloniami letnimi, to znaczy w czwartki, w 
Domu Polskim o godz. 16-ej — młoda drużyna i 
o godz. 18-ej starsi harcerze.

Drużynowy 

Jaworska i Ostrowska; pp. Okupny i Majew­
ski jako gospodarze K.P.H. zajęli miejsca 
za bufetem, pani Mamzakowa zaś powycią­
gała na stół pod drzewem apetyczne bułecz­
ki. Koło godz. 4.30 polanka zaroiła się gość­
mi i rozbawioną młodzieżą. Twarze organi­
zatorów wraz z niebem się rozjaśniały. Nie­
bawem rozpoczęły się rozrywki, jak wyścigi 
w workach, strącanie butelek z zawiązany­
mi oczyma, co wywoływało huragany śmie­
chu, gdyż nawet i starsi z młodzieńczą wer­
wą próbowali swej zręczności. Nie malę sen­
sacją było ciągnienie loterii. Za mikrofonem 
zajął miejsce niestrudzony p. Smoliński, oto­
czony nabywcami 400 biletów. Los jak zwy­
kle jednym sprzyjał, o drugich zaś zdawał 
się zapominać. Każdy jednak posiadacz bi­
letu wytrwale stał na posterunku, przekona­
ny, że ostatni fant wiele wartościowy pier­
ścionek będzie jego udziałem.

Chwilę po tym przybyła Orkiestra Polska 
ze swym prezesem p. Sewerynem i polanka 
zawrzała na nowo pod wpływem orkiestry 
pod dyrekcją p. Surowego. Nawet znani nasi 
drodzy rodacy pp.Wrosek 1 Kotlickl, zwani 
wójtem i sołtysem St. Julien, choć już wie­
kiem przygarbieni, wesoło sobie podrygiwali. 
P. Friedrich i Bondar z humorem zajmowali 
się sprawami technicznymi, przytupując so­
bie wesoło od czasu do czasu. Młodzież pu­
ściła się w plonsy, podczas gdy mroki poczy­
nały brać w objęcia ziemię.

Dh. Jurek rozpalił ognisko. W mgnieniu 
oka obecni je otoczyli. Harcerze rozweselili 
publiczność swymi dobrze wyreżyserowany­
mi skeczami. Młodzież K.S.M.P. ż wykonała 
wiązankę pięknych piosenek pod kierunkiem 
druhny Marysi Jaworskiej. Na zakończenie,
z uczuciem i widocznym żalem, że uroczy­
stość dobiega końca, odśpiewano pieśń po­
żegnalną: „Jak szybko upływa życie”. Goście 
zaś zadowoleni i zachwyceni wysiłkami mło-
dzieży zgrupowanej w Z.H.P. i K.S.M.P. po­
wrócili powoli do swych ognisk domowych, 
gdzie ich czekała żmudna praca kąpania zu­
chów.

Brawo młodzież kochana z Troyes! ma­
szeruj zawsze śmiało pod swym sztandarem, 
bo w twym sercu jest wyryte Piastów godło 
święte.

Alojzy K.

ąeęle., a wszystkim chodziło o zdobycie 
pierwszego miejsca, kfóre było wynagradza­
ne.

Około godz. 18-ej nastąpiła część artys­
tyczna wykonana przez dzieci szkolne, a 2J0 
złożyły się na nią: wierszyki, inscenizacje i 
solowe piosenki. Wśród występów dzieci wy­
różniła się swoim pięknym głosem uczenni­
ca Czajkowska Teresa. Dzieciom rozdano na­
grody w postaci zeszytów, ołówków i zaba­
wek.

Dzielnie się spisali kurkowcy. Przez cały 
dzień pilnowali tarczy, zachęcając gości do 
strzelania, a wszystko z myślą by pomóc ko­
chanej młodzieży, żeby nowy rok szkolny 
zaczęła z książką polską i potrzebnymi 
przyborami w* teczce.

Nie szczędziły trudu i czasu nasze Panie 
z Różańca. Upiekły pączki i placki, sfabry­
kowały pomysłowe i fantastyczne czapeczki, 
również z tym nastawieniem jak i inni, by 
zyskanym dochodem ze sprzedaży swoich 
wyrobów pomóc w zorganizowaniu bibliote­
ki dla młodzieży. Wszyscy zdają sobie, do­
brze sprawę z tego, że dobra książka 
polska może mieć dodatni wpływ na wycho­
wanie naszej młodzieży, bo książka to naj­
lepszy przyjaciel I nauczyciel, który prze­
mawia do nas językiem czystym, pięknym 
i poprawnym.

Na tym miejscu czujemy się w obowiąz­
ku podkreślić nader życzliwy stosunek do 
Opieki Szkolnej nad Dzieckiem Polskiem. 
miejscowego Komitetu Tow. Polskich z pa­
nem Miłoszykiem na czele. Poza tym mu- 
simy wyróżnić pana Klacz.Misklego, prezesa 
Opieki, panią Skrzypczak, skarbniczkę, pa­
na Ruczkala, sekretarza, panią Piekarską i 
ninych, którzy swoją pracą i wysiłkiem przy 
czynili sie do zorganizowania tej pięknej 
uroczystości.

Nie wolno nam też zapomnieć prezeski 
Koła Polek pani Klaczyńsklej, sekretarki 
pani Stempień. Prezeski Żywego Różańca, 
pani Sołygi i pani Hofmanowej. Za ich bez­
interesowną pomoc składamy mi serdeczne 
,,Bóg zapłać”!

O godz. 20. wieczorem prezes p. Klaczyń- 
ski zamknął uroczystość serdecznym prze­
mówieniem w którym podziękował wszyst­
kim za przybycie i poparcie dobrej sprawy.

Członek Zarządu.

Wiadomości z BELGII
Strajk robotników rolnych w Limburgii
HASSELT. — Na tle zarobkowym wy­

buchł strajk robotników rolnych w rejonie 
Mieleń - Boven - Aelst. Sprawa ta zosta­
ła skierowana do odpowierniej komisji pary­
tetowej.

Śmiertelny upadek przy pracy
Saventhem. —- 28-letni malarz Willy Van 

I«rberghe zajęty malowaniem fasady domu 
przy ulicy de la Cite, spad! z rusztowania z 
wysokości 6 metrów, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Wycieczka Polska do Blankenberg 
z Walerschei . Zwartberg

Komitet Tow. Polskich z Waterschei wraz z pol­
skimi organizacjami z Zwartberg oraz miejsco­
wymi duszpasterzami urządza wycieczkę nad mo­
rze do Blankenberg pociągiem dnia 26 sierpnia br.

Wszyscy górnicy wraz rodzinami mogą korzystać 
z biletów kopalnianych tylko nic wolno wydzierać 
biletów z książeczki.

Książeczki można oddać u poszczególnych pre­
zesów i prezesek organizacji miejscowych, tylko 
do dnia sierpnia br.

KOMUNIKAT DUSZPASTERZY 
ZWARTBERG — WATERSCHEI 

Dnia 15 sierpnia nie będzie polskiej Mszy św. 
w kościele parafialnym w Waterschei. ze względu 
ia Procesię. Prosimy wszystkich Polaków o wzię- 
-•» w niej rremiałnetro udziału.

7ę względu na święto Wniebowzięcia N.M.P. 
dnia 15 sierpnia br. polska Msza św. zostanie od­
prawiona w kościele parafialnym w Zwartberg.

Różdżkarz określił miejsce, w którym 
znajdowało się ciało zaginionej osoby 
TROYES. — W dn u 20 lipca br. zaginęła 

w Chamoy 85-lrtnla wdowa, Marie Barat. 
Pobrała ona w tym dniu 14 tysięcy fr. Po­
szukiwania za zaginioną nie dawały żadhego 
rezultatu. Wreszcie różdżkarz z Dienv Ile, 
miejscowości odległej o 50 km. od Chamoy, 
wskazał, iż trup zaginionej pow'nien się 
znajdować w małym strumyku, w pobliżu 
toru kolejowego. W czwartek policja uda’a 
się na określone w ten sposób miejsce, znaj­
dując tam martwe ciało zaginionej wdowy. 
Przy ofierze znaleziono tylko 6 franków.

Trzyletnie dziecko utopiło się w strumyku
CONGIS. — Trzyletnia Mnrlełle Joc- 

raz bawiła się z Innymi dziećmi nad brze­
giem strumyka w Congis. W pewnej chwili 
wpadla do wody. Przestraszone dzieci uciekły 
do swych domów, bojąc się powiedzieć rodzi­
com o tym wypadku. Dopiero w pół godzi­
ny później wszczęto alarm. Było już jednak 
za późno. Murielle utopiła się.

Dwóch braci zatruło sie gazem
TULUZA. — Dwóch braci 26-letni Inżyn er 

Georges oraz 29-letni piekarz Marcel Re- 
nandl. zatruli się gazem w mieszkaniu tego 
ostatniego. W czwartek rano znaleziono ich 
nieprzytomnych. George Renaudl zmarł mi­
mo wszelkich wysiłków przywrócenia do go 
życia. Jego brata udało się uratować. Oka­
zuje się, że rura doprowadzająca gaz była 
pęknięta.

Afera da Silva Ramos trwa
BAJONNA. — Powództwo cywilne w afe­

rze Da Silva Ramos zgłosiło apelację orf o- 
rzeczenie sądowego odrzucającego skargę. 
Sąd Apelacyjny w Pa u wypowie się w tej 
sprawie.

Dwóch b. gestapowców z Douai 
skazanych zaocznie

METZ. — Sąd Wojskowy w Vlctzii ska­
zał zaocznie dwóch b. gestapowców z Douai, 
przebywających obecnie w Niemczech zacho­
dnich. Geigolath został skazany na karę 
śmierci, a Smoszczyk na 5 lat więzienia.

Niech iifje Młoda Para I q 
Z OKAZJI ŚLUBU

panny Marty WLODARCZAK H 
z p. Czesławem WENDLAND

który odbędzie się w sobotę, dnia U-RO /O< 
sierpnia 1951 r. o godz. 15-ej w kościele z-ś

w Oignies |O(
Młodej Parze C)

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻTCZEN1A: M 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego oraz wszelkiej pomyślności ę

na nowej drodze życia O)
składają ( >

Kochające Rodzice: Joanna i Czesław '<>! 
Wendland, oraz szwagier Józef z / 
żoną Ireną Kończak i córeczkami 
Lilusią i Jacqueline.

oraz kochające Rodzice: Marta i Leon (o* 1 2 
Włodarczak z córeczkami Leosią, 
FĆanią, Genią i Tereską.

Święto Żołnierza Polskiego 
w Thionville

Polacy to naród żołnierzy. Nie mając granic 
strategicznych, Polska musiała hartować charak­
ter swych żołnierzy w ogniu ciągłej walki o wol­
ność i niepodległość swego kraju. Dlatego tak 
kochamy nasz kraj bo przesiąknięty jest krwią ry­
cerzy. naszych przodków, a żołnierz polski wy­
chowany w pięknej tradycji walk narodu o wol­
ność nigdy nie wahał się życia swego złożyć w 
ofierze na ołtarzu ojczyzny.

święto żołnierza organizowane jest przez 7,wią­
zek Rezerwistów i „Ogniwo” Sekcja Thionville w 
dniu 15. sierpnia 1951 r. w hotel de France.

Program :
1) Uroczysta Msza św. w kaplicy St. Madeleine 

15 sierpnia br. o godz. 9 rano.
2) Wieczorek patriotyczny o godz. 19.00 w Hotel 

de France.
Część I.

a) Przywitanie gości; b) wprowadzenie sztan­
darów i odśpiewanie hymnów; c) wręczenie dy­
plomów żołnierzom odznaczonym. Podziękowanie 
Federacji za pracę społeczną: d) przemówienia: 
1) „żołnierz”, 2) „Cud na Wisłą", 3) „Powsta­
nie Warszawskie”; e) deklamacja; f) występ 
Chóru: „Warszawianka”; g) opowiadanie o 
ks. Skorupce.

Część II.
#fi Pieśń (solo), b) Skecz: „Zakazana kąpiel), 

c) Pieśń (solo): „Widziałem Maryśkę raz we mły­
nie". d) Skecz: ..Lekarz”, e) Pieśń (solo), 
f) Skecz: „Kapral i oferma", g) Humor w 
piosence żołnierskiej.

Część III.
Ba] do rana, (orkiestra polska).
Prosimy kochana publiczność, która zawsze tak 

licznie bierze udział w obchodach świąt polskich, 
o punktualność.

Komitet organizacyjny :
Ogniwo Z w. Rezerw litów

Libercourt - Oignies, w sierpniu 1951 r. >-<

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 

S. OLŚN1CKI 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM - Tćl. W AG ram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do Ślubów, natnralłza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

Fabryka bielizny domowej ł
Pościel do łóżka — Wsypy — Płótno (różne szerokości) #

Textiles t.U.A PA HIS (2°)

Drobne Ogłoszenia
Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec^ LENS (P. de C.)

♦ Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­
zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

fll Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne’' pod numerem nic ujawniamy.

O Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.

■■■■■■■■■■■■i Za ogłoszenia Redakcja nic odpowiada. ■■■■■■■■■■■■■■

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza gię 75 fr-)

l*otrr.ębny zaraz miody czeladnik BZEŻNICKI 
lub starszy UCZEŃ, do warsztatu i sprzedaży 
detalicznej w składzie.. — Zgłosz. do: Wojciech 
MALIŃSKI, 27. Rue GeorgeS Bernard. AUCHEL 
(P. de O.). (1836)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do pracy domowej, do 
2-osobowej rodziny bezdzietnej, zam. w Paryżu. 
Dobra płaca. Poważne referencje wymagane. — 
Pisać: Case 99 V — HAVAS a LILLE (Nord) 

(1829)

Potrzebne do ok. Marcoing (Nord) MAŁŻEŃ­
STWO (mąż umiejący pracować końmi), do pra­
cy przy burakach (7 ha). Ładne mieszkanie za­
pewnione. Dobre referencje wymagane. — Zgłosz. 
do „Narodowca” pod nr. 1830.

Potrzebna SPRZEDAWACZKA do rzeźnlctwa. — 
Zgłosz. do: SAJ Edward. rue A. Lamendin. 
SALLAUMINES (P.-de-C ). (1828)

Matrymonialne 600 fr. i
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy Wiersz dolicza się 100 fr.)

POLAK, kawaler, lat 30, art. śpiewak, dobrze 
sytuowany, zam. w Paryżu. pragnie poznać 
POLKĘ, inteligentną, do lat 25, w celu matrymo­
nialnym. — Oferty z fotogr. za zwrot której rę­
czy. do „Naroópwca” pod nr. 1834.

POLAK, lat 40, blondyn, wysokiego wzrostu, 
bez nałogów, zamieszkały w Belgii, pracujący w 
fabryce, pragnie poznać POLKĘ bezdzietną, w 
wjeku od 30 do 40 lat, w celu matrymonialnym. 
Zdjęcie mile widziane w całości -— zwrot zapew­
niony. —- Oferty do „Narodowca” pod nr. 1813

Imprimerie M. Kwiałkowski —- Lem
Le Gćrant. Lóon GARSTKA - LEM- 
Travaux ezócuUa par dee ouvrierz 
•yndlquto Travallleure du Livre

H TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 121,.2^ H
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE łT, 
W sprawach : metryki, śluby, oatnralizaeje. 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce 1 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są 
do we, renty, wyjazdy O.8.A-, Kanada, Aastra 
tia, D.P., wity. Konsulaty, Ministerstwa, Pre­
fektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Piszele s zaufaniem. • Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK ExperMraducteurJure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12®) 
„eee (Mćtrot Porte Dorće)

1926
Niech iyjd Jubilaci

W DNIU
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 

11 sierpnia 1951 r.
składamy naszym kochanym Rodzicom

Bronisławowi PRZYBYSZEWSKIEMU
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Helenie z domu Mackiewicz
JAR NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Boże­

go i doczekania się Wesela Złotego.

Wdzięczne dzieci:
Synowie: Geniek i .Terzyk.
Córka: Zosia z mężem Mięciem 

i córeczką Martine.
Do życzeń tych dołącza się:
Rodzina Glanowskich z Bllly-Montigny

Jedyna organizacja we Francji 
która zniosła pośrednictwo i 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dotyczy
UMEBLOWANIA

110 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych ćx> najkosztow­
niejszych - Ułatwienia w płaceniu

18, r. des Ponts de Comlnes . Lille (blisko dworca)
------- OTWARTE w NIEDZIELĘ RANO -------

Wyciąg z życiodajnych |Extrait Urchltique 
gruczołów zwierzęcych kalefluid
Używanie naszego wyciągu polepsza na ogół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę­
czenia, wyczerpania, zaburzenia f starości. 
U kobiet również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich aptekach. Bezpłatnie 
wysyłamy opis „sposób użycia” po polsku, 

laboratoire KALEFLUID (Export) 
66, Bld. Exelmans PARIS (16) V.P. 21.331

esssse Firma AUCHEL
dawniej LENS — TEXTILE 
18, »v. Van Pelt —. I f u 0 zp J, n \ 
(rue de la Gar« prolongóe) L L 11 o \l. Uu u./ 
W* dostarcza na całą Francję

PIERZE i PUCH
U/cypy gwarantów, (pierze nie przechodzi) 
Wwll I trwałego kolom (1 m. 60 szerokości)

Próbki na żądanie

Danuta DOWOINA-BIENAIME p^gfY
przy Sądzie apelacyjujmo w Paryżu

Z3, (juai de la Tournelle — P A B18 <5®>

Kupno— Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do sprzedania WÓZ zaprzęgowy, na 2 kołach, z 
konikiem (kucyk) — Zgł. pod adresem BOULAN- 
GERIE, Rue Charles Ferrand. SALLAUMINES 
(P. de C.). (1837)

Do sprzedania natychmiast WARSZTAT KRA­
WIECKI, maszyna „Singer" 31 K. 15, w dobrym 
stanie, dwa stoły rozmiaru 2 m. 50 X 85 cm. i 
2 m. X SO cm., oraz żelazko i wszystko co po­
trzeba w zakresie krawiectwa. — Zgłosz. pod a- 
dresem: 7 Rue Jules Derćgnaucourt, ROUBAIX 
(Nord). (1831)

Do sprzedania DOM w dobrym stanie (7 pok. 
wolnych, 4 pok. z lokat.), duży ogród z wino­
gron. — Zgłaszać się do: Mr. CREUSOT a Co- 
lombey-les-Belles (M-et-M) (1832)

Różne 500 Ir.?
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr )

Uwaga Rodacy z LILLE, Roubaix 1 okolic 
oraz i Nord 1 Pas de Calais!

Affonrfa fi P I C <. rue des Ponts de Comlneą 
AgUilLJd U.b.l.r. - LILLE - Tel. 502-05 - 
sprzedaje. kupuje, wynajmuje, DOMY. ZIEMIE, 
FERMY — oraz karty transportowe. Cesje wszel­
kich przedsiębiorstw handlowych i przemysło­
wych. — Sprawy prawne, sądowe, rozwody, re­
dakcja aktów kupieckich, pełnomocnictwa. — 
Wyrabianie dokumentów do wszystkich spraw 
administracyjnych 1 innych potrzeb. Interwencje, 
kwestie nieruchome. Biuro Jest czynne codzienne.

Tłumacz Przysięgły - 0. BYSTRON 
przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATUBALI- 
ZACJI, RENT itd. —■ sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji.
Listy adresować:

Mr. IX B V S I KOS — Traducteur Joró 
1, rue Jacqaart MABCQ - en - BAROEUL (Nord) 

Załączyć znaczek ua odpowiedź


